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Młodzież bierze aktywny «dział 

przytjoiowaniacjt do kampanii siewnej
. . . rsKetfrsViiiInrvrh r n m n r7vnnla Ar- \r1PC*Pl PGR-ÓW, spółdzielni

8otr>hk mi krnkaml zbliża się wiosna. Jej nadejście mus! zastać nasze rolnictwo w pełni przy
dane do przeprowadzenia wiosennych prac potowych — orek i siewów. .

M is i® 80 krai°  nadchodzą meldunki o kończących się przygotowaniach do wiosennej Kamp 
Przv»'I'nei w licz»ych POM-ach, spółdzielniach produkcyjnych i gromadach indywidualnych o 

Ppl?t° " ar!*ack ,5°  chlubnego wykonania czwartego roku naszej Sześciolatki w '
azny udział w przygotowaniach do prac wiosennych bierze miodzie' caicgo j

W P0i~ash.„
»k iL *' ^^M-ach woj szczecin*
Bych 0 Już zorganizowa*
SiiUnla. ‘ k fygad młodzieżowych 
Czlnr/ ą<'Vch T.6W młodzieży
gScj p* ' e młodzieżowych bry- 
spólriL 1 w większości ze 
ieżdża'6 n' Pr°dukcyjnych. Wy* 
rt, lą. ,on’ do swych spóidziel- 
gotow *ako* C7>'i wszystkie przy- 

\V ^~la kamPan*i siewnej
te J O M - ie  L in ie  pow. Pyrzy- 
nieg, T ZieŻ0Wa b rVgada A uto
wy,.,. v,'r'k i- oprócz innych prac 
dzon™°nłowa,a wszystkie uszko 
Spala,¡” ?a.w Any w m ie jsrow ej 
dziej Produkcyjnej. Mto- 
tbaszvnPr?-6prowadzi,a remonty 
3ąc w . na miejscu, zaoszczędza
cie. en sP°sób dwa dni robo-

"'sz.y^uł °P°^skIego donoszą, że
*Zvno.‘„  ‘e . Sminne ośrodki ma
żą k i/ „ . f  /  większość POM ÓW 

1.. -zyiy i 117 romA,

•«k»«* — * 1
stewy o 4 dni.

Zetempowcy ze spółdzielni 
produkcyjne j Skrzypiec w pow. 
Prudnik zorganizowali ifi-osobo- 
wą brygadę pniową, która przy- 
ęotowuje się do rozpoczęcia ak
cji siewnej w swej spółdzielni 
W pracy brygady szczególnie 
wyróżnia się 16-ietnia koleżanka 
Drążek, która w ub. roku prze
pracowała w spółdzielni 200 
dniówek.

Również w spółdzielni pro
dukcyjnej M*ecbowa w pow. 
Kluczbork młodzież zetempow- 
ska — spółdzielcza i indyw idu
alna _  zorganizowała brygady
połowę, które przygotowują się 
do prac przy siewach w spół
dzielni produkcyjnej.

W ykorzystując ostatnie pogo-

związku z wiosenną kampanią 
siewną, młodzież szeroko oma
wia dotychczasowe biędy w pra
cy załóg POM-owskicb I radzi 
nad sposobami skutecznego ich 
usuwania. ,

Brygadzista. POM w Oleśnie 
tcw. Rutowicz ns naradzie swe
go POM-u między innym i słusz
nie k ry tykow a ł fak t, że n iektó
rzy traktorzyści słabo są powią
zani z zarządami spółdzielni 
produkcyjnych, w których pra
cują i nie zawsze czują się od
powiedzialni za wykonanie spół
dzielczych planów.

Na wszystkich naradach 
POM-ów młodzież dyskutowała 
nad zadariam i k ie row n ików  
grup zetempowskich w bryga
dach potowych. Wybory kierow
ników grup zostaną przeprowa
dzone na ostatnich naradachdzone na ostatnich naradaen dn0 ' dnj ro !n icv, gospoda, 
przed uroczystymi wyjazdami ^  grunUch |żej 5Zych, sz 
na  Dnia.

^ ‘y ^ , i l 5 em onty « *» « *"•  naT akże miodzie#., biorąca udział
w naradach POM-ów, gruntów

'tjhvnw j  . ,lu " u  
iotoy.-,;' uci2,al w pracach przy 

i , C7-^cb do kam panii wio- 
bierze miodzież.

»en
W ,

*'óe)„„,rzeck Powiatach woje- 
IbO(¡¡¡„ a ^ysa, Grodków i Nie- 
W v,.h ®nwstało już 36 miodzie- 

w y 1 brygad.
^ b iz r ,^ '* 6 Trzeboszow’lce zor-
S:e" :r,ychno...6 - bry§ad 130 prack'e. ¿’ V1’ w tym  2 młodzież* 

praca młodzieży:!uń,kiJł-e?0’ K - Osucha.
J
Z

■kn\».; ' *,,,,-ycn pomogła
1 pa 5 dni pr?.ed term i- 

par-

P1
bi!it>skW ÍCg • -  '■
eśrną. , 80 i mnych 
tiem na 5 
ku ^ ‘ “ ^ ic ż y ć  remonty
h e '‘■sn-i'n0We8°  ' w yp rzedzić  

-!;ku awodn'ctwie POM w 
Dl,

■ii-zdu e.F ,?7en*s 1 K ra io w e g o  
' ^ ’W zie lczo śc l R ro d u k -  

"e  hr. „  j  avsza w ir  mtodzleżo- 
? ^ a -h  v <V POM "W w Gtuh- 
h0" i jz a l» y?,e 1 Grodkowie zo- 
*kej«. si ' **I? skrócić wiosenną 

Ns , 'Vną od 3 do 10 dni. 
"ich p i ja j ą c y c h  się w licz- 

'•-ach naradach, po-

riie omawiała swe zadania w 
zbliżającej *ię kam panii siewnej 
i radziła nad je j sprawnym  prze 
prowadzeniem.

Aby wykonać w terminie pra
ce wiosenne młodzież POM-u 
Reńska-Wieś, pow. Koźle, po
stanowiła na naradzie pracować 
na dw ie zmiany, a młodzież 
POM-u Głubczyce zobowiązała 
się ukończyć akcję siewna b 
ą dni przed terminem t wezwała 
do współzawodnictwa miodzież 
POM-u w Nasiedlu.

W s itó ł t fz ie ls la c b  
i r d u k c y j n y c i i  i  P G R -a cb ...

W akc ji przygotowali do w io
senno) kam panii siewnej nie po
zostaje w tyle za młodzieżą 
POM-ów miodzież spółdzielni 
produkcyjnych.

Zetempowwy xe spółdzielni 
produkcyjnej Wierzbnlk w iloś
ci 23 osób postanowili pracować 
fi dni przy zaprawie ziarna, sie-

ruiący
szybciej

obsychających, rozpoczynają or 
ki wiosenne.

O rk i wiosenne rozpoczęły Już 
liczne spółdzielnie produkcyjne 
pow. zą bu WM kiego. T rak to r* 
POM w Kamieńcu Ząbkow ic
k im  orzą ziemię spółdzielni ** 
Strasrowie. Kamieńcu, Erzcdbu- 
rowie. S traszliw i*ach Byczeniu 
Uz.narne spółdzielców z Rv zt ois 
zdobył traktorzysta Jó/et Wal- 
bnń, k tóry w pierwszym dniu 
piacy zaorał ponad 3 ba.

Oprócz województw : w tociaw- 
sk!ego, zielonogórskiego i s/* zc- 
cińskiego o rk i wiosenne. roz.po- 
częli również ro ln icy woj. po
znańskiego. Na pola pierwsze 
w tym województw ie wyruszyły 
brygady połowę zespołów PGR 
Pomarzanowitp, Oleśnica i Strzel 
ce. O rki wiosenne rozpoczęły 
również spółdzielnie p rodukcyj
ne: Mnicbowo, Małachowo, Gę- 
barzewo i Rudunek. Na polach 
tych spółd/ielm  pracują trak to 
rzyści POM W ilkowo.

W powiatach: Wągrowiec, 
Chodzież i Trzcianka przystąp i
li do orek wiosennych niektórzy 
gospodarze indyw idua i ni.

W woj. szczecińskim coraz

więcej PGR-ów, spółdzielni pro
dukcyjnych i gospodarstw in.lv- 
w iduftlnvrh dokonuje już otek | 
p: ze ł-icw n* . h. W fu W. NuW<>- 
garri np m k l u t..senne prowa
dzą w sM sU ‘ * PGR-y W zi »pu
lp i* I , R Nuwuuitrd w ci.iau o- 
- la in irb  k b k ii t li l i tra k t.r /y S c i 
m .rait ponad KU ba ztciot

W zc-t" lc IG R  Cblenuwek w 
fp w Sfinaard. *>d ptcrus/yih  
dni pi at y •» pulu Irakłorzys* I 
u »póL-a wudnl*zą ze sobą ts 
sprawnym t szybkim prze
prowadzeniu orek w lxern y*b  
Dzięki współzawodnictwu p ia- 
cy w ciągu paru dni *v 
zespolę PGR Chlfbów ek za- 
orano 80 ha grurilów . Załoga 
zespołu PGK Płońsku, klóta )*st 
już w trakcie przeprowadzania 
orek wiosennych, pragnąc je 
wykonać jak n a l- ia ia nm e j 1 Jak 
najszybciej zorganizowała pracę 
na dn ie zmiany.

Za przykładem PGR i spół
dzielni produkcyjnych do pierw 
szych piać wiosennych wychu
dzą coraz licznie j chh pi Indy
widualn i. W gromadzie Brzesko 
pow. Pyrz.yue. pierwsi *v*»zh z 
pługami gospodarze: Makowski. 
Śz.urko, Po-ikoyyśki I Krupiński.

J a k  p rz e s ia ł b u m e ie w a é
g é r n i k  J e r z y  D z i e m l i a i a  z  k o p .  „ P o l s k a “ . . .

Obrady Warszawskiej Woj. RH 
lv sprawie rozwoju spółdzielczości 

P’öd^kcyiüej i przygotowań do akcji 
siewnej

rtiLi(a” !
Brna Y“ onKOW 

Zaihieil'dlJkej'jnych 
t*>,ji -owaniem

r-raz Ĉ °P ! Indywidual-
bzionkowie spótdz.iel-

z dużym 
przysluchi - 

-=j ----- -- Warszaw-
^ > n .  k ^ 2k,ej . Rady NH-
ski'11 S I .  obradom

r6y i o Ä a 118 óstatn iei swej 
prod f  rozwój spótdz.iel- 

oci n 'dukLA'jnej oraz doko- 
, ór>ej i  •’ P^ygotowań do wio- 

'h u ,  * 'Panii siewnej w woj 
S’iM Ä -  W wzią ł u- 

' D?«*»-Kocio?r Roln ictw a ~

s i  .'rSh-lL ° iy w |oneJ dyskus ji 
I  ^ '¡ei/.'w ^rdzotro. że ruch 
'v°i Viaru “SCI produkcyjnej w 

rozwija się 
“roiny,,,.ep Zainteresowanie 

. nl Oóyv „ * średniorolnych
hf  ?efiólniÜ *oodark4 zespołową 
,kr*sie _ Poważnie wzrosło w 
a v Z i í . f ^ ^ n p y m  1 Kra- 
dukcyjne¡d Spółdzielczości Pro-

J ro tb u 6 °m ą/ nlęc!a w  roz- Pow;at vu spółdzielczego ma-
iWski Pl0ck’. gostynińsk:

W13
k
1 biłs 

W
' as‘e sesji szeroko rów-

_________

nież om ówiono przygotowania
do wiosennej kam panii siewnej. 
W większości gromad opraco
wano już dokładnie plany po
mocy sąsiedzkiej. Np. w pow. 
gostynińskim  p.imoc sąsiedzką 
zorganizowano w 252 groma
dach. Większość POM-ów i 
GOM -ów kończ.y już remonty 
ciągników i maszyn rolniczych. 
Jako pierwszy o przedterm ino
wym  wykonaniu planu remon
tów zameldował przodujący 
POM w Niegłosach. Gminne 
spółdzielnie roz.prowadz.ają już 
nawozy sztuczne. Terenowe ra
dy narodowe wonny jednak do
pilnować zaopatrzenia gminnych 
spółdzielni w dostateczne ilości 
kwalifikowanego, ziarna siew
nego, które m ia iy  dostarczyć 
PGR-y.

W powziętych na zakończenie 
sesji uchwałach — Warszawska 
Woj. R. N wskazuje na donio
słe znaczenie obrad I Krajowe
go Zjazdu Spółdzielczości Pro
dukcyjnej, który wykazał P°‘ 
ważną rolę rad narodowych w 
rozwoju I umacnianiu spół
dzielczości produkcyjnej.

fsgtsgeam

t l e  było t  planem tc ko
pa ln i „Polska". Do dnia 
18 lutego wykonano zaled
wie 76,8 proc. planu. Po
wodów i przyczyn n iewy
konywania p lanów było 
bardzo .wiele, m. in. t ru d 
ne w a runk i geologiczne, ale 
główną przyczyną było bu- 
melanctwo.

— Nie ma mowy o w y 
konaniu■ planu produkcy j
nego, jeśli  nie będziecie 
przestrzegali socjalistycznej 
dyscypliny pracy — t łum a
czył przeiaodniczący Za
rządu Kopalnianego ZMP, 
tow. Wilczyk. — Jerzemu 
Dziembale, k tó ry  na swoim  
koncie m ia ł 9 bumelek za 
styczeń t luty.

W  rozmowie * Dziem- 
bałą przewodniczący do
w iedzia ł Się, jak ie  były  
przyczyny opuszczania przez 
niego dniówek, Dziembała 
m ia ł poważne nieporozu
mienia z żoną. Poproszono 
żonę do Zarządu Zakłado
wego ZMP. Wyjaśniono 
p rz y a n y  nieporozumień. 
Między małżonkami doszło 
do zgody 1 odtąd Dziem- 
bała został strzałowym na 
ścianie młodzieżowej. Dziś 
zalicza się do na ja k tyw 
niejszych zetempowców i  
przodujących górników  ko
palni. A wszystko dlatego 
że Zarząd Zakładowy ZMP  
przy kopalni „Polska" w n i
knął w  przyczyny jego bu
melek. i  dopomógł mu w  je 
go życiu osobistym.

Do sekretariatu zgłosi I
1 ^

się róumie# wezwany prret
przewodniczącego Bogdan 
Bała, k tó ry  u? lu tym  opu
ścił osiem dni pracy.

— Dlaczego nie chodzicie 
do pracy? — zapytał prze
wodniczący.

— Należy m i  s ię  10 dn i 
urlopu, według umowy  — 
odpowiedział Bała — nie 
wykorzystałem go, mam  
jeszcze duia dn i do w yko
rzystania.

Palę trudno było prreho-
na i.  Twierdził ,  te on TM 
fłteję.

Z tą spraspą przewodni
czący W ilczyk zwrócił się 
do posła tow. M ark iew ki, 
k tó ry  w ytłum aczył Bali, co 
to znaczy być bumelantem,

_ Czy wiecie, co towa
rzysz Bierut m ów i o bume
lantach? — zapytał Bo, l i  
tow. Wilczyk.

Okazało się, te  Bała by ł
wy ją tk iem  wśród górników  
kopalni, nic o przemó
wieniu tow. Bieruta nie
słyszał, chociaż omawiano  
ją na zebraniach, masów
kach i rozdano jego tekst 
górnikom.

Zaproszono Belę na *e-
branie w  DMR-ze. Wresz
cie zrozumiał i  postanow i  
więcej już nie opuszczać 
dniówek.

Praca Zarządu ZMP  «
kopalni „ Polska"  daje w y 
n ik i,  Do lokalu Zarządu

przychodzą b y l i bwmc-
lanci, prosząc by pozo- 
zostawić ich na m ie j
scu pracy i dać im  mo
żność naprawienia krzywd  
wyrządzonych  załodze, ko
paln i i  narodowi. Wielu z 
nich  składa nawet samo- 
k ry tykę  przez radiowęzeł, 
przyrzekając sumiennie 
pracować, jak  np. tow. 
Władysław Pawlica, były  
bumelant, a obecnie bloko
wy, osiągający ponad 150 
proc. normy.

Nie wszyscy )edna% bu
melanci dali  się przekonać,
nie do wszystkich przemó
w i ła  satyra i krytyka. Nie
którzy jak  np. Józef Rotke- 
gel, pozostali nadal niepo
praw ni. Wobec nich orga
nizacja zajęła zdecydowane 
stanowisko. Na jednym z 
ostatnich zebrań został on 
wykluczony z ZMP.

O skuteczności krołedto 
podjętych  przez dyrekcję, 
organizację party jną,  a tafc
ie  przez organizację zetem- 
powską kop „P o lska" m ó
w i fakt, że absencja w y 
nosiła w  lu tym  zaledwie 7 
dniówek.

Doświadczenia w a lk i  z
bumelanctwem, jakie orga
nizacja ZMP kop. „Polska" 
zdobyła w  ostatnim czasie, 
pow inny wykorzystać  inne 
kopalnie walcza.c z bume
lanctwem aż do zupełnej 
jego l ikw idac j i .

K A R O L TRUCHAN

K o b ltty  pairtrt« w  godowi»
p r /r in  ” ln locjallrtycz.Brgo -  pofisławy w»p»nt*łego
rozwoju naszej O jczyzny, p rzekracza j, norm y, w alcz,
o obniżkę kosztów własnych produkcji. ,

Na zdjęciu: Montaż urządzeń w *  ■»'
e lektrow ni w M iechow lcącii, Przy pracy m onter 
M agdalena P ilch .

W lrAd bojow ników  o lOcJallstycT.n* w te l polską
w pierwszym szeregu kroczą kobiety — ofiarne bo- 
łowniczki o spółdzielczość produkcyjną. ,

Na zdjęciu: Z M P -ó w ka  Aniela Nazaruk, przewodni
cząca spółdzielni p rodukcyjnej w Wólce Terecbow* 
skiej, pow. Bielsk Podlaski.

Hnlni r r  tpsHtuIh wskazania tnw. liierufa
Um owy o w spółzaw odnictw ie

podpisują pomiędzy sobą załogi stalowni
hut śląskich

ychowanłu fizycznym  — przy- 
o jn y z n y . „

U w ag a  p lan  —
towarzysze z oddzia łu  I I  

kopa ln i „Katowice**!

nH nlcrwSTTCh d n i m arca t rw a  m iędzy w ie lo m a  za łogam i 
h u h J c S m i w spó łzaw odn ic tw o  o lepsze w y k o rz y s ta n ie  rezerw
wytwórczych i podniesienie wydajności agregatów ooarte na 
wytwórczy i,iad0w Vch. Podstaw ę współzawodnictwa
umonac i m - ■ hutników stanowią konkretne zobowiązania 
międzyzakładowego hutn ws1k, 0 wykonanie planów
m ie s T ^ c h  S w  Iązania te stanowią sumę postanowień pro
dukcyjnych brygad 1 zespołów

M i ,

• S ienno  3 ' "  b r- *ało«a kop. „K a tow ice " wykonała
r tym an*a wydobywcze w 105,9 proc., zdobywając

k ''Wk»,J rn .<l°*Jry s,arl już od pierwszych dni miesiąca. 
*  tym u l,ik H kopsin i swoje zadania wydobywcze 
tym ,n ’u wykonał zaledwie w 73.1 proe„ powodując 

|  p r?v '^er" e Planu kupalni do 105,3 proc.
I burneianp.n^ nie wykonania planu pr/ez oddział I I  )es> 
i v | ' m , lUVc? C/P*c’ załogi. W dniu t marca br. nie przy- 
i Dąi-.ip,. Pracy ładowacze Paweł M u s ik . B ro n is ła w
j ' - r y c t (:r . J a n  S le >Mk, wozacy M a r ia  L a tu s e k  i H o n o ra ta

E me : ^ n8 Dczebnie załoga oddziału I I  nie była w ita-
ł  4.u. Wykonań - „ „ . . . .u  - P ____ u n rre h ie m

W
elany/!< ’na  ̂ swoich dziennych zadań przy przebieret 

le zamknęła cyklu 1 w rezultacie oddział Ddniu y
■ao „ e ">arca nu 
i0 - « -z u tu t.  73,,

. /»  niewyk 
k 'Pa’n. b ! n _____

WasT_ </ 8'e- n,e wolno pracować, towarzysze z oddziału U 
nan,e . eniif!ą^er*te ?.a Innymi oril/tałam l op^^nta wy o 

* W ititero nu ^Mnozaklad >wego. godzi W Interes koPain1' 
"s naszego ludowego państwa,

czean un.f_ ^»tea nie misi przygotowanego frontu robo- 
13,7 proc. planu dziennego. 

u *e* vkr,r>snte planu odpowiedzialni są przed załóg.; 
11 bumelanci.

S zczep-

Na zebraniach grup związko
wych załogi ustaliły mozhwośc, 
usprawnienia organizacji pracj 
i zwiększenia produkcji każdego 
z. agregatów O wykonanie zo- 
bowiązań oddziału walczą wszy-
sftTe% go zespoły, mobilizowane
przez grupy partyjne i aktyw  
związkowy.

Na masów-oe w stalowni huty
.F lo r ia n “  podpisane zostały
mowy o współzawodnictwie
między załogami stalowni h t- 
im. Stalina, „Pokoi , "B° bre 
¡m. B ie ru ta . ..Kościuszko ;  im . 
Dzierżyńskiego I •■F,ori8" '
Inn. s ta lo w n icy  h u ty  " B ob" k , 
zobow iąza li się skróc ć średn l 
czas w y to p u  i zm nie jszyć .l»M  
braków . S ta lo w n icy  h u ty  im  
fła ie rżyńsk iego  -  fak osw lad- 

w k b  im ie n iu  U w ytap iaez 
S tefan L a skow sk i — postano 
«111: W ykonać p lan miesięczny 
w m aren w 101 proc., podnieść 
w ydajność z 1 m kw . trzonu 
pieca zm nie jszyć b ra k i p ro d n k - 
cy ine  w  stosunku do lu tego o 1

marcowy w 102,6konać plan
proc.

W dwóch pierwszych dniach
marca stalownicy huty •'®o53r! ’k ,  
w ykona li dzienne plany w 164,. 
proc., uzyskując tym  samym o 
wiele lepsze w yn ik i aniżeli 
przeciętnie w lu tym  br Stalow
nicy huty im  Stalina osiągnęli 
w tym  samym czasie 104.4 proc 
planów dziennych, zaś 
stalowni hu ty „F lo r ia n " - -  Wł.B 
proc.

Współzawodniczą rów nież
między sobą załogi w ie lk ich  
pieców poszczególnych hut. W 
podpisanej umowie w ie ikop ie - 
cownicy hu ty  „P okó j" zobowią
zali się wykonać plan m arcowy i 
w 102 proc. i podnieść o 2 proc. ’ 
wydajność surów ki z i m  sze
ściennego objętości pieca. Jed
nocześnie — jak ośw iadczył przy 
podpisywaniu um owy I ga row y; 
K aro l Juranek — m ają oni 
zmniejszyć zużycie koksu na to
nę surów ki, by nie dopuścić 
więcej do przekraczania norm  
zużycia koksu. W pierwszych 
dwóch dniach bm. w ie lkop ie - 
cownicy hu ty „P okó j" uzyskali 
106,2 proc. planów dziennych.

Wielki piec „C” w hucie „Keściuszka”
oddany do produkcji

Nowy w ie lk i piec „C " huty 
„Kościuszko“ , zbudowany w 
znacznie królszvn‘i czasie niz 
piec „R", przekazany został w 
i veh du ia fh  przez za ło g i bu
dowlano . montażowe załodze 
produkcyjne j huty.

Z okazji przekazania Pi r a  
najofiarniejsi jego bndownlczo-

e* ine ?  ,8‘ T , t a  iow ni w bocie wie udekorowani zostali w.VSo-

wyml. Dj rektor lnwestyey)n> 
buty „Kościuszko" —• Inż. W 
Sznuk i dyrcHtoi bodowy — 
inż. St. Omanski odznaczeni 
zostali Orderami „Sztandar I’ ra 
<•>" I I  ki. Ponadto wielu robot
ników, inżynierów i techników 
odznaczonych zostało łtynii. 
Srebrnymi l Brązowym 'krzy
ża mi Zasługi,

, „L leta w Polso* nuflow ej na « ta ro íf “ toczona Te** ^ » ' ’'m .ro-lyeh '« "w a rs z a w ie .
\a  za jęc iu : Pensjonartnszki Państwowego Dom " *>PlfB_________________________________

Mtoiliieżcwa brygada Gelely realizuje zobcjiazania 
podjete dla uczczenia 10 rocznicy

* * . . «I« IlU e.łw  1 \
Na rożległym terenie budowy 

nowikjzesne) fabryki papieru w 
Skolwinie trwają intensywne 
prace nad przygrdowanicm za
kładu do uruchomienia. Zosta
ła Już zmontowana ogromna 
maszyna papiernicza. W końco
wym etapie montażu są luż u-

cządzenia p-imocnicze jak prz.e- 
wijacż, zwijarka zwoi, pakarka 
ftp.

Z wielkim poświęceniem pra 
troje młodzieżowa brygada flek 
trików  — Aod*ze|a Gelety 
Członkowie brygady podtęli am
bitne zobowiązania dla uczczę*

nla 1 0 - l f t ła  Z W M  Postanowil i  
ont skrócić o k l ika  dni w ykon a*  
nte trasy dla kabli , a ułożenie  
ich zakończyć na 5 doi przed  
le rm toem  Realizując swoje zo- 
nowtązanle, m łodzieżowcy co* 
dziennie w yk o n u ją  ok l*ó  proC. 
normy gtów nie lizlek' nspraw*  
nieniu  organiza* ii pracy.

■ .„samo »król n rz rm ó w len ia  M in is t ra  Spraw  Zagranice*  
nycb Z S R R ' -  A. W y S ń s k l g o ,  wygłoszonego aa posiedzeniu K om is j i  Politycznej

ONZ 2 marca b r.
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O trzym aliśm y Wasz list. 

Z łożyło się tak jednak, że do- 
tą r ł on do nas bezpośrednio 
po pięknym  Zjeździe Spół
dzielczości P rodukcyjnej, któ
ry  odbyi się w  W arszawie w  
ostatn ich dniach lutego.

Przeczytaliśmy go bardzo u- 
ważnie. Zwłaszcza to  miejsce, 
w  k tó rym  piszecie:

„...Są u nas spółdzielnie... ale 
n ie jedn i nie ebeą wcale s ły
szeć o tym . Jak zauważyliśm y 
to i mają rację. Gdyż te spół
dzielnie nic dadzą tyle korzy
ści, co gospodarka in dyw idu a l
na. Bo gospodarz to się stara 
z całych sil, żeby nic się na
prawdę nie zmarnowało. A w  
spółdzielni to do godziny pra
ca i koniec...“

Pozwólcie więc, że zanim 
odpowiemy Wam na Wasze 
w ątp liw ości, opow iem y Wam 
trochę o Zjeździe. Było na 
n im  w ie lu  delegatów z róż
nych stron Polski i z w ie lu  
spółdzielń. I z tych. k tó rzy  go
spodarują już  k ilk a  la t—osiąg
nięcia więc m ają takie , o ja - 

. k ich marzyć się n ikom u nie 
mogło na gospodarce in d yw i
dualnej i z tych, które  is tn ie ją  
zaledwie parę mtesięcy —  o- 
siągnięć więc mają jeszcze nie
w ie le  (oczywiście jeśli mowa 
o gospodarczych ty lk o  osiąg
nięciach) i boryka ją  się często 
z licznym i trudnościam i — ja k  
to na początku.

I  ludzie też tam  b y li różni. 
M ó w ił np. jeden z przewod
niczących spółdzielni — poseł 
na Sejm. Żeby ktoś nie w ie
dział, że ten, k tó ry  przema
w ia ł. cztery lata temu jeszcze 
za ciągnionym  przez pojedyn
czego konia pługiem  chodził, 
a parę dni temu jeszcze nara
dzał s.ę z brygadieram i swo
je j spółdzielni co do przygoto
w ań siewnych — m yśle liby 
ludzie, że to  członek jakiegoś 
Ins ty tu tu  rolniczego — tak 
mądrze m ów ił. I nie ty lk o  o 
tym  konkretnie, co się w  jego 
spółdzielni nadaje do polep
szenia — ale radził nad pod
jęciem wniosków odnośnie u- 
lepszania pracy we wszyst
k ich spółdzielniach w  Polsce. 
Dobre to by ły  rady. jeś li w 
uchwałach podjętych przez 

» Z jazd uwzględniono je.
W ystępowała tam również 

kobieta więcej niż 60-letnia, 
nazwiskiem  Rosołowska — ze 
wsi Sieciechów pow iat K raś
n ik  Młodość swoją w raz z mę
żem spędziła na służbach po 
dworach. P łac ili je j tam  dzie
dzice po 25 groszy za dn iów 
kę — wreszcie pożałowali 1 
tego; mężowi, k tó ry  się bun
tow a ł przeciw temu złodziej
skiemu wyzyskow i da li „te r- 
m m atkę“  i mąż nie mógł już 
nigdzie pracy w  Polsce do- 
s‘ ać W yjechali więc Rnso- 
łowscy do Francji, ale i tam 
te js i dziedzice i kułacy nie 
p łac ili o w ie lę więcej. Toteż 
od ust sobie odejm owali obo
je, by po powrocie do Polski 
kup ić  1,5 ha ziemi. Na ziemię 
starczyło — ale na konia nie 
starczyło, zresztą wiecie sami
—  na 1,5 ha ziem i nie opłaci 
się mieć konia, bo ja k  to się 
m ów i, koń by „gospodarstwo 
z jad ł“  Pożyczała więc Roso
łowska konia od bogaczy i za 
parę dni końskie j pracy na 
swoim  polu odrabiała po 7 ty 
godni .na ku łack ich łanach. I 
z n ikąd nie w idzia ła  wyjścia
—  aż dopiero spółdzielnia... 

Dziś, gdy w  spółdzielni
ps -enica sypie 22 q z ha, żyto 
20 — i członek spółdzielni Jó
zefa Rosołowska ma w  tvm

spółdzielczym dostatku swój 
udział, tak powiada: „n ic  a 
nic nie boję się starości. Niech 
żyje towarzysz B ie ru t.“

I wszyscy na sali k laskali. 
Każdemu bowiem — choć to 
by li wszyscy spółdzielcy i nie 
nowość dla mch była, że w 
spółdzielni kobieta ma zapew
nioną spokojną starość — zro
b iło  się radośnie, że po cięż
k im  i trudnym  - życiu choć na 
starość do Eosołowskej u- 
śmiechnęło się szczęście.

I o jeszcze jednym  na ko
niec uczestniku Z jazdu chcie
liśm y Wam powiedzieć, m i
mo. że nie bra ł on udziału w  
dyskusji. To kolega, Tadeusz 
G ryc ze spółdzielni p roduk
cy jne j w W ilam owej. Jest już 
członkiem  spółdzielni — i o 
tę swoją spółdzielnię do upa
dłego będzie się z Wami k łó 
cić, że Zarząd dobrze zrob ił 
kupując ciągnik, a na tem at 
nowego kom bajnu buraczane
go, k tó ry  pracował w  W ilam o
w ej. ma ty le  uwag ja kb y  co 
na jm n ie j bra ł udzia ł w  jego 
konstruow aniu (Na razie jest 
zresztą pom ocnikiem  tra k to 
rzysty). O w ysokich plonach 
swoje j spółdzielni (około 25 q 
z ha) m ów i tak im  tonem ja k  
W y przypuszczalnie, k iedy 
m ów icie np. że ozim ina wze
szła — co jest rzeczą zw ykłą 
i nie budzącą w  n ik im  w ą t
pliwości.

Tacy tam b y li ludzie na .tym  
Zjeździe.

P rzyszli nam on i w łaśnie na 
myśl w tedy, gdy czytaliśm y 
bardzo dokładnie Wasz list.

I przyszło nam na myśl, co 
by też ci ludzie powiedzieli 
na ten Wasz iis t.

T a k i np. przewodniczący 
spółdzielni z wrocławskiego, 
ów poseł, o k tó rym  pisaliśm y 
wyżej, gdyby mu tak powie
dzieć:

—  O bywatelu pośle —  tu  
kol. Barylska Józefa powiada, 
że Wasze doświadczenia, z l i 
czącej k ilk a  set sztuk ch lew 
ni, te Wasze plony, wyższe 
pó łtora raza od tych jak ie  
mają okoliczni chłopi, te no
woczesne maszyny, k tó rym i 
pracujecie — to nic nie jest 
w arte  w  porów naniu z tym , 
co ro b ił każdy z Was przed 
założeniem spółdzielni, na 
własną rękę dłub iąc w  zie
mi...

Jak m yślicie — co by od
powiedział poseł?

A lbo gdyby tak pójść do ob. 
Itosołowskiej z Sieciechowa:

— Usłuchajcie kol. B a ry l- 
ik le j ob. Rosołowska... Prze
cież w tedy, kiedyście po 7 ty 
godni za parę dn i końskie j 
pracy na ku łack im  polu praco
wała, to pewnie „staraliście 
się lep ie j“ . Zostawcie więc i 
te swoje wysokie spółdzielcze 
plony, nowopowstającą cegiel
nię, maszyny, o k tórych tyle 
mówiliście... m achnijc ie  ręką 
na to. że W y, stara kobieta, 
po roku pracy uzyskaliście ze 
spółdzielni około 30 q żyta. 
W racajcie do sw o je j 1.5 ha go
spodarki do swoich 7-tygod- 
n i owych odrobków...

Jak m yślicie — co by odpo
wiedziała cb. Rosołowska?

A lbo gdyby tak  poradzić 
io l. G cycowi:

—Słuchaj Tadeuszu — kom 
bajn buraczany ja k i jest to 
jest — a ty  sobie n im  głowy 
nie zaw racaj! Daj również 
spokój z traktorem , to nie dla 
ciebie zajęcie — pracując na 
indyw idua lne j gospodarce do
piero osiągniesz korzyści... 
W yrzuć bracie z głowy wszyst

kie m otory i tę całą m echani
kę a przypom nij lepie j, ja k  
się przy o jcowskim  pługu cze- 
p ig i trzyma. W tych czep1 gach, 
szpadlu i w id łach tw o ja  przy
szłość. Dopiero bracie św iat 
zadziwisz!

Jak myślicie, co by na to
odpowiedział towarzysz Tade
usz Gryc?

N ic trzeba się chyba długo 
zastanawiać nad tym , ja k  
brzm iałaby odpowiedź trzech 
zapytanych delegatów na 
Zjazd, reprezentantów 120 ty 
sięcznej spółdzielczej groma
dy.

Pow iedzie liby to. o czym 
m ów jg już fak ty . A  życie w 
spółdzielni bez kułackiego w y 
zysku, pewna i  jasna przy
szłość — to fakt.

2 do 3 q w ięcej z hektara 
spółdzielczej ziem i — to fakt.

Maszyny na spółdzielczych 
polach wyręczające ludzi w  
ciężkie j pracy, ku ltu ra ln ic jsze, 
dostatniejsze życie — to leż 
fak t.

F ak ty  te każdy ze spółdziel
ców w  swym  codziennym ży
ciu  w idz i i odczuwa, zapadły 
one im  głęboko w  um ysł i 
serce. I  przyw iązanie, m iłość 
do tej nowej spółdzielczej dro
gi, jedyn ie z sercem można b j7 
im  wyrw ać.

Co w ięcej — spółdzielcy 
p rzyrzek li sobie, że nie zado
w o lą  się tym , iż sami przejrze
l i  na oczy i weszli na jasną 
spółdzielczą drogę. Powiedzieli 
sobie, że nie spoczną, póki 
chłopom gospodarującym do
tąd indyw idua ln ie  nie pomogą 
w  znalezieniu te j drogi.

N ie może ulegać w ą tp liw o 
ści, że spełnią to sw oje przy
rzeczenie.

W y piszecie wprawdzie, iż 
są w  Waszym powiecie takie 
spółdzielnie, które opóźniły się 
ze zbioram i, z wykopkam i. I 
to. Waszym zdaniem, jest do
stateczny powód do tego, żeby 
stw ierdzić, że „spółdzielnie nie 
dadzą n igdy ty le  korzyści, co 
gospodarstwa indyw idua lne “ . 
Co prawda rokrocznie setki 
gospodarstw indyw idua lnych 
opóźniają swoje zb iory na 
skutek p rym ityw nych  metod 
up raw y i  sprzętu, is tn ie je  — 
yj m ilionow e sum y idące 
— m arnotraw stw o zboża i 
innych ziemiopłodów. A le 
W y o tym  jakoś nie wspo
minacie. N ie o to zresz
tą chodzi —  w  niczym  to 
n ie  usp raw ied liw ia  tych źle 
pracujących spółdzielń, które 
jeszcze niestety zdarzają się. 
A le  czy znaczy to, że spółdziel
czość jest zła?

Faktem  jest, że przy ogrom
nej większości dobrze, w yda j
nie pracujących spółdzielń ist
n ie ją  u nas jeszcze spółdziel
nie gospodarujące nieum ie ję t
nie. Ludziom , k tórzy  n im i 
k ie ru ją , b rak często doświad
czenia, w p raw y a nade wszy
stko bogacze, k tó rzy  widzą, 
że wraz ze spółdzielczością 
kończą się m ożliwości ich w y
zysku i grabieży chłopów, ro
bią co mogą — sabotują, p lo t
kują, judzą przeciw spółdziel
niom, byle by ty lk o  je osłabić 
1 rozbić. Oni to na podobień
stwo owych w łaścicieli przed
s iębiorstw  konnych każde nie
powodzenie poszczególnej spół
dzieln i w ykorzystu ją  do tego, 
żeby wm aw iać w chłopów, że 
spółdzielczość produkcyjna to 
jest zła rzecz.

S tara ją  się oni wciskać do 
spółdzielni, ba! obejmować na
wet kierownicze stanowiska 
w  nich. I skoro ty lko  — ko

rzystając z braku czujności 
spółdzielców — dostaną się dó 
tej spółdzielni, robią wszyst
ko. żeby ją  osłabić i rozbić. 
Przem awiał np. na Zjeździe 
przewodniczący jednej ze spół
dzieln i w  o lsztyńskim  — ob. 
Bether. Opowiadał on. j.ak bo- 
gacze opanowali początkowo 
ich spółdzielnię i systematycz
nie cą k rok  prow adzili ją  do 
ru in y  i upadku. Najprzód o- 
późnili zasiewy, później „w y li-
czy li“ , że w spółdz ie ln i hodo-
w la  nile opla — z lik w i-
dowali w ięc hodo'wlę. Mało
brakbv,-alo a spóldz ie ln ia  upa-
dłaby zupełn le. IV reszcie o-
cknę li oółdzie lcy i przy
pomoc); Parti i na zb ity  łeb

i i i  szkodnik ów. Teraz
ro z w ijji się t.i spótdIziclnia po-
myśinh iga cor az większe

Niem ało je st takiich jeszcze
wypad! :ów, o ja k ich opowiadał
ob. Bether. I  bogacze, którzy 
doprowadzą spółdzielnię do u- 
padku m ówią później chło
pom: „Patrzcie, co się z W a
szą spółdzielnią dzieje... Zaw 
sze Wam m ów iliśm y, że spół
dzielczość produkcyjna jest do 
niczego...“

X są tacy, k tó rzy  czasami im  
wierzą. K tó rzy nie po tra fią  
dostrzec te j pe rfidne j ku łac
k ie j roboty.

A le  ju ż  coraz w ięcej chło
pów, k tó rzy  wydostają się z 
zacofania i w p ływ u  ku łack ie
go. w ie  na czym rzecz polega. 
Wiedzą coraz lepie j, że nawet 
jeś li ta i owa spółdzielnia nie 
pracuje jeszcze tak, ja kb y  po
w inna, to nie dlatego, żc 
spółdzielczość jest zła -— gdyż 
ja k  pokazuje praktyka , cy fry  
i osiągnięcia ogrom nej w ię k 
szości spółdzielń — jest ona 
dobra.

A  ponieważ spółdzielcy uczą
się coraz lep ie j rządzić, coraz 
skuteczniej paraliżować kułac
kie w p ływ y, do spółdzielń 
idzie coraz w ięcej chłopów. 
Wiedzą oni bowiem, że od nich 
samych ty lko  zależy, by w  o- 
parciu o pomoc P a rt ii i Pań
stwa stosując maszyny i posłu
gując się naukow ym i metoda
m i upraw y ro li uczynić życie 
spółdzielni dostatnie i  szczę
śliwe.

I  tak, podczas gdy 4 la ta te
mu zaledwie spółdzielnie , na 
palcach można było policzyć, 
dziś jest ich ju ż  w ięcej n iż  6 
tysięcy — a z każdym tygod
niem  powstają- wciąż nowe i 
nowe spółdzielnie, z każdym 
tygodniem  coraz w ięcej chło
pów porzuca starą drogę i 
wchodzi na nową drogę — ja 
sną i  szczęśliwą — drogę spói- 
uzieiczego gospodai o warua.

Na podooieristwo bystrego 
wiosennego potoku rośnie i 
przyb iera na siie ruch spół
dzielczy. Jego sue nie osrają 
się ani ku łack ie  p lo tk i, ani 
ciemnota, ani zacofanie; pory
wa on do swego szerokiego 
nu rtu  coraz liczniejsze rzesze 
chłopów.

I  nie w ierzym y — żebyście 
W y, m łoda, w  Polsce Ludowej 
już wychowana dziewczyna 
długo m og ła , pozostać w  tym  
swoim błędnym  m niem aniu, 
którem u przeczą i fa k ty  is t
niejące i przekonanie ludzkie. 
Wasze miejsce, koleżanko Jó
ziu, wśród tysięcy innych, ta 
k ich ja k  i W y chłopców i 
dziewcząt w ie jsk ich  — a k tyw 
nych budowniczych lepszego 
spółdzielczego życia na wsi.

Napiszcie do nas jeś li prze
m yślicie to sobie dokładnie.

JERZY W IŚ N IO W S K I

W  w yn iku  nacisku St. Zjednoczonych, francuski m in is te r 
spraw zagr. B idau lt, skap itu low a ł wobec Adenauera w  spra
w ie tzw. pro tokółów  dodatkowych.

(Z prasy)

H ic S a C u k )  z  p r o t o k ó ł e m  d o d a t k o w y m

P R A W A  I  O B O W IĄ Z K I K O M SO M O LC A
( A r t y k u ł  n a p i s a n y  s p e c j a l n i e  d l a  „ S z t a n d a r u  M ł o d y c h “ )

„Kom sotnol zawsze stał w
pierwszych szeregach naszych 
bo jow ników . Nie znam wypad
ków , w  których Komsomoł nie 
nadążałby za wydarzeniam i 
naszego życia rewolucyjnego" 
— w  tych słowach wodza i 
nauczyciela radzieckiej m ło
dzieży J. S ta lina — zawiera się 
uznanie dla ogromnych zasług 
Komśómołu, po tw ierdzają cne 
ścisły związek m iędzy dzia
ła lnością Komsomniu a w a lk. 
P a r t ii Lenina-S ta lina.

Kom som oł pomaga P artii 
Kom unistycznej w  w ychow y
w aniu  w duchu kom unistycz
nym  m ilionów  chłopców i 
dziewcząt, w kszta łtow an iu i 
rozw ija n iu  w  nich wysokich 
wartości m oralnych, charak
terystycznych dla budow n i
czych nowego, kom unistycz
nego społeczeństwa. „Pod k ie 
row nictw em  P a rtii K o m u n i
stycznej — m ówi s ta tu t K o m 
somoiu — W LK Z M  w ychow u
je  młodzież w duchu radziec
kiego patriotyzm u, wychowuje 
młodzież odważną, ‘ dzielną, nie 
lękającą się trudności, ufną 
we własne s iły  gotową do po
konyw ania wszelkich przesz
kód w  walce o zwycięstwo ko
m unizm u". W szeregach Kom - 
somołu przeszły i przechodzą 
szkołę wychowania m iliony ra 
dzieckie j młodzieży.

Bohaterskie czyny M iko ła ja  
Ostrowskiego • Olega Kosze- 
woia, Zp; Kosmodemiańskiej i 
w ie lu  innych, ich ofia rne od
danie dla narodu radzieckie - 
go stało się przykładem dla 
całej radzieckiej młodzieży.

M iejsce i rolę członka 
W L K Z M  określa sta tu t; w 
pierwszym  rozdziale statutu 
sform ułowane są prawa i  o- 
bow iązki każdego komsomol
ca.

Członek W LK Z M  ma prawo 
brać udzia ł w  ocenianiu p ra 
cy Komsomoiu. To prawo jest 
fundam entem  dem okracji we- 
w nątrzorganizacyjne j Komso- 
mołu. Om awiając wszechstron
nie  wszystkie zagadnienia pra
cy organizacji, członkowie 
W L K Z M  mogą zgłaszać do
wolne uwagi, zastrzeżenia . i

życzenia. Pomagają oni w  ten 
sposób swojej organ izacji w 
nakreślaniu słusznej l in i i  po
stępowania.

Komsomolec jest gospoda
rzem swojej organizacji. Ma 
on prawo wybierać i być w y
branym  do w ładz komsomol- 
skich. Zostać k ie row n ik iem  
młodzieży — to zaszczyt i ró 
wnocześnie odpowiedzialność. 
Rolę tę powierza się tym  m ło 
dym ludziom, k tó rzy  cieszą 
się popularnością i zaufaniem 
wśród młodzieży. Dlatego w iar 
śnie kom som olcy rozważnie 
w yb ie ra ją  swych k ie row n ików . 
System w yborów  do władz 
komsomolskieh zapewnia w 
pe łn i w ybór na jbardzie j tego 
godnych przedstaw ic ie li m ło
dzieży. Przy wyborach glosuje 
się na poszczególne kandyda
tu ry , p rzy czym każdy czło
nek W L K Z M  ma n ieogran i
czone prawo wysuwania, co
fania i  k ry tykow a n ia  kandy
datów.

W ybory  przeprowadza się 
drogą tajnego glosowania.

Co roku  w  w yn iku  zebrań i 
kon fe renc ji sprawozdawczo - 
wyborczych do k ie row n ictw a 
organizacji przychodzą setki 
tysięcy nowych przedstaw icie
l i  m łodzieży. Są to grupow i 
organizatorzy komsomolcy, 
członkowie i sekretarze biur*), 
kom ite tów , członkow ie korn i-. 
Łetów re jonowych, obwodo
wych, kom ite tów  centra lnych 
repub lik  zw iązkow ych ilp .

A k tyw is ta  kom som olski rów 
nocześnie przewodzi i służy 
młodzieży. M usi on stałe u- 
trzym ywać wież z młodzieżą, 
badać i  zaspokajać je j potrze
by i zainteresowania. K ie ro w 
n ik  zawsze znajduje się w  po
lu widzenia młodzieży, m ło
dzież pomaga mu swą ra ’ ą, 
cennymi pro jektam i i k ry ty 
ką błędów w  jego dz ia ła lno
ści. W tej w ięzi wyraża się 
treść tego sform ułowania Sta
tu tu. k tóre mówi, żę członek 
W LK Z M  ina prawo k ry ty k o 
wać na zebraniach każdego 
aktyw istę  komsomołskiego i 
każdy organ władzy Komso- 
molu.

Komsomolec ma prawo brać

osobiście udzia ł we wszystkich 
posiedzeniach, na. k tó rych  za
padają uchw ały w spraw ie je 
go działa lności czy jego za
chowania. Znaczy to. że żad
ne ważne zagadnienie doty
czące spraw  komsomolca nie 
może być rozpatrzone w  jego 
nieobecności. .Jeśli komsomo
lec nie zgadza się z postano
w ieniem  swojej organizacji, 
przysługuje mu prawo odwo
ływ an ia  się od te j decyzji do 
dowolnego K om ite tu  Komso
moiu, aż do KC  W LK Z M  
włącznie.

Jednak miejsca 1 ro li kom 
somolca w organizacji nie o- 
k reś ia ją  ty lk o  same jego p ra 
wa. Jako członek W LK Z M , 
m łody człow iek podejm uje się 
dobrowolnie w ykonyw ać w ie 
le obowiązków. Przewidziane 
są one w  Statucie i określa ją 
k ie runek działa lności komso
molca.

17a i ważnie jszym  obowłązk i em 
komsomolca jest przede wszy
s tk im  o fia rne  oddanie w ie l
kie i spraw ie P a rtii Len ina- 
S talina. S ta tu t W L K Z M  w y
maga od wszystkich członków 
Komsomoiu uporczywej i sta
łe j w a lk i o realizację uchwał 
P a rtii i  rządu radzieckiego.

M łodzież radziecka kocha 
Partię  ja k  rodzoną matkę. Wie. 
że ty lk o  dzięki P a r t ii je j k ra j 
w yzw o lił się na w ie k i od w y
zysku kapitalistycznego, stal 
się k ra jem  w olnych, szczęśli
wych ludzi. Komsomolec czyn
nie pomaga wprowadzać w ż y 
cie wskazania P a rtii. W alka o 
realizację tych wskazań zna
czy: pomagać w szystk im i si
łam i i  całą wiedzą w  w yko 
naniu zadań budownictw a ko 
munistycznego. walczyć o da l
sze wzmocnienie potęgi eko
nomicznej swej Ojczyzny, o 
dalsze umocnienie Państwa 
Radzieckiego.

A k tyw n ie  przeprowadzać po
lity k ę  P a rtii Len ina-S ta lina  — 
to znaczy w łaśnie — być a k 
tyw nym  budowniczym  kom u

n izm u , rzeczyw istym  pa trio tą  
swej Ojczyzny.

Troska m łodzieży o umoc

nien ie ekonomicznej \ p o li
tycznej potęgi państwa socja
listycznego związana jest n ie
rozerw aln ie  z w a lką  o wyso
ką wydajność pracy. Praca i 
socjalizm  są nieodłączne od 
siebie. W  w ysokie j wydajności 
pracy robo tn ików  i  chłopów 
zaw arte jest główne i  decydu
jące źród ło stałego wzrostu 
własności socjalistycznej, k tó 
ra jest ekonomiczna podstawą 
us tro ju  radzieckiego. Dlatego 
w łaśnie S ta tu t W LK Z M  zo
bowiązuje każdego Kom som ol
ca do tego, by św iecił przy
kładem  socjalistycznego sto
sunku do pracy, eto własności 
socjalistycznej.

W ie lk i L E N IN  m ów ił, że 
m łode pokolenie musi zbudo
wać społeczeństwo kom uni
styczne. Zbudowanie tego spo
łeczeństwa jest celem i  sen
sem całego jego życia. M ło 
dzież radziecka i Komsomoł 
pomaga P a rtii w  w ykonyw a
ni?* stalinowskiego programu 
budow nictw a kom unistyczne
go. We wszystkich w ie lk ich  
przedsięwzięciach swego na
rodu komsomolcy idą .w p ie r
wszych szeregach, wszędzie 
prze jaw ia jąc swą twórczą in i
cjatywę. W la tach p ięc io la tk i 
powojennej in ic ja tyw a  m ło 
dzieży przybra ła  niezwykle 
różnorodne fo rm y : przejście 
na ko lektyw ną stachanowską 
pracę działów, wa lka o ponad
planową oszczędność, . szybko
ściowe skrawanie m etali, prze
jęcie sprzętu i  maszyn pod so
cja listyczną opiekę, walka o 
kompleksową oszczędność su
rowca, o wysoką jakość pro
d u kc ji itp . Spośród m łodzie
ży rek ru tu ją  się nowatorzy 
p rodukcji, m istrzow ie wyso
k ie j wydajności pracy w  prze
myśle i w  ro ln ic tw ie . N a jlep
si z n ich wyróżnien i zostali 
wysoką nagrodą — tytu łem  Bo
hatera Pracy Socjalistycznej 
lub laureata Nagrody S ta li
nowskiej.

Swą pracę dla dobra uko 
chanej O jczyzny radzieccy 
chłopcy i dziewczęta stale w ią
żą z nauka. Jest to zrozumia
łe. Kom unizm  można zbudo
wać na podstawie w yko rzy

stania i  szerokiego stosowa
nia  najnowszych osiągnięć 
nauk i i techn ik i we wszyst
k ich  dziedzinach gospodarki 
narodowej. Obecnie w  szko
łach średnich uczelniach tech
nicznych i wyższych uczel
niach ZSRR kształci się ok. 
40 m ilion ów  osób. Oprócz 
tego m ilio n y  m łodych ludzi 
uczą się bezpośrednio przy za
kładach pracy, podnosząc swo
je  k w a lif ik a c je  w rozm aitych 
szkołach stachanowskich, na 
kursach itp . Wszystko to 
świadczy o tym , że m iliony  
radzieckich chłopców i dziew
cząt z honorem w ykonu ją  za
dania opanowania w iedzy i 
k u ltu ry .

A le  komsomolec nie ty lko  
opanowuje wiedzę. M usi on I 
być a k tyw n ym  i  świadomym 
budowniczym  kom unizm u. S ta - ! 
tu t  W L K Z M  wymaga od kom 
somolca stałego podnoszenia 
swej w iedzy po lityczne j; l i 
czenia się podstaw marksiz- 
m u-len in izm u i w yjaśnian ia  
p o lity k i F a rtii K om unistycz
ne j szerokim  rzeszom m łodzie
ży. Znajomość teo rii m arks i
stowsko-leninowskie j uzbraja 
komsomolca w  zrozumienie 
p raw  rozw oju społeczeństwa, 
p raw  rozw oju budownictw a 
socjalistycznego, nauk i o zw y
cięstw ie kom unizmu.

Kom som olcy są gorącym i pa
trio tam i. W spaniałym  dowo
dem ich pa trio tyzm u są licz 
ne p rze jaw y bohaterstwa m ło
dzieży w  łatach W ie lk ie j W oj
ny w  Obronie O jczyzny. Swą 
gorącą m iłość dla ojczyzny
w yrażają dziś radzieccy chłop
cy i  dziewczęta wytężoną pra -
cą dla przedterm inowego w y 
konania nowej p ięcio latki 
s ta linow skie j. I  dziś, ja k  w 
la tach w o jny, zna jdu ją  się na 
pierwsze j l in i i  w a lk i o szczę
ście narodów radzieckich, o 
kom unizm .

A. K L IM Ó W

•) B iuro  Komitetu Komsomoiu
Jest odpowiednikiem Prezydium 
Z a rzą du  Z M P  (miejskiego, powia
towego itp.).

Przyspieszenie
t ©  w e i f e ©

remontów -  
o piesi

wzrasta ją - 
rok  zadań

W ykonyw anie 
cych z ręku na 
Planu 6-łetniego wymaga za
równo pełnej m ob ilizac ji za
łóg produkcyjnych, ja k  i nie 
w  mniejszej m ierze stałej go
towości technicznej maszyn i 
urządzeń produkcyjnych i ich 
pełnego wykorzystania. Stąd 
niezm iernej wagi dla produk
c ji, dla wykonania p lanu, na
biera sprawa rem ontu maszyn 
i urządzeń.

się zgodnie ze wskaźnikam i 
technologicznym i, ja k ie  ma
szyny w  danym okresie po
w inny  przejść rem ont ka p ita l
ny, ja k ie  średni czy ty lko  
drobny.

Remontam i kap ita lnym i w
naszym przemyśle pow inien 

corocznie ob ję ty pew'en

tu pieca martenowskłego n 
den dzień to 2—3 wytopy *t*/ 

Jak w ie lk ie ' są m ożli’” ”4' 
skracania czasów rem ont 
wych m ówi p raktyka  7wią"'ż 
Radzieckiego, gdzie remont k» 
tła  trw a  średnic 15 dni. P-

u na 33 dni. rem-;
b vć

W iele naszych fa b ryk  i za
kładów  pracy, w ie le k ie row 
n ic tw  zakładów produkcy j
nych nie docenia jednak do
tychczas wagi i znaczenia, re
m ontów dla produkcji: Zada
nia produkcyjne częstokroć 
przesłania ły i odsuwały na 
drugi plan dbałość o stan tech
niczny parku maszynowego i 
urządzeń produkcyjnych, co 
pociągało za sobą spadek ich 
zdolności p rodukcyjne j,

A  w walce o wykonanie 
planu jest. nam potrzebne każ
de urządzenie produkcyjne, 
każda maszyna i to pracująca 
z najwyższą sprawnością tech
niczną przez cały czas je j u- 
żytkowania. Jest to m ożliwe 
ty lk o  w tedy; gdy rozwiążemy 
praw i dlowo sprawę rem ontów 
maszyn.

określony odsetek maszyn i u- 
rządzeń. W  oparciu o  ten 
generalny plan, zakład po w i
nien sporządzać plany kw a r
talne i miesięczne, które u- 
wz-głędniając zakres robót przy 
każdej maszynie, przew idywa
łyb y  wyłączenie poszczegól
nych maszyn z p rodukc ji i 
przekazanie działow i główne
go m echanika do remontu.

O m awiając na V I I  Plenum 
KC PZPR nowe zadania prze
m ysłu oraz wskazując koniecz
ność w łączenia do produkcji 
wszystkich rozporządzało ych
rezerw, towarzysz B ie ru t po
w iedzia ł: „N a leży na w łaści
w ym  poziomie postawić gospo
darkę rem ontową i  uważać za 
niedopuszczalne nieuspraw ie
d liw ione  wypadanie z procesu 
produkcyjnego poszczególnych 
agregatów, maszyn i  urzą
dzeń". W ałka o zrealizowanie 
tego wskazania towarzysza 
B ieruta, a w ięc i o pełniejsze 
wykorzystanie całego parku 
maszynowego w  p rodukc ji — 
to przede wszystkim  w a lka  o 
p lan rem ontow y w  każdym  za
kładzie i jego konsekwentna 
realizacja.

Doświadczenia radzieckie 
uczą nas, że na jsłusznie j - 
szą metodą przyw racania peł
ne j sprawności maszynom jest 
system planowó-zapob' ega w - 
czjrch remontów, w  skład k tó 
rego wchodzi okresowy prze
gląd maszyn i urządzeń, re
m ont bieżący i średni oraz re
m ont kap ita lny. Ten też sy
stem przy ję ła  za podstawę 
w a lk i o pełne wykorzystanie 
maszyn rezolucja K ra jo w e j 
Narady Remontowej, k tó ra  od
byta się w końcu ubiegłego ro
ku, zalecając uspraw nienie i 
rozw ijan ie  „systemu planowo- 
zapobiegawczych rem ontów, 
biorąc za wzór rów nież w  tej 
dziedzinie w ie lk ie  osiągnięcia 
przodującej technik i radziec
k ie j“ . Przy w łaściw ym  opra
cowaniu planu rem ontów za
leżnie od stanu technicznego 

maszynowego określaparku

Zakłady nasze popełniają tu 
często błędy nie do wybacze
nia. Jeśli bowiem maszyna je
szcze działa, to działom pro
dukcyjnym  „szkoda“  je j prze
kazywać do remontu: Maszyna 
pracuje do ostatka — często aż 
do aw arii. Taka „zajeżdżona" 
maszyna stoi w  remoncie d łu 
go, a tym  samym dział pro
d u kcy jn y  nie może pracować 
rytm iczn ie  przez cały rok. Ści
słe w ięc przestrzeganie planów, 
kw arta lnych , a zwłaszcza m ie
sięcznych w  zakresie rem on
tów  jest rzeczą konieczną i le
ży w  na jlep ie j pojętym  in te
resie zakładów produkcyjnych.

W  oparciu o radzieckie do
świadczenia w ie le  naszych za
kładów, m. in. „U rsus“ , opra
cowało w  roku ubiegłym  plan 
rem ontów, k tó ry  poważnie 
skróc ił czas postoju maszyn. 
W  „U rsusie“ , po ustaleniu ge
neralnego planu i przeglądzie 
maszyn, opracowano kw a rta l
ne i miesięczne plany, które 
p rzew idyw a ły  rem onty małe. 
średnie i kap ita lne. Opraco 
wano szczegółowe harmono
gram y dla każdej maszyny. 
Korzysta jąc z soboty i niedzie
li  oraz z okresów, w  których 
maszyna była nieczynna, do
konano przeglądu, usuwano 
drobne uszkodzenia, sporzą
dzano m e tryk i części zużytych, 
po czym maszyny składano 
tak, że przerw y w  produkcji 
nie było. W  określonym  har
monogramem term in ie  maszy
nę wycofyw ano z produkcji, 
demontowano i rem ontowano; 
jednocześnie w  czasie dzielą
cym demontaż od wstępnego 
przeglądu sporządzono części 
zamienne, przygotowywano po
trzebne narzędzia, zorganizo
wano miejsce robocze i ek ipy 
remontowe. Dało to w ie lką  
oszczędność czasu. W „Ursusie“
1 Zakładach Starachow ickich 
ńp. rem ont ob rab ia rk i skró
cono dzięki metodzie szybko
ściowej z trzech miesięcy dc 
15 i 11 dni. W hucie „P okó j“  
szybkościowy remont w ie lk ie 
go pieca skróc ił czas postoju 
z 95 , dni do 31. A  wcześniej
sze oddanie do produkcji u- 
rządzenia to  dodatkowa pro
dukcja . Skrócenie np. remon-

czas gdy 
tu rb in y  13.5 dnia, u nas •?’ 
dni. rem ont bieżący pieca 
niczego 40 godzin — u nas 0 
dzień i dłużej.

Podstawą planów rem ont 
wych i w a lk i o skrócenie ^  
stojów maszyn w inny  stać 
doświadczenia radzieckie. ** 
stosowane z tak im  powody 
niem w  n iektórych nas’.?1 
przedsiębiorstwach. Dora® 
oddawanie zepsutych maszb 
do działu głównego mech1” ”  
ka pow inniśm y zastąpić 
stemem planowo - zapo^1 
gawezjeh rem ontów, oP®1, 
tym  o praw id łow o zor£a

prace przyg1nt<r
vzc/e-

niżowa ne
Wawcze. opracowaną 
śniej technologię każdej cif- 
ności rem ontowej, przy„- 
wanie części zamiennych i °v f 
te ria łów  pomocniczych 
socjalistyczne wspólzawccL 
ctwo pracy brygad rernoD*' 
wych.

Obok organizacji p a r ty jn ^
i związkowych, .również o rij1 
nizacje ZM P-owskie i 
młodzież produkcyjna * ' ;n' 
wn ikać w gospodarkę rern<L  ̂
tową zakładu, uświada” 1 ^ 
sobie, że zaniedbania na b . 
odcinku muszą wcześniej c , 
później fa ta ln ie  odbić sie 
p rodukcji, na w ykonaniu P- 
nów. Nie wolno dłużej uP ^
w iać krótkowzrocznej poi
w tym  zakresie, nie wolno

systemu rern.° l 
i urządzeń P: ' 
Trzeba dopi‘" ;,

terować w ielkiego marnot:' 
stwa, ja k im  jest zaniedbaj 
racjonalnego 
tów  maszyn
m yś lo w ych ., ______ . -
wać dokładnego przejrzeć, 
p lanów rem ontowych n a , l,|a
bieżący i przedyskutował'
ich z załogą. U ła tw i to °P‘r  
cowanie praw id łow ych hań1 
nogramów miesięcznych. UF’ . 
ni w ie le niedostrzeżonych n1̂ , 
liw ości przyśpieszenia reff1 , 
tu i zm obilizu je całą 
do aktywnego udziału 'v l ‘i0, 
w iązaniu trudności rerno11 
wych.

W alka o
nów rem ontów, o 
czasów rem ontów, o

przestrzeganie f i
skroc*“

pod'1
sienie ich jakości — to

plan, w a lka  o wzrost za'
ków  brygad remontowych’,^
zarazem o wzrost zar ów 
całej załogi, k tóra P°.!’ cł 
dając sprawnie działał*k f

staI«
maszyny będzie mogła 
konywać i przekraczać 
my, a tym  samym 
podnosić swoje zarobki- ' 
tego w  walce tej musza

montowe i g łówny mechaty, 
zakładu, ale cała załoga* " r i  
row n ic tw o techniczne, orS*' | 

związków« 
(,!.

zacje party jne , 
ZM P-owskie.

o waiw«anie
A ilgh łe ro  Tom łi. „K a rt

k i z pam ię tn ika  byłego 
Jezuity“ . „K siążka i  W ie
dza“ . S tr, 54. Cena zł 1.10.

t. pam ię tn ików  są treści 
w ydanej u nas broszury,

SOJUSZ W A T Y K A N U  
Z F A S ZY S T A M I

K IM  JEST AUTOR?

N iew ie lka  broszurka, k tó 
ra ukazała się n ićdawno w 
sprzedaży jest niezwykle 
cennym i in teresującym  do
kumentem już chociażby ze 
względu na osobę autora.

A ligh ie ro  Tondi b y ł do 
ub. r. w icedyrektorem  In 
s ty tu tu  Wyższej K u ltu ry  
R e lig ijne j w  Papieskim U- 
m wersytecie Gregoriańskim  
w Rzymie. Za jm ow ał więc 
jedno z wysokich stano
w isk w  W atykanie, a jako 
członek zakonu jezu itów  
należał do grona w ta jem 
niczonych. Tondi m ia ł zaw
sze o tw a rty  wstęp do na j
wyższych dosto jn ików  W a
tykanu ja k  np. kardyna ła 
Montoni, prawej ręk i papie
ża i jego zaufanego k ie row 
nika po lityk i watykańskie j. 
M ia ł też poprzez osobiste
go sekretarza Piusa X I I ,  je
zuitę ojca Liebera, kon takt 
z samym papieżem.
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Obracając się w  kręgu 
ludzi, którzy decydują nie 
ty lko  o polityce W atykanu, 
lecz także kszta łtu ją  po lity 
kę Włoch poprzez rządzącą 
obecnie partię chrześcijań
sko - demokratyczną. Tondi 
został osobiście wciągnięty 
do in tryg  prowadzonych 
przez W atykan. I ten w ła 
śnie osobisty udział w  kon
szachtach, m ających na ce
lu  ponowną faszyzację 
Włoch, doprowadził ks. 
Tondi do przekonania, że 
po lityka  W atykanu jest z 
gruntu zbrodnicza, sprzecz
na z interesam i narodu 
włoskiego, sprzeczna z dą
żeniami wszystkich naro
dów do pokoju.

W  kw ie tn iu  1952 roku 
Tondi w ystąp ił z zakonu 
jezu itów  i publicznie zde
m askował brudne m achina
cje W atykanu, A k c ji Kato
lic k ie j i rządu chadeckiego. 
Zarzucony oszczerstwami, 
prześladowany Tondi od
parł zaćzuty ogłaszając na 
łamach prasy demokratycz
nej k a rtk i ze swoich pa
m ię tn ików , poparte doku
m entam i i n iezb itym i do
wodami. Te w łaśnie k a rtk i

Ogłoszona —w  broszurze
część pam iętn ików  byłego 
jezu ity  dotyczy okresu od 
czeiwca 1951 r. do Kwiet
nia 1952, a więc okresu po
przedzającego w ybory sa
morządowe we Włoszech. 
W ybory te by ły  o ty le waż
ne, że stanow iły one jako
by próbę generalną przed 
wyboram i do parlam entu 
wyznaczonymi na r. 1933. 
W atykanow i zależało bar
dzo, aby w yn ik  tych wybo
rów  okazał się pomyślny 
dla rządzącej p a rtii chadec
kie j.

Jednakże nawet w  W aty
kanie zdawano sobie spra
wę. i i  po czterech latach 
rządów chadecja jest .znie
nawidzona w  całym kra ju . 
Powstał więc p ro jek t po
party przez papieża, aby po
przeć chadecję przez stwo
rze nie a n ty komu n istycznej 
koa lic ji wyborczej, do k tó 
re j wciągnięte zostałyby 
partie  jaw n ie  faszystow
skie. Broszura Tondiego 
jasno ukazuje drogę pod
stępnych in tryg  i mane
w rów , przy pomocy których 
usiłow ał W atykan ten cel 
zrealizować posługując się 
w pierwszym  rzędzie, jako 
swym  narzędziem, świecką 
organizacją re lig ijn ą  „A k 
cją K a to licką“ .

W ybory w  kw ie tn iu  1932 
r. dow iodły, że chociaż cha
decji w  pewnej mierze uda
ło się utworzyć taką anty- 
ludową koalicję, która  obej
mowała i socjaldem okia- 
tów  i faszystów, to jednak 
cel tej Koalicji nie został 
osiągnięty. M im o te rro ru  i 
nacisku zarówno ze strony 
reakcyjnego rządu w łoskie
go, W atykanu i Stenów 
Zjednoczonych, Partia  Ko
munistyczna i Partia So
cjalistyczna idące wspólnie 
wraz z innym i organizacja
m i demokratycznym i, u trzy 
mały, a nawet zwiększyły 
swój stan posiadania w  w y 
borach.

Obecnie we Włoszech 
rząd chadecki szykuje się 
do wyborów  powszechnych 
przewidzianych na r.‘ b. 
Rząd chadecki przygotował 
nowy reakcyjny p ro jekt 
ordynacji wyborczej cynicz- 
tve obliczony na pozbawie
nie m andatów posłów opo

zycji. A jednocześnie rząr) 
De Gasperiego coraz ściśle! 
wiąże się z kołam i faszy
stowskim i, w  których 
tykan pokłada teraz swoje 
najw iększe nadzieje, ta“ 
ja k  poprzednio w iązał w ®  
nadzieje z faszystowskiff1 
reżimem Mussoliniego.

M O D LĄ  SIĘ  O WOJNĘ

Dobrze się stało, że wy
dawcy broszurki Toodieżo 
załączyli do n ie j także wy
wiad udzielony przez auto
ra korespondentowi w io*' 
kiego dziennika postęp’ we- 
g’> „U Paese“ . W w y w adźi® 

dtym  Tondi wyjaśnia 
czego w ystąp ił z Koś-vio,a
ja k ie  nim  k ie row a ły  pobud
ki.

Na szczególną uwagę za'  
s ługują słowa Toud‘ef °  
charakteryzujące stosunki 
w  zakonie jezuitów , w któ
rym  jakoby Ewangelia sty' 
sowana jest w najpebi '- !' 
szej i najczystszej pos*3“ ' 

i,Tymczasem — P*s7_
Tondi — jest wręcz p rt« ' 
ciwnie. T u ta j w łaśnie P3'  
m ije  hipokryzja... Wszy
stko iest robione w  ukry
ciu. Jedynym I ostateczny” ] 
celem jest zdobycie i / , l_ 
pewnlenie W atykanow i na'
nowania nad światem. " c'
ion h ipokryz ji, za który'”
próbuje się ukryć prawd* '  
we oblicze sta! się ober** .
zupełnie przezroczysty” 1 
nie jest już w  stanie >vrZ<\  
słonie faktu, że tu ta j ”  

służy *ie‘rzeczywistości 
dwóm panom.

M ia łem  możność prze-'”  
nać się osobiście, na wi*1’ ”  J 
oczy, u samego źródła u P°_ 
rozum ieniu między n a j " '  
b itn ie jszym i przedstawic,e_ 
land Chrystusa i  faszysta
m i - aw an tu rn ikam i 10' 
kła da jącego się kapitalizm”  J
Nadzieje na zwycięstwo P”  
kia da się nie w _
Chrystusa, ale w i b r °;h,
niach am erykańskich. KJ|
ża i prałaci pragną odrodzą 
rd.a we Włoszech faszys” '*' 
sk ie j pa łk i po licy jne j, Pr  
gną obcych wojsk, w 0 '11.,’ 
wytęp ien ia  kom unis*0 ' 

pragną bomby atomowej '
Cóż dodać do tego? C™. 

ba to, że te pragnie” 13 
nadzieje nie są ty lko  og” ,
niczone do zakonu Í eZll‘,
tów. Znamy takich ksiçzf ‘ 
m etropo lita lne j k u r ii kr 
kowskie j i innych, do kt 
rych te słowa byłego jezui • 
w sam raz pasują. a 

TO M ASZ A T K  IN »

.I



fcr,;,'’?5u¿on.0 mn!p

P o w r ó t  p o d  b r o ń
raną /.abhe i 7 ‘  roiasta. Pozostało ono ze  , Na wsi by i o lepiej, 
tumanem. Droaam one’ dy ny aęe gorącym, burym  j Pracowałem przy bu- 
drobnegn iauv t , n?’ Podm iejskim i, wśród deszczu j dowie toru ko le jk i nie- 
nam; ludzie n„‘ k w . ?‘?8nę!i bezładnymi kolum - j zbyt. żelaznej.
Wstania warsza > u-ryC1 P°Pełniono zbrodnię po j Kwaterowałem  urodzi*
®wych d o m ó w 1̂ C’ Pozostawili wśród ru in  i ny W iew iórów. Jedyne 
i krewnych s lerc .m iliona zabitych przyjació ł j dobro, jak ie  posiadali, te była posępna m iłość] rłieważ było tu zimno i smutno, każda dykterv.t- i waż Wisła stanęła na dobre i czołgi mogą iuż

Szeles ' Ph one benzolem dzieci... i tych dwojga starych, spracowanych ze szczętem. ; ka brzm iałaby pod tym dachem jak drw ina. Nie \ przejść po lodzie, może być ofensywa, no i trze-
drogę.' '^tóra £?ZLe,Żą T  m i'czeniu przem ierza j j chorych, ludzi. ‘ 4Tt  J ‘  ~ | |  ’ ‘ ’ " ‘ ....... ...........* ’
ku jeszcze nip In  a !ch od znanych męczarni. | Obydwoje ci 

\ \ '  Ł n,e znanym..
dno rozanrvpTp w ydawało mi się. że osiągnąłem
nj’ch, viTvdanv u '8’ byłem w ®r ńd ludzi osamótnio- ".taanych wrogowi.

Bohdan Czeszko
Szykowałem legowisko i wet złapał za prześcieradło, ale mu powiedzia

na noc, kiedy niespo-! tern: „F leck fibe r“  (tyfus plamisty) i on odskoczył 
dzianie zapukał ktoś do j jak  oparzony.!. No tak. a teraz jestem tu ‘a.j u eie- 
drzw i. Sąsiedzi nie ] bie. bo .jest taka, właśnie jedna robota i nie masz 
przychodzili na pogwar- j co tu siedzieć jak borsuk. Jest tu w okolicy tro
k i do W iewiórów. po- j chę naszych ludzi, .jest broń ze zrzutów, a ponle-

' było też nic do pożyczenia u moich gospodarzy 
oie chorzy byli na serce. Nawroty choro- | O tworzyłem. Do izby wszedł odziany dostatnio 

by nawiedzające to "męża. to żonę wyznaczały ’ wysoki.»m łody człowiek w butach z cholewami, 
ry tm  ich życia. Nocą. trosk liw ie  zaglądali :lo !_  Rozjaśniłem lampę i jęknąłem  ze zdziwień

ba zawczasu rwać tory i dusić jak się da tran 
sport. żeby nie w yw ozili i nie uciekali za 
szybko...“

5za :mc' k o n i L ^ n ’ k tó rzyby  m°S» nie naru- 
Punktu 7aL l 0S!:1 konspiracyjnych udzielić nu 
na ziemi a^ p:e" m’ n.8zw *ska, adresu, miejsca
ndc.ętych i i'- 1 w ' nnych dzielnicach miasta.. '  ,Ln 1 izolował

gory
dniu 

by

lanych od m ojej, barierą ognia
_ cze h, . i l yp^ , e? ia P o ż y w a łe m  wszystkie 
"  ’ oy b ro n f” 0 2°.,nierza> byłem sam i pozba- 

To, 
dżv.i
moich i h ■
" ’’igotnym '' J !L .0?iedlach Podwarszawskich.’’ pod

stajn i, gdzie od k ilk u  lat zdycha! koń, zwierzę 
małe. siwe i kudłate. Słyszałem straszne w ieśn: 
„koń się położył“ , słyszałem pocieszenia: „stoi 
i śpi“ .

Na kam ienistym  polu. zasłanym bryłam i wa
pienia. które bielą swą przyw oływ ały obraz zwie

dowódca ZWM — Ty mi powiedz, jak mnie znalazłeś? — pyta
łem. ■*- Zostawiłem za sobą tak n ik ły  ślad. tek 
pajęcza niteczka, bo komu ja mogłem wierzyć, 
a znalazłeś.

! Był to „W itek-tram w a ja rz '
I z dzie ln icy Wola.

— Zmarzłem — powiedział zdejmując okrycie 
| i roztarł dłonie grzejąc je nad tchnąćą n ik łym  
| ciepłem płytą  kuchenną.
| Przegadaliśmy całą noc, a ,ia nie dbałem o to.
¡że nazajutrz nie pójdę do pracy. Co mnie mógł ¡.czywie. powiedział: „Czy myślisz., że zostawia się

rżącego cmentarzyska, rosło zy..o zdziczałe i sła- teraz obchodzić mój nędzny tor. naszego człowieka tak sobie. Dowiedziałem się
be. Pomagałem WięwióYom kradłem podkłady i ostatnim  miesiącu powstania Witek przeby- ■ o tobie od „D okto ra“ . Dal dla ciebie pieniądze,
kolejowe na opał. j u»ał na Żoliborzu. „N ie  udało się mnie i moim i Czy myślisz, że to tak sobie... co tam gadać..,

Roześmiał się cicha, m ów ił coś o tym . że czło
wiek. nie jest szpilką, a kiedy nalegałem nalar-

’•'ipnać n D ? p‘la, Później nie mogło mnie po- 
ich iuri,; rzez dni krążyłem  szukając

M ilczeliśm y zgodnie, nie było o czym mówić, I ludziom przedostać przez. Wisłę — mówił.

Env.: v
•iskach hu

niebem, rozwleczonym nad 
,v, N11*5' s:ę tysiące ludzi obcych. Na tar- 

gorączkowy handel. D ziw !łv 
CÓW-. bvłvCf UOCnenKi ch,eba ' syta czerwień nwo- 
uP ''« a n V n » ° ,? ^ y tali dawno nie w idziane i tak 
P>ć za ą;e„’:.W.ydawa!o sk .  że nie można ich ku-

Ch°diriie
jiepiądze.

gła-iająę“ ^  wydłuż rzędów noszy i barłogów z. 
nych

■J«iac w ....... uuaioy i Urf
szp.;aj n , ocz.v rannych. K ilom e try  legowisk 
rzv j  śmierdzących zgorzelą, tysiące iw a -

,h '« ^ !? ’enme °bcych. tysiące oczu wpatrzo- 
„  swego własnego bólu.

ki co si? nadziei wyjechałem  do niew lel- 
J*f" a' t ra p ił mnie głód. ponieważ nie 
P sniędzy, nie m iałem jak żyć.

ob:-clnv'^st®c z u • do którego przybyłem  pewien 
- człowiek prowadził warsztat stolarski.

ane?P'e zsedz°ne j przez grzyba drzewnego 
r n,!gol , . na. WS7-.vs,-kie 'w ia try , szalała chytrość 
jak stran 1Ca’ ^? bar°w a ł siebie samego, wysechł 
tbłłczy) , w P?óził w gruźlicę swego syna, za- 
z-’l kiem R°iv masz.vny w obłędnej pogoni za 
blę, Wszvoi ** trum ny ' haniebnie tandetne me
ta! j :* stk0 co Podpadało mu pod rękę chwy- 
bchłap 7.,d|UB7'a* zysk. M izerny zysk, «parciały 
ry :Jp(n, . ib,.u dołączyłem jako trzeci do te j pa- 
nirpjn,» . •  °.łca i syna, rozdartych, skłóconych, 
n;r- razem^Ciyc^ . s'ę 1 zaprzęgniętych nieuchron- 
Ak. óybająeych wzaiem nie na swą śmierć."M rw ae v ■ • • . •

OtM
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ponieważ moja niedola była tak samo oczywista 
jak ich. W ychodziłem nocą na robotę i nocą po
wracałem. Wśród rozległych nieużytków gromada 
ludzi ciągnęła po ziemi w iotką drabinę toru. Le
n iw ie  szarpali ziemie, sypiąc nasyp, maleńcy 
i zagubieni w olbrzym im  pejzażu. Praca ta stała 
się z biegiem tygodni umowna dzięki swej bez
nadziejności. Ten to r prowadzi! do nikąd. Przy
szły śniegi. Zacinało po nogach sypką kaszą lo
dową, w ia tr snuł po ugorach zwiewne białe 
welony. Ludzie kostnieli. Stalowe szyny parzyły 
mrozem.

Ileż to razy wychodziłem na szosę wiodącą na 
zachód, a także na wschód. Patrzyłem i zbiera
łem się do drogi, n iby ka leki bocian do lotu. 
Chciałem iść za Wisłę do swoich.

Przede mną zasypane śniegiem, w ie lk ie  obsza
ry ziemi, k tó re j nie znałem. Wzdłuż szosy ster
czały o lbrzym ie, rosochate topole znacząc swym 
perspektyw icznym  maleniem pojęcie odległości

W dni wolne od pracy, pisałem w ie lk i poemat, 
o nienawiści, a kiedy zmierzch zapadał w tykałem  
n iespraw iedliw y i źle rym owany skryp t za 
szafkę zegara... Być może, nie ukończony, wście
k ły  i grafom ański u tw ór tk w i tam do tej pory. 
ta moja deska ratunku.

Co wieczór, ciągnąc za żelazną szyszkę uw ie
szony na łańcuszku nakręcałem zegar W ie
w iórów.

Niemcy odrzucili nas. Pod ogniem indzie pokładli 
się. wsparcia nie można było ponowić, bo „K o n 
rad“  ze swoim i zdoła! dotrzeć do rzeki i rozpo
czynali przeprawę na wschodni brzeg, a ja leża
łem w traw ie  i gryzłem dłonie ze złości. W yda
wało mi się, że cały ogień wziąłem na siebie. 
Cofnęliśmy się.

Po kap itu lac ji pozostałem w Warszawie. Kom 
binowałem, że jakoś nocą przeprawię się, ale 
Niemcy zaciągnęli twardą lin ię  obrony. Pozosta
łem także dlatego, że musiałem pomóc k ilku  
towarzyszom-Żydom. Oni nie mogli opuścić ¡pia
sta razem ze wszystkim i, ponieważ m ieli zły 
wygląd i zastrzeliliby ich bez gadania.

Więc ja siedziałem z n im i w bunkrze i kom bi
nowałem. jak  ich ratować. Dzielnica wyludn iła  
się zupełnie. Niemcy łażą nad głową, szwargoczą. 
szabrują, mogą w każdej chw ili siknąć. z m iota
cza płom ieni i spalić nas razem z kamienicą. 
Schron był marny, osypywał się piasek, było to 
wszystko robione na łapu-capu, nie było żywno
ści ani wody. Wszędzie m iałem pełno piachu. 
W zębach piasek, w oczach piasek, za koszulą i 
piasek i kiedy siedzieliśmy zawsze zupełnie cicho 
to było słychać, jak się osypuje.

Jeden ż tych, co z nami by li zwariował...“
W itek zam ilk ł tu ta j, a ja nie śmiałem go za

pytać co stało się z szaleńcem. 
„...W ykom binowałem  ratunek. Chodziły po 2v-

:1C z nim i było ponad moje siły.

Czynnością tą uspraw ied liw ia łem  trochę _ swą j liborzu patrole „czerwonego krzyża“ , zbierały 
obecność w ich izbie. Pomyśleć, żc trzeba m i by- j chorych i rannych cyw ilów . Dali mnie opaskę, 
ło szukać pozorów codzienności dla udokumen- j moich podopiecznych zabrało się na nosze jako 
towania mego istnienia. j chorych. Zakry liśm y im twarze prześcieradłami

A le pewnego wieczoru wszystko odmieniło się. i i wyniosło się ich za lin ię  w a rt.'W a rto w n ik  na-

Kup sobie buty i kożuszek... Mój podpunkt jest., 
kontakt masz ze mną przez...“

Fachowa term inologia konspiracji miała tej 
nocy dla mnie Smak poematu.

Rano. kiedy odszedł W itek, a ją pakowałem 
do worka moje rzeczy podszedł dó mnie Wie- 
w ió r i cichutko, bojąc się obudzić chorobę w ser
cu, powiedział:

— Zegar stoi, nie nakręcił go pan wczoraj
— Przepraszam — powiedziałem — przepra

szam... bo... bo w łaśnie ja idę do lasu... Czy 
w razie czego, można u pana zakwaterować?

— Można — powiedział po namyśle — co mi 
tam.

Tak oto powróciłem pod broń za sprawą „W it- 
ka-tram w ajarza“ . Był dzielnym dowódcą i do
brym  towarzyszem. Można go było spotkać 
w okupacyjnym  tram w aju warszawskim, kiedy 
zamiast b iletów  rozdzielał mrugnięcia.

Można go było spotkać nś ulicy warszawskiej, 
kiedy szedł na robotę ze swoim i ludźmi rozsypa
nymi w tłum ie.

Można go było spotkać na barykadach war
szawskich, kiedy ze wspólną nam wszystkim — 
AL-owcom  rozterką w sercu walczył jak inni 
dzielnie o życie miasta w brew  tym. którzy w lon
dyńskich i berlińskich sztabach zamierzyli jego 
śmierć.

Poległ w dniu wyzwolenia. Salwy „Katiusz“ 
grzm iały nad jego ciałem jak  w ielka honorowa
salwa.

Juliusza Fuczika

Komunizm jest młodością św iata
y człowieka

hidzi, kocha! ż.ycie. 
"'Y)C{. i :p!ew- Jaką drogę życia. 
*’* '-¡jn ves<l- mógł obrać syn cze- 
k 'v-v ,®e' alowca w ustroju. 

abi.ia) miłość? Juliuszc’Jrók 
St Jostai komunistą.
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°W skiej“  oraz w

artyku le  „Demokracja zwycię
ska“. W ypadki na północy po
służyły mu jednocześnie do u- 
kazania wzrostu świadomość: 
klasy robotniczej i coraz w ięk 
szej i lepszej organizacji wa łk i.

Tak było w  górniczych okrę
gach kra ju . A  w  częściach po
zostałych? A w  Pradze? „Dzien
nie mogę zjeść siedem tuh osiem, 
żarówek, a to nie wystarcza. Mo 
ze ktoś  z obecnych zechciałby 
mnie wspomóc, żebym mógł 
zjeść i co i pożywniejszego“  — 
w takich słowach zwraca się 
m iody sztukm istrz do publicz
ności — zjadając żarówki zara
bia ciężko na życie. „A le  ja 
wiem... czasy są ciężkie... Moż
liwe, że między wami są i  ta- 

i cy, którzy m i zazdroszczą, że 
| mogę jeść na obiad choćby ża- 
j rowki...“  Tak — m łody sztuk- 
| m istrz m ia ł rację. Ludzie po- 
j de jm ow ałi się najrozmaitszych 
I prac — rozdawcy reklam  w 
! 20-stopn iow y m roź — żywej re- 
: k łam y, w ygrzebyw ali odpadki 
I ze śmietników:, w końcu z gło

du padali na u licy. A jedno- 
j cześnie w Łabie zatopiono^lOO 
i ton zboża. „Ludzie?  — wola Fu- 
| czik — Wy, którzy drżycie nad 
j potwornością takiego ustroju, i 
! którzy mimo  i . O j  zamykacie oczy.
! aby nie Widzieć przyczyny  —  
mydlicie, że nie jesteście odpo- 

i wiedział ni?... Nie ma siły. która, 
by go utrzymała, oprócz waszej 
ślepoty. Nie ma siły, która by 

! go utrzymała  —  jeżeli wy przej-  
\ rzycie“ .

Kilkaset kilometrów 
i kilkadziesiąt !at...

Przejść ty lko  dw ie  granice — 
i przeskoczyło się o k ilkadz ie 
siąt la t w przyszłość. W 1930 r„ 
wraz z delegacją robotn ezą, Ju 
liusz Fuczik nielegalnie prze
dostał się do Zw iązku Radziec
kiego. Tak. jak  i jego współto
warzysze, m ia ł dobrze patrzeć 
— zobaczyć pierwsze na święcie 

! robotnicze państwa i zdać z te- 
| go dokładną relację robotnikom  
| w swej jeszćze kapita lis tycznej 
i ojczyźnie. Drugi raz byl w 
| Zw iązku Radzieckim w latach 

1934— 30. Za każdym razem 
wracał pełen zachwytu i m iło- 

I ści d!a budującego się państwa 
| socjalizmu. W ygłosił setki od- 
i czytów. napisał k ilkadziesiąt re

portaży — wbrew szykanom po
lic ji i' cenzury wszędzie głosi!

I prawdę o ZSRR, którego wspa- 
j n iały rozwój by! d!a niego sym
bolem przyszłości CzechosłoWa- 

! cji.
„Radzieckie trudności to nie 

| łachmany na nędznym okalecza- 
lym ciele żebraka. Radzieckie 
trudności to ubranie na ciele 
dziecka, które z niego wyrasta "

I _  pisał. K o le jk i przed sklepami, 
i „k ryzys fryz je rsk i“  — to prze- 
| cięż drobne rzeczy w porówna

niu z budową stalingradzkiego 
„T ra k to rs tro ju “  k tó ry  pob:l 

| „am erykańskie tempo“ , rozwoju 
! samarskiego „ziarnosowchozu . 
¡odbudowy „A bchaz ji“ - Przecież 
j te w łaśnie budowy pozwolą na 
| usunięcie trudności, 
i Fuczik jeździ po całym 
i Zw iązku Radzieckim, stara się 
! bvć we. wszystkich miejscach 
! w ie lk ich  budow li socjalizmu 
I Ale wszędzie dzieją się ważne 
rzeczy, wyrasta ją  ludzie, Ptze 

| budowuje się ich światopogląd 
i wraz z przebudową ustio ju .
' Fuczik opisuje przede wszj st-

k im  ludzi. Emancypacja kobie
ty  azja tyckie j, zm iany w poglą
dach starych ludzi, tworzenie 
się bojowego ko lektyw u w 
trakcie wspólnej pracy — wszy
stkie opowiadania mówią „o bo
haterach i bohaterstw ie" Istotę 
bohaterstwa Fuczik tak okre
ś lił:  „...bohaterem jest człowiek, 
który w decydującym momencie 
poświęci wszystko ,  aby uczynić 
to, co powinien uczynić w in te
resie społeczności ludzkie j"  
Wniosek z tego: „Takiego bo
haterstwa. sic uczmy. Na decy
dującą chwilę“ .

Przeciw ciemnościom
Decydująca chw ila , na którą 

należało uczyć się bohaterstwa, 
nadeszła wraz z podpbiamem 
monachijskiego rozbioru Czech. 
Po zdelegalizowaniu. Partia Ko
munistyczna schodzi' do podzie
mia, nie przerywając swej dzia
łalności ani na chwilę. Fuczik 
pisze teraz a rtyku ły  i odezwy 
polityczne. Nawołuje do połą
czenia sił całego narodu w w a l - 
ce z h itleryzm em , wzywa dc 
szerokiego .stosowania sabotażu, 
jako form y pomocy dia A rm ii 
Czerwonej! W „L iśc ie  otw artym  
do m in is tra  dra Goebbelsa" de
maskuje próby przekupienia i 
złamania czeskiej in te ligencji :

z pewnością siebie, która w yn i
ka z poczucia słuszności swego 
przekonania, oświadcza, że in 
teligencja czeska będzie rzeczy
wiście walczyć o ..nową Euro
pę“ , ale „Europę wolne j ' pracy 
Europę wolnych narodów. Euro
pę naprawdę nową — socja li
styczną“ .

Ten ton Fuczika nie zm ienił 
się nawet po aresztowaniu Ka
towany nieludzko, um ierający 
k ilka k ro tn ie  i znowu -.„Zmar
tw ychw sta jący“ , działa na; tere
nie w ięzienia, śpiewa razem z 
o jczulkiem  Peszkiem, w grep
sach wysyła na wolność pełen 
w ia ry  w  przyszłość - «Reportaż 
spod szubienicy“ .

0 narodowy kulturę
Fuczik by! nie ty lko  publicy

stą, piszącym a rty k u ły  po litycz
ne. odezwy, reportaże. Fuczik 
był jednocześnie' pisarzem — p’- 
sał Opowiadania, zaczął powieść
— a poza tym  zajmować! sie je
szcze k ry tyką  lite rack f. Szki
ców o literaturze napisał dużo. 
Datują się one z okresu „p ie rw 
szej repub lik i“ , po M onaclrum . 
z czasów okupacji. Do ostatn iej 
ch w il' troszczy się Fuczik o nie
— w „M o im  testamencie" prosi 
przyjació ł o uporządkowanie ich

i wydanie po wojnie. Dlaczego 
taką wagę przewiązuje do tei 
swojej pracy, dlaczego otacza 
ją taką miłością?

Ścisłe powiązanie się t klasą 
robotniczą, z je j walką, pozwo
liło  Fuczikow i, jako pierwsze
mu, na nowe. party jne spojrze
nie na ku ltu rę  ojczystą. Dojrzał 
w nie j w ie lk ie  tradycje w a lk i o 
wolność i postęp Starał się dać 
nowe naświetlenie sprawom 
przemilczanym lub błędnie tłu 
maczonym przez burżuazyjnycb 
historyków L k ry tyków  lite ra 
tury. W ten sposób zanalizował 
twórczość na jwybitn ie jszych 
czeskich pisarzy, jak Bożena 
Niemców». Karo l Czapek, Jan 
Neruda, Hawliczek, Erben i in 
Wiedząc, że walka ideologiczna 
iest jedną z najważniejszych 
walk z wrogiem, tę swą pio
nierską pracę na polu m arksi
stowskiej in terpre tac ji lite ra tu 
ry przekazuje następnym poko
leniom w celu rozw.inięcia je j 
i uzupełnienia.

Pod sztandarem 
komunizmu

„...Kochałem życie i  za jego 
piękno szedłem ,w bó.i Kocha
łem was, ludzie, i byłem  szczę

ś liw y, gdyście m i odpłacali mi
łością, cierpiałem, gdyście mnie 
nie rozumieli..."  — napisze nie
długo przed śmiercią. Tak. to 
właśnie miłość do ludzi kazała 
mu walczyć o spraw iedliw y u- 
s tró j. z pięknem dia wszystkich 
Ta miłość nadawała całemu je
go postępowaniu ogromną pew
ność i stanowczość. Dlatego, 
idąc na śmierć zażądał: „Życzę 
sobie gorąco, abyście  —  gdy już 
będzie po wszystkim, nie wspo
minali mnie ze smutkiem, ty lko  
z radością z jaką zawsze ży
łem“ . Stąd w yp ływ a ogromny 
optym izm  całego jego życia, 
działalności, przekonań.

KRYSTYNA BRZEZIŃSKA

Rok 1952 był krokiem na
przód w dziedzinie podwyższenia 
p łomu ideowego i artystycz
nego naszej produkcji film owej, 
w dziedzinie coraz lepszego, o- 
panowania metody realizmu so
cjalistycznego przez twórców. 
Ukazały się film y, będące Ha 
nas dużymi osiągnięciami jak 
.Pierwsze dn i“ . „Młodość Cho
pina“ , „Warszawa“ .

Rok 1952 był także rokiem 
marcowej Film owej Narady 
Twórczej, która dokonała k ry 
tyk i niedostatków i podsu- 
m. var.ia osiągnięć. Tow Ochab 
w im ieniu KC Partii wezwał 
do tworzeniu większej ilości f i l 
mów i o wyższym poziomie ide
owo-artystycznym. wezwał k i
nematografię do sięgania do bo
gatej n ietknięte j dotąd tema
tyk'.

I wreszcie rok 195?. był ro
kiem. w którym  zapadła uchwa
ła Prezydium Rządu, rozszerza
jąca poważnie bazę produkcji 
f.m .u  poprzez przyznanie kredy
tów na uruchomienie ha! film o
wych w Poznaniu i Wrocławiu, 
b Iowę hali w Warszawie i do
datkowego atelier w Łodzi dla 
produkcji film ów  kolorowych.

Wszystko to stwarza warun
ki cło dalszego postępu jakościo
wego i ilościowego naszej pro
dukcji film ow ej w r. 1953.

Już niedługo...
...ujrzymy na ekranach nowe 

film y  polskie. Pierwszym praw
dopodobnie będzie komedia sa
tyryczna „Jeden dzień w War- 
s 'wie", oparta na programach 
teatrów „Syrena“ i „S atyry
ków". Reżyserami film u są J. 
Rybkowski i J. Fethke.

Poza tym  w I i II kwartale 
bieżącego roku będziemy oglą
dać następujące film y :

„Żołnierz zwycięstwa“ rei. 
Wandy Jakubowskiej, dwuse- 
ry jn y  film  o generale Karolu 
S vierczewskim. Zdjęcia do te
go film u zostały już zakończo
ne, obecnie przeprowadza się 
montaż i udźwiękowienie.

| r ja “ , „Przem iany węgla" i ino
j ne.
| F ilm y te wyprodukowano 
| roku 1952.

W reku 1353 rozpocznie 
się...

| ...produkcja nowych film ów ,
; które obecnie znajdują się w 
i stadium opracowania seenariu- 
I szy lub scenopisów. Z film ów  
i fabularnych będzie to pięć f i l-  
| mów. z których dwa lub trzy 
i prawdopodobnie ukażą się je - 
I szcze w tym  "roku. Filmem 
| demaskującym wrogą dzia- 
j łalność obcych agentów zmie- 
! czających do poderwania za- 
i ufania mas pracujących do 
Związku Radzieckiego będzie 

i film  „Bojowe zadanie“ wg. 
j scenariusza J. Rojewskiego. 
i Jest to jedyny, planowa- 
1 ny na rok bieżący film . któ
ry będzie zrealizowany według 
oryginalnego scenariusza i je
den z dwóch film ów  koloro
wych. Drugim  film em  koloro
wym będzie adaptacja ekrano
wa powieści K, Koźniewskiego 
„Piątka z ulicy Barskiej“. Wan
da Jakubowska ma dokonać 
adaptacji sztuki teatra lne j Je
rzego Lutowskiego „Sprawa ro
dzinna“, które j treść osnuta jest 
na tle dziejów pewnego wyna
lazku, a reż, ,1. Zarzycki zreali
zuje wg. powieści T. Brezy „13- 
czta Baltazara“, film . który opo
wie o wrastaniu polskiej in te
ligencji w dzieło pokojowego 
budownictwa. Piątym film em  
fabularnym  będzie adaptacja 
„Pamiątki z Celulozy“ Igora 
Newerly. Będzie to f ilm  dwuse- 
ry iny.

W ytwórnia Film ów Doku
mentalnych planuje na rok 1953 
m. in. długometrażowy film  
„Śląsk“ , barwny, długometrażo
wy film  „10 lat Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej". Poza 
tym wejdzie do realizacji f ilm  
ikonograficzny „Lenin w Pol
sce“, f ilm  „Czerwony Żyrar
dów“, „Młodzi na samoloty“ i 
wiele innych. Z ciekawszych 
projektowanych film ów  Wy-

F er dynami M o iys ik  i  Józef Pilarsk i w  f i lm ie  „Młodzi towa
rzysze“  zrealizowanym, przez zespół młodych reżyserów  *  
PWSF  u :  Łodzi. F i lm  ten u j rzym y wkrótce na ekranach.

W tym  samym stanie p ro - i tw ó rn i F ilm ów  Oświatowych 
dukcji znajduje się film  „Miodzl j należy wym ienić film o Matejce 
towarzysze“, realizowany przez | (kolorowy), o Gierymskim, o 
absolwentów PWSF, mających j Koperniku, film y  krajoznawcze 
zamiar poświęcić się pracy w itp. Ogółom WFO wykona w

*) Ju liu sz  P ueztk: „O  lepsze J o tr * ’1 
W ybór pifcm tłu m . H GniszezyA* 
ska -D ubow a . U k ł sv? v»ryd. rad?.

K s iążka  i W iedza“  W arszawa 1952. 
s tr. 280 + 4 n lb .

J u liu s z  F u c z ik : ..O bohaterach i 
b o h a te rs tw ie 1*. W yb ó r z p ism  tłu m  
H. G russrczyńska-D ubow a. „Kasza 
K s ięg a m i» * '. W arszaw * 1952. s tr 
337 +• 3 n lb .

J a k  w y d a n o .  J u l i u s z a
w  r ę c e  g e s t a p o

K ilka  miesięcy temu toczył 
się w Czechosłowacji proces 
grupy szpiegów, prowokatorów 
i zdrajców ojczyzny' z Rudolfem 
Slanskym na czele Ci renegaci 

I i odszczepieńcy ruchu robotni
czego p o tra fili przeniknąć do 
i kierowniczych ogniw aparatu 
partyjnego i państwowego oraz 
opanować cały szereg kluczo- 
wyeh gałęzi gospodarki Czecho
słowackiej Republiki Ludowej. 
Oblicze i charakter tych ludzi. 

! zamaskowanych agentów impe
ria lizm u początkowo h itlerow - 

| skiego, a obecnie amerykańskie
go, głęboką nikczemność i całą 
ich zbrodniczą dwulicowość 
charakteryzuje może najlepie j 

i przetoczony niżej fragment ze- 
! z nań jednego z nich Bedrzicha 
i Rajeina, sprawcy śmierci boha- 
i tera i pisarza, kom unisty cze- 
j skiego, Juliusza Fuczika. Ten 

ick. k tó ry  w mrokach na;i- 
ych la t okupacji h itle row - 
sypiając pod jednym  da- 
ze ściganym przez gestapo 
zyszem. jednocześnie w y

ja w ia ł jego ślady mordercom, 
ukazuje jak gdyby w ponurym 
skrócie ohydną drogę zaprzań
stwa i zdrady, ów nóż w plecy, 
jak i próbowała wbić Czeskiej 
P artii Komunistycznej grupa re
negatów Slansky‘ego.

Dlaczego zdrajcom zależało 
szczególnie na zgładzeniu fu c z i
ka? Dlatego, że byt on symbo
lem oporu i w a lk i narodu cze
skiego. Dlatego, że jako członek 
Kom ite tu Centralnego podziem-

czlow
cięższ
skiej,
c h e m

towar

nej P artii, redaktor „Rudego 
Prawa“ , płom ienny pisarz i agi
tator, słowem i czynem organi
zacyjnym porywał do w a lk i na j
szersze masy czeskiego ludu. 
utw ierdza! miłość do ZSRR i 
wiarę w jego zwycięstwo nad 
faszyzmem. Dlatego, że był jed
nym z najpopularniejszych ludzi 
wśród młodzieży i robotników 
Czechosłowacji.

Oto zeznaje świadek — Gusta 
Fuczikowa, żona Juliusza. Mó
wi :

„W iem  że R a jdu  Znal również 
redaktorów gazety „Rude Pra
wo", k tórych wymieniłam. Raj- 
cinowi polecono wykorzystać 
dla podziemnej pracy K om uni
stycznej Part i i  Czechosłowacji 
legalne możliwości pras y .  Plu
tego skontaktował się on rów 
nież z Juliuszem Fuczikiem 
Przychodził do mieszkania Fu
czika. Dzieli liśmy się z Rajei- 
nem jedzeniem, pieniędzmi. No
cował w  domu, gdzie ukrywał 
się Fuczik...

Przeczytawszy akt oskarżenia 
przeciw grupie zdrajców kiero
wanej przez Slansky‘ego, u) k tó
rym wymieniono także zdrajcę 
Rajeina, znowu zaczęłam anali
zować jego działalność  w  czasie 
okupacji.

Bedrzich Rajcin odwiedzał Ju
liusza Fuczika w Pi l in ie , gdzie 
Juliusz ukrywał, się. Niezadługo 
przyszło gestapo . szukać tam 
Fuczika.

Poleru Rajcin odwiedzał Ju
liusza Fuczika w  Chotimerzu,

gdzie Jul iusz również się u k ry 
wał. Niezadługo tam także ge
stapo szukało Fuczika.

Rajcin wiedział o. praskim 
mieszkaniu Fuczika. I tu rów 
nież szukało Jul iusza gestapo. 
Uchronił  się wtedy ccl aresztu 
ty lko dzięki swojej n iezwykłej 
ostrożności. Z grypsu, który  
przysłał m i Fuczik dowiedziałam 
się, że io tym czasie aresztowa
no w ielu naszych redaktorów  
Teraz widzę, że byli to towarzy
sze z k tó rym i stykał się R a j
cin...“

Zeznaje zdrajca i sprzedaw
czyk Ra jc in :

„K ie dy  w  kw ie tn iu  1939 r. 
aresztowało mnie gestapo, w y 
dałem hit lerowcom nielegalnych 
pracowników CK Komunistycz- 

j nej Part i i  Czechosłowacji i lu-  
! d * i  biorących udział w ruchu 
[ rewolucyjnym. Bez wahania 
wydałem faszystom Juliusza Fu
czika. i jego współtowarzyszy z 
redakcji „Rudego Praiua". To ja 
wydałem gestapo nielegalną 
drukarn ię pa r ty jną . Kiedy w y 
puszczono mnie z więzienia na 
podstawie podpisanego przeze 
mnie zobowiązania o współpra
cy, stałem się agentem gestapo. 
W  późniejszym okresie wyda
wałem faszystom komunistów, 
łącznie z członkami nielegalne- 

I SO Centralnego Komitetu Par- 
1 tu “ . ■

P roku ra to r: Niech oskarżony 
powie w  ja k i sposób w ykony
wał polecenia gestapo?

Oskarżony R ajcin : Po w yp u 

szczeniu przekazywałem in fo r
macje o swoich kontaktach  2 1 
działaczami party jnym i.  W myśl  J 
dalszych,  poleceń powinienem \ 
był nawiązać . kontakt z redak
torami „Rudego Prawa.“ , a kon - 1  
kretnic mia łem .zwrócić uwagę ] 
na Stanisława Mrunelika. Wte
dy zawiadomiłem gestapo, że 
kontaktuję się w dalszym ciągu 

i z Juliuszem Fuczikiem i że jest  j 
J on związany z nielegalnymi cen- j 
I t ra lnym i władzami parti i. Wie
działem już, że Fuczik ukrywał 
się przed gestapo.

P roku ra tor: To znaczy napro
wadziliście gestapo na ślad Ju
liusza Fuczika?

Oskarżony: Tak...

Człowiek wydany na śmierć 
przez Rajeina. w  książce, na j 
którą padał cień szubienicy, pi- ; 
sał:

„Wymordowano całe rodziny 
bohaterów. Ukochajcie przynaj- j 
mniej jednego z nich jak syno
wie i córki i bądźcie 1. niego 
dumni jak z wielkiego człowie
ka, który żył dla przyszłości. 
Każdy, kto wiernie żył dla przy
szłości i za jej piękność zginął, 
jest postacią w kamieniu ciosa
ną. A każdy, kto z prochu prze
szłości chciał budować tamę : 
przeciw’ rewolucji, jest tylko fi
gurką z próchniejącego drzewa, 
choćby nawet miał dzisiaj ra
miona błyszczące od dystynkcji... 
Ludzie, kochałem was. Bądźcie 
czujni!“

dziedzinie film u  fabularnego 
F ilm  zawiera trzy nowele z ży
da młodzieży. Kolektywem  stu
dentów kieruje reżyser A. Boh
dziewicz.

Czwartym  film em  fabular
nym jest „Przygoda na Marien
sztacie“ — pierwszy polski film  
kolorowy, komedia muzyczna. 
Pokazuje on życie i pracę mu
rarzy oraz udział kobiet w bu
dowie Warszawy. Film  reżyse
ru je L. Buczkowski.

W dziedzinie film ów  rysunko
wych i kukiełkowych zakończo
no realizację film ów  barwnych 
„Henio-Lenio" i „Wawrzyńco- 
wy sad“. Na ukończeniu m aj
da ją się barwne film y rysunko
we: „Historia o czyżykach", 
„Zbuntowane rysunki“, „Wspól
ny dom", „Opowiedział dzięcioł 
sowie", „Przygody Gucia Pin
gwina“ oraz czarno-biały 'iIm  
„Wagary“. Ponadto w realiza
c ji znajdują się dalsze dwa f i l 
my rysunkowe i dwa kuk ie łko 
we.

W dziedzinie film ów  doku
mentalnych ukończono barwny 
film  o Zlocie „Ślubujemy“. Op 
rócz tego zobaczymy niedługo 
film o spółdzielni produkcyjnej 
oraz film y  p.t.. „Tradycje 
realizmu w malarstwie pol
skim“ i „Spotkanie z mło
dzieżą“ (film  o brygadzie | 
m łodzieżowej w Nowej Hucie)
Z ciekawszych film ów  oświato- J 
wych zobaczymy m. in. film v  j

bieżącym roku 26 film ów  In
struktażowych, 20 popularno-o- 
światowych i 7 szkolnych.

Zaznajamiając zebranych na 
marcowej naradzie z uchwałą 
Prezydium Rządu o rozszerzeniu 
bazy m ateriałowej film u , m in. 
Sokorski powiedział:

„Reszta zależy od pisarzy, re
alizatorów filmowych i od spra
wności organizacyjnej samego 
Centralnego Urzędu Kinema
tografii“.

Przeglądając streszczone po
wyżej plany produkcyjne na
szej k inem atografii możemy 
stw ierdzi:1, że sprawność CUK 
niewątpl we wzrosła. Planujemy 
film ów  więcej, obejm ują one 
szerszy zakres lematów. Istn ie
ją ma eriahie i twórcze prze
słanki dla ich zrealizowania. Ale 
w najważniejszej dziedzinie — 
film ów  fabularnych bynajm nie j 
nie jest jeszcze dobrze. Rzuca 
się w oczy brak oryginalnych 
scenariuszy — cztery z pięciu 
projektowanych film ów  to ada
ptacje innych dzie! literackich. 
Scenariuszy brak w dalszym 
ciągu, a adaptacje bynajm nie j 
nie są rozwiązaniem zagadnienia 
na dalszą metę. Także ilość fil
mów — pięć — jest jeszcze gru
bo za mata w stosunku do po
trzeb i czekającej na poruszenie 
tematyki.

Konieczne są dalsze wysdki 
dla z- óększenia ilości i jakości 

„Harcerze na Zlocie“, film y i ko- j film ów, dla przyciągnięcia pisa- 
nograficzne „Wielki Proletariat“  j rza do film u. v. 
i „Wiek oświecenia", „Teiewi- J B.

Almanach Moniuszkowski *)
W ro ku  u b ie g łym  m inę li. 30 

rocznica śm ie rc i w ie lk ie g o  kom 
i pozy to ra  polsk iego, tw ó rc y  o- 

p e ry  naro d o w e j — S tan is ław a 
M o n iu szk i. D z ie s ią tk i o p u b li
kow anych  z te j o ka z ji a r ty k u 
łó w  rz u c iło  nowe św ia tło  na 
postać w ie lk ie g o  p ieśn iarza, a 
se tk i p rzedstaw ień now oinsce- 
n izo w a nych  dzie l M oulusz u 
oraz tys iące  konce rtów , po
św ieconych  jego pam ięci za
poznało szerokie  rzesze społe
czeństwa z p ię kn e m  te j u rze
ka jące j — ze źróde ł p ieśn i lu 
dow e j p łynące j -

Obecnie na pó łkach ks ięg a r
skich znalazła sie w ydana  w 
ro ku  ub ie g łym  c iekaw a ks iąż
ką pod ty tu łe m  „A lm a n a c h  
Moniuszkowski“ . — „K ro n ik ę  
życ ia “  M o n iuszk i opracow ał 
m łody  ko m po zy to r W ito ld  Ro
dz ińsk i. k tó ry  up rzedn io  w o b 
szernych s tud iach  o M on iusz
kę zam ieszczonych w  czaso
p iśm ie  „M u z y k a “ , poddał g run  
to w ne i re w iz ji legendy b u r- 
ż u a /y in e j h is to r ii m u z y k i, w y 
paczającej obraz w ie lk ie g o  
tw ó rcy . R udz ińsk i pokaza ł 
p raw dz iw ego  M oniuszkę , cho
wanego ju ż  od dz iec ińs tw a  w  
duchu w a lk i o postęp, z w ła 
szcza przez sw ych  s try jó w  — 
dzła1 acr.y d em o kra tyczn ych .

B ardzo bogato p rzeds taw ia ją  
się w  ,,A lm a n a c h u “  d z ia ły  o-

pracow ane  przez w yb itn e g o  
m uzyko loga. Jana P rosnaka. 
O m ów ione są tu  n ie  ty lk o  l i 
s ty  M o n iu szk i i podany d o k ła d 
ny re je s tr  jego dz ie ł, lecz 
z n a jd u je m y  tu  rów n ież  — o- 
bok streszczenia l ib re tt  oper, 
ope re tek  i ka n ta t — spis w szy
s tk ich  pow ażn ie jszych  prac o 
M oniuszce. Jest dz ia ł „M o 
n iuszko  w  p oe z ji“ , jest w ie le  
i lu s tra c j i,  p rzed s taw ia ją cych  
M on iuszkę  w m a la rs tw ie , rzeź
b ie  czy g ra fice . P rzegląd  chó
rów  noszących im ię  M o n iu szk i 
1 jednego z jego a rc y d z ie ł: 
„ H a lk i “ , czy nazw an ie  im ie 
n iem  w ie lk ie g o  m u zyka  n a j
lepszej w Polsce O pery w Po
znan iu , k tó ra  n iedaw no  ś w ię c i
ła t r iu m fy  w  M oskw ie , •— o to  
dow ody u rzeka jącego  czaru te j 
p ra w d z iw ie  n a ro d o w e j tw ó r 
czości Te i inn e  jeszcze n ie - 
w y m ie n io n e  tu m a te r ia ły  za
w a rte  w  „A lm a n a c h u “  sp ra 
w ia ją . że p iękna  ta i c iekaw a 
krrażka  pozw ala nam  poznać 
b liż e j życ ie  i tw órczość w ie l
kiego ko m po zy to ra .

(N o w.)

*) .A lm anach  M o n iu s z k o w 
sk i 1872—1952“  N ak ła d em  S p ó ł
d z ie ln i W yd a w n lczo -O św ia to - 
w e j „C z y te ln ik “ , s tro n  396, 
opr. w  p łó tno , cena — 20 z ło 
tych .

I
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Rozwój świata organicznego

Na budowlach socjalizmu

Wida popłynie z Pilicy do
Co różni ssaki 

od gadów?
,4 Bóżnice między ssakami a 

gadami są bardziej zasadnicze 
an iże li m iędzy ptakam i i ga
dami. Polegają one nie ty lko  
na stałociepiności, bo ponad
to ssaki różnią się od gadów 
w ielom a bardzo zasadniczymi 
w łaściwościam i.

Powierzchnia ciała ssaków 
pokry ta  jest w  m niejszym  lub 
większym stopniu uw losie-

f « r
i ftfc aajfi-A.

I i

D~iękt niezmiernie obfitym
znaleziskom, historio koni na
leży do najlepszych przyk ła 
dów, potwierdzających w  ca
łe j  rozciągłości teorię ewolucji, 
czyli  rozwoju świata organicz
nego. Konie wyposażone dziś 
•w kończyny jednopalczaste 
m ia ły  dawnie j więcej palców;  
ich najstarsi przodkowie w 
h istor i i  rodowej koni b y l i  ma- 
leńkir f. i zwierzątkami, w ie l 

kości królika.
Na rys. — rodowód konia (za
chowane wzajemne stosunki 

wielkości).

n itra , szkielet różni się od 
szkieletu ssakokszia itnych ga
dów zarówno m niejszą ilością 
kości ja k  i  zwięźlejszą i lże j
szą budową. Ssaki odznaczają 
się posiadaniem licznych g ru 
czołów skórnych, w  szczegól
ności g r u c z o ł ó w  m l e c z -  
n y  c h, k tó ry m ' zawdzięczają 
swą nazwę, ponieważ młode 
przyssane do nich pobierają w  
ten sposób pokarm  w  p ie rw 
szych okresach po urodzeniu.
■ W  ew o luc ji ssaków niezm ier 

n ie  doniosłą rolę odegrały 
przekształcenia w  budowie 
mózgu, a zwłaszcza s ilny roz
w ój górnej części pó łku i móz
gowych, z czym wiąże, się roz
budowa fu n k c ji psychicznych1), 
k tó ry m i ssaki góru ją  nad 
wszystk im i pozostałym i k rę 
gowcami. Wreszcie wym ienić 
należy żyworodność i związane 
z nią cechy w  budowie narzą
dów rozrodczych i ja j.

W łaściwe pojęcie ,,ż y  w  o- 
r o d n o ś c i “  jest w  tym  za
stosowaniu niesłuszne, gdyż 
ja jo  złożone przez rybę. płaza, 
gada czy ptaka też jest żywe, 
chodzi tu  raczej o rozw ój za
rodkow y, k tó ry  u ssaków — 
z w y ją tk ie m  ja jo rodnych ste
kowców-) —  odbywa się we
w nątrz  narządów rozrodczych 
m atk i. W  ciągu rozw oju we- 
wnątrzmacicznego zarodek 
ssaka oddycha, ka rm i się, w y 
dala za pośrednictwem  orga
nizm u macierzyńskiego i otrzy 

' m u je  od niego substancje od
żywcze. Wobec tego u ssaków 
ja ja  stały się bardzo m aleńkie 
z powodu u tra ty  żóitka. W 
związku z rozwojem  zarodka 
w ew nątrz organizm u m a tk i 
przekszta łc iły  się u samic ssa
ków  końcowe odcinki ja jow o 
dów w  tzw. macicę, k tó ra  jest 
kom orą lęgową dla ro zw ija ją 
cego się płodu. U na jw yże j 
zorganizowanych ssaków w y 
twarza się tzw. łożysko, t j.  
ścisłe zespolenie się na pew-

(Cz. 4)
nej przestrzeni pow ierzchni 
błon płodowych ze ścianą ma
cicy. Ssaki te noszą nazwę ło
żyskowców: w  przeciw ieństw ie 
do nich torbacze"). u których 
zarodek rozw ija  się w  torbie 
v,vłęgowej, noszą nazwę bez- 
łożyskoueów.

Ujiśynęry milfany lał 
r;im z t?aii'jw 

powstały ssaki
W szystkie te przeobrażenia 

narasta ły oczywiście powoli, 
gromadząc się w ciągu długich 
m ilion ów  lat, wreszcie zebra
ło się ich tak wiele, że nastą
p ił wskutek tego przeskok z 
jednego sz.czei?'a rozwojowego 
na drugi — z gadów powstała 
nowa gromada zwierząt, czyli 
ssaki.

Jednakże w  ciągu długiego 
okresu _ przejściowego trw a ł 
sian pośredni, gdy przodkowie 
prassaków b y li w łaściw ie ga
dami, a równocześnie już nie 
gadami. Zwierzęta te — ja k  
wszystkie fo rm y i  zjaw iska 
p rzyrody  — m ia ły  swoją prze
szłość i przyszłość, swoje ele
m enty przeżycia się i  swoje e- 
lem enty rozwoju. W alka m ię
dzy tym . co się rozw ija ło  a 
tym . co się już  przeżywało, 
Wałka m iędzy starym  a nowym  
— stanow iła wewnętrzną treść 
procesu rozwojowego, k tó ry  
przechodziły te istoty znajdu
jące się na pograniczu m iędzy 
gromadą gadów a gromadą po
wstających ssaków.

Twśrczy darwinizm 
wskazuje drogę 

świadomego kierowania 
razwęju organizmów

Przeżywam y obecnie okre*
wspaniałego rozkw itu  biologii, 
k tó ry  zawdzięczamy uczonym 
radzieckim  M iczu rinow i i Ł y - 
scnce oraz ich licznym  wspól-

, Na 50-k ilom etrow ym  odcinku między Łodzią a rzeką P ilicą 
j toczy się codziennie bó j z .p rz y ro d ą  — z w ia tram i, mrozami, 

odw ilżam i, z kapryśną ziemią, która staw ia człow iekow i opór. 
I oczy się boj z p o k ry tą -ka w a ia m i ciężkiej k rv  P ilicą aby 
ująć ją  w  karby, uczynić posłuszną w o łi budowniczych. Z k a i-  
d \m  dniem zbliża się chw ila , k iedy upragniona woda z. P ilicy  
popłynie do Łodzi. Rośnie ru roc iąg  P ilica — Łódź. w ie lka  bu- 
(łowia socjalizmu. Na 50 -k ilom ctrow e j trasie ofiarność i samo
zaparcie ludzi wieńczy zwycięsko historię rurociągu, k tó ry  ma 
swoją długą przeszłość.

Megbatherinm amerlranvm, olbrzymie ziolerzę, większe od dzi
siejszych słoni, które żyło w epoce dyluw ia lne j w Ameryce.

M am ut x epoki dyluwialnej.

pracow nikom  i uczniom. Ucze
ni ci za punkt w yjścia w 
swych badaniach w z ię li d a rw i
nowską teorię rozwoju, ale 
rozbudowali ją  i nadali je j 
nowy kierunek, o tw iera jący 
wręcz oszałamiające perspek
ty w y  na przyszłość.

Nauka Darw ina ograniczała 
się w łaściw ie ty lko  do w y jaś
nienia ubiegłych dziejów św ia-

A oto rekonstrukcja g łowy  
dziwnego „ je len ia“  Syntheto- 
ceras z epoki pliocenu.

ta organizmów żywych i  bada
ła pochodzenie gatunków już 
istniejących. Tymczasem ucze
n i radzieccy postaw ili sobie 
inne, o w ie le śmielsze cele. 
Chodzi o to, by św iat nie ty ł ■ 
ko objaśniać — najważniejsze 
jest to, by go zmieniać. W  ta 
k im  ujęciu dawny — można 
by powiedzieć „k lasyczny“ . — 
da rw in izm  nabra ł nagłe ru 
m ieńców nowego życia, stał 
się twórczym  skutecznym śród 
kiem  planowego opanowania 
p rzyrody żywej. Ten nowy, 
t  w  ó r  c z y  d a r w i n i z m ,  
k tó ry  pow in ien nosić raczej 
nazWę m iczurin izm u, wskazuje 
drogę celowego w yw oływ an ia  
żin/enności form , drogę św ia
domego k ie row ania  rozwojem  
organizmów.

Powszechnie znane jest s łyn 
ne powiedzenie M IC Z U R IN A : 
„N ie  możemy czekać na dobro
dziejstwa przyrody, brać je od 
n ie j — oto nasze zadanie“ .

Doświadczenia tego w ie lk ie 
go uczonego na kreś liły  plan 
działalności nauk biologicz
nych, k tó re  pow inny w  przy
szłości badać w  dalszym ciągu 
sposoby praktycznego k ie ro 
wania żywą przyrodą, prze
kształcać ją  w  interesach czło
w ieka i  poprzez to praktyczne 
kierowanie coraz głęb ie j prze
n ikać w  tajem nice żyw ej m a
te rii.

B IB L IO G R A F IA
■Wanda Stęślicka — „ T  h i

s to rii św iata zw ierząt“ , PZWS, 
1952 r.

D. Jarząbek — „W  poszuki
waniu rodowodu", Książka 1 
Wiedza, 1950 r.

Pan z łiaczkaml 
I carski radca sianu

Na placyku przed rezyden
cją Rzeczywistego Radcy Sta
nu.  ̂ carskiego czyncwnika, 
Pieńkowskiego, prezydenta Lo
dzi — przechadzał się ja k  
zwykle żandarm. Nagie z po
przecznej u licy wpadł na pla
cyk czarno lakierow any po
wóz. Z powozu w ysiad ł n iew y
soki człowiek o długich, kę
dzierzawych barokach.

N ieznajom y od razu sk ie ro-' 
w a ł się do gabinetu P ieńkow
skiego. „P an“  zadżumionego 
miasta — ja k  nazywano Łódź 
w okresie carskiego zaboru — 
siedział, rozparty w  fotelu. 
Chociaż chcąc zjednać Łodzian 
dla cara zam ówił u inżyniera 
W iliam a L ind ley ‘a p ro jek t za
opatrzenia miasta Łodzi w  
czystą wodę, to jednak świa
domie nie przynaglał wykona
nia pracy. Ten carski urzęd
n ik  n ienaw idził robotn ików  
Łodzi, którzy w  1905 roku da
li mu odczuć przedsmak losu, 
ja k i zgotuje mu zwycięska re- 
wo lu c ja.

W drzw iach stał L ind ley,
P rzyniósł gotowy p ro jek t zbu
dowania rurociągu P ilica — 
Łódź. Od tego czasu słuch o 
projekcie zaginął. W yrosły na
tom iast studnie artezyjskie 
przed pałacykam i wielm ożów 
przemysłu -— Scheibierów, 
Grohmanów, Poznańskich i in 
nych, zabezpieczając ich ku
chnie i łazienki w  czystą wo
dę, która , nie znana była w  
dzielnicach robotniczych.

*) czynność polegając» na od
z w ie rc ie d la n iu  p rzez  m ózg z ja 
w is k  i p rz e d m io tó w  o tacza jące
go św ia ta , np, w e w ra że n ia ch ,
spost rzegan i u , m yś le n iu .

*) s te ko w ca m i są m . in. dzlo- 
bak  a u s tra li js k i 1 ko lcza tka . N a- 
zwa „s te k o w c e “  pochodz i od ste
k u . c z y li k o m o ry , p rzez k tó rą  
uchodzą u s te ko w có w  w y d z ie lin y  
1 k a ł.

to rbaczem  Jest. m . in . k a n g u r.

Zaopatrzenia
robotniczej Łodzi 

w wodę feyfo dla sanacji 
„zbył kosztowne“

Rewolucja Październików* 
zm iotła cara, a w raz z n im  
gubernatorów 1 różnych rad
ców stanu. A!e w  Łodzi, w 
„n iepodleg łe j“  Polsce, miejsce 
carskiego urzędnika zajął bur- 
żuazyjny prezydent miasta, 
żandarma zastąpił granatowy 
policjant.

Zbudowanie rurociągu uzna
no za przedsięwzięcie bardzo 
kosztowne i skw apliw ie  odło
żono tę sprawę na 20 — 25 
la t (!). Czymże różn ił się od 
carskiego sługi, P ieńkowskie
go, na przykład prezydent m ia
sta Łodzi — Ziem ięcki. p ra w i- 
cowo-socjalistyczny loka j ka

pita łu . k tó ry  cynicznie ośw iad
czył: ,,Kryzys ekonomiczny i 
wynikające z niego bezrobocie 
w  sposób nieubłagany zmuszają 
do redukcji tych wydatków“ . 
Cóż, dla burżuazyjnych w ład
ców pieniądz ma zawsze w ięk 
szą wartość od życia człow ie
ka! W  okresie m iędzywojen
nym  wybudowano aż... trzy 
głębinowe studnie, które do
starczały czystej wody jedynie 
do zamożnego śródmieścia".

Z powodu braku czystej wo
dy w  robotniczych dzielnicach 
panował bez przerwy tyfus. 
W  Łodzi była najw iększa, w 
Europie liczba zgonów na gru
źlicę; w  latach 1936—38 na 10 
tys. mieszkańców Łodzi . 21,5 
osób um ierało na gruźlicę. Nie
om al co piąte niemowlę um ie
ra ło  w  pierwszym roku życia. 
W  w ie lk ich  fabrykach, zatru
dniających po 7 tys. ludzi, ro 
botn icy nie m ie li się w czym 
umyć. Dzieci przychodziły do 
szkoły brudne, wody zaledwie 
starczało bowiem na ugotowa
nie lichej strawy.

Dopiero
w Polsce Ludowej...

Dopiero władze Polski L u 
dowej zajęły się wybudow a
niem  rurociągu P ilica — Łódź.

Na prowizorycznym  stole w 
dyrekc ji budowy leży mapa 
trasy rurociągu. Biegnie ona 
najkrótszą drogą. Przecina po
la, łasy, bagna, to ry  kolejowe, 
szosę, małe rzepzki. Budow ni
czowie znają trasę doskonale. 
Już mają za sobą 21 kilom e
trów^ ułożonych ru r  ze strony 
Łodzi, już  są coraz bliżej P i
licy.

Ogromne to przedsięwzięcie.
Gdyby Ilość wykopanej ziemi, 
potrzebnej do ułożenia całego 
rurociągu, załadować na wa
gony i ustaw ić na torze kole
jowym , to długość pociągu 
w ynosiłaby około 400 km.

j Wraz z budową 
rosną ludzie

W  bagnistym  terenie kopar-
ks pracować nie może. Gąsie
nice kolosa u tknę łyby w grzą
skiej ziemi. Ręce człowieka 
wyręczać - muszą pracę ma
szyny. Brygada Cynkiera była 
nieustępliwa. Świadomość, że

Uldad ru r  na trasie budowy rurociągu Pilica — Łódź.
(Fot. CAn

od n ie j zależy woda dla Łodzi
— dodawała sił. Szufla za szu
flą  wydobywał! kopacze cięż
ką. ionka. bagnistą ziemię. 
Nieraz skarpy się usuwały i 
Pracę trzeba byio zaczynać o:l 
nowa. N iciednokro* i:o woda 
gruńtow a wypełn ia ła  rów  i 
pompami należało ją  usuwać. 
Pot spływał c iu rk iem  po tw a
rzy. koszula przykle ja ła  się do 
ciała, błoto wgryzało się w  u- 
brariie... A le  ha rt robotnika 
b ra ł górę nad przeszkodami 
przy kopaniu row u dia ru ro 
ciągu.

Każdy k ilkum e trow y  ode*-
nek ułożonego rurociągu pod
dawany jest próbie dén ierra  
wody. Chodzi o to. aby stw ie r
dzić czy ru ry  nie przeciekają. 
Zdawałoby się — pros'a rzecz. 
Nie odbywa się to jednak bez 
w a łk i .m iędzy nowym  a sta
rym  w  psychice czlow ’eka.

Na X -tym  odcinku trasy 
przeprowadzono próbę ciśnie
nia. Na jednej z ru r  zauwa
żono ślad nacieku. Znaleźli się 
tacy, którzy tw ie rdz ili, że to 
n ic nie jest.

—  Ten drobny ślad wystar
czy ty lko  zaklepać... — m ów ili.

I  rzeczywiście po zakiepa- 
n iu, przy następnej próbie c i
śnienia naciek znikł. A le fakt, 
że ru ra  poprzednio nie w y
trzym yw ała ciśnienia, nie da
w a ł ludziom  spokoju.

— Dziś jest dobrze — rn! r
w ili  — a za k ilka  lat tu " ',a'  
śnie może być awaria.

Zaczęły się spory. Przyt?cZ-_ 
no nawet techniczne argum?" 
ty. że tak jest dobrze. Ale Sj "  
boka troska o ja k  najleP' 2 
wykonanie zwyciężyła lek
myślność i kró tkow zroczno®  ■
Rura została wymieniona, ,

Trasa to nie ty lko  ruroclff:
Łódź jest o 100 m etrów wyzeJ 
położona od P ilicy. Wod? - 
rzeki należy tłoczyć pod S|,r?' 
W zdłuż całej trasy muszą P3̂ 
wstać stacje pomp. różne urz!J 
dzenia zabezpieczające norn^ń 
ny przepływ  wody i zdat’l0Ll. 
je j do picia, specjalny ze5P0 
zb iorn ików  dla czystej \v"cd.V 

Zima nie wstrzym ała Pr3!ń 
Trasa żyje. Kopie się fu11", 
m enty pod rzeczną sta«' 
pomp. Wykańcza sis sta1-® 
doświadczalną, studnie aft^ 
zyjskie... Obok obecnego 
ta buduje się tamę wodną 
jaz. Łożysko rzeki pr'.esun 
się tak, aby wody płynęły 
przez jaz, k tó ry  je spi?* . 
N ie może bowiem ani na oh"'1'  
lę zabraknąć wody dla P°!lip 
tłoczących ją  do ru roc iąg ";, 

W alka trwa. Życiodajna 
da popłynie rurociągiem z ™ 
licy  do robotniczej Łodzi-

B R O N ISŁAW  TRON S* 1

M. U fin i E. Sięgał 4)

Eoiia??r schodzi 
na ziemię

Gdy się to wszystko działo, 
k ’ łirTat na ziemi powoli się 
zm ieniał. Lody północne ru - 
s .y ły  i po pełzły na południe. 
G óry nasunęły niżej na czo
ło swoje śnieżne czapy. Tam, 
gdzie mieszkał nasz- leśny przo
dek, noce stawały się chłod
niejsze. a zim y surowsze. K li
m at ciągle jeszcze by ł ciepły, 
ale już. nie można go było na
zwać gorącym.

Na północnych zboczach 
wzgórz w iecznie zielone pa l
my, magnolie, laury ustąpiły 
miejsca dębom i lipom.

Dotąd jeszcze w przybrzeż
nych pokładach można znaleźć 
odciski pradawnych dębowych

ongiś
poto-

Skamieliny

1 lipow ych liści, które 
spłynęły ku rzekom w  
kach deszczu.

Drzewa figowe 1 krzewy 
w inne k ry ły  się przed zim nym  
w ia trem  w dolinkach i na po
łudn iow ych zboczach. Coraz 
bardziej na po łudnie przesu
wała się granica lasów pod
zw rotn ikow ych. a z n im i ode
szli na południe ich mieszkań
cy: dawny sioń i coraz rzadziej 
spotykany tygrys — m achairo- 
dus o szablastych kiach.

Tam, gdzie ongi by! je dn o lity  
gąszcz, teraz drzewa zaczęły 
rzednąć tworząc jasne polany, 
na których pasły się olbrzym ie 
jelenie i nosorożce. Jeśli cho
dzi o małpy, to jedne odeszły, 
a inne wyginęły,

W  łesie rosło coraz m niej 
łozy w inne j, coraz trudn ie j 
było o drzewo figowe. Podróż 
po łesie też stawała się coraz 
trudniejsza. Las rzednia ł; • od 
jednej grupy drzew do drugie j 
trzeba było przebiegać po zie
mi. A przyzwyczajonemu do 
wspinania się po drzewach 
stworzeniu n ie ła tw o jest bie
gać po ziemi. T y lk o  patrzeć, 
a wpadnie w zęby bardziej 
przemyślnemu drapieżcy!

A le  cóż było robić?
Głód spędzał ź drzewa na

szego przodka.

Coraz częściej m usiał scho
dzić na ziemię, aby szukać po
żywienia.

Czym jest jednak dia żywe
go stworzenia wyjście z k la tk i, 
z leśnego świata, do którego się 
całkow icie przystosował?

Oznacza to naruszenia le
śnych praw, zerwanie więzów 
przykuwających zwierzę do je
go miejsca zamieszkania.

Rzecz prosta, że zwierzęta i 
p tak i zm ienia ją s ię .„W  przy
rodzie nie ma nic niezmienne
go. Zm iany te jednak nie są 
ani ła twe, ani szybkie. U p ły
w a ją  m ilion y  lat, zanim leśne 
zw ierzątko o zakończonych pa
zuram i łapach — zamieni się 
w  konia. Dziecko bardzo ma
ło różni się od rodziców. Trze
ba tysięcy pokoleń, aby w y
rósł nowy gatunek, niepodob
ny do dawnego.

A  nasz przodek?

G dyby nie zdążył zmienić 
swoich obyczajów 1 nawyków, 
m usiałby odejść na południe 
razem z m ałpam i. Od ■ małp 
różn i! się już  jednak wówczas 
tym , że um ia ł zdobywać so
bie pokarm  za pomocą zębów 
i pazurów zrob ionych z kam ie
nia i drzewa. W  razie potrze
by po tra fił się już  obyć bez 
soczystych południowych owo
ców, których coraz m nie j by
ło  w- lasach. Niestraszne też 
było dla niego i to, że lasy 
zrzedły. Nauczył się przecież 
chodzić po riem i 1 nie bać się 
bezleśnych, o tw artych prze
strzeni. A  jeżeli spotkał w ro 
ga, wówczas całe stado pier

wotnych ludzi bron iło  się przy
pomocy kam ieni i k ijów .

Coraz trudniejsze w arunki 
bytowania, jak ie  właśnie na
stały. nie zgładziły ze świata 
naszego podobnego do małpy 
przodka i nie zm usiły go do 
cofania się na południe razem 
z ustępującym i południowym i 
lasami, a ty lko  przyspieszyły 
jego przeobrażenie się w czło
w ieka.

A  cóż sie stało z naszymi 
k ro  w n taczkami — małpami?

C o fa jąc. się razem z .połud
n iow ym i lasami pozostały one 
nadał mieszkańcami lasów. Nie 
mogło byc inaczej. W rozwoju 
swoim  w stosunku do naszych 
przodków bowiem, pozostały w 
ty le  i nie umiały, posługiwać 
się -narzędziami. Najzwinniejsze 
z nich. mieszkając wciąż na 
górnych piętrach lasu, jeszcze 
lepie j nauczyły się wspinać po 
drzewach i czepiać się gaięz.i.

In n y  by ł los m ałp m niej 
zręcznych, które nie po tra fiły  
tak dobrze przystosować się do 
życia na drzewie. Ocalały z 
nich ty lko  największe, na j
silniejsze. Im  większe i cięższe 
było jednak zwierzę, tym  trud 
n ie j mu było żyć na drzewie. 
Chcąc nie chcąc m usiały .więc 
w ie lk ie  m ałpy zejść z drzew 
na ziemię. G oryle na przykład 
żyją i teraz na pierwszym pię
trze lasu. A  na ziemi bronią 
się przed wrogami nie przy po

mocy kam ieni i k ijów , ty lko  z.a 
pomocą olbrzym ich k łów , w  
które są uzbrojone ich potężne 
szczęki.

Tak rozeszły się drogi czło
wieka i jogo krew niaków .

Zagubione ogniwo
Człowiek nie od razu nau

czy! się chodzić ńa dwóch no
gach. Początkowo chodził za
pewne niezdarnym, .n iepew 
nym krokiem  . .

Jakże wówczas w yglądał ten 
człowiek, a ściślej mówiąc — 
małpolud?

razi? przypuszczenie, że kości 
małpoluda, albo jak  go nazy
wa nauka — pithecar.thropusa. 
mogą znajdować się w- A z ji 
południowej. Wskazał nawet 
dokładnie na mapie miejsce, 
gdzie zachować się mogiy ko
ści pithecanłhropusa. Według 
Kaeckła by ły  to Ind ie  Holen
derskie.

W ielu uczonym przypuszcze
nia Haeekla wydały się zbyt 
mało uzasadnione. Nie m inęły 
jednak bez siadu: znalazł się 
człowiek, który tak w nie u- 
w ierzył. że porzucił wszystkie 
swoje sprawy i w yruszył do

W ydaw nictw a „W ie d z y  Powszechnej"
cenną pomocą w pogłębianiu wieifzy

Zainteresowanie z ja k im  spotyka się cyk l a rtyku łó w  
światopoglądowych w  „Sztandarze M łodych“  świadczy do
b itn ie  o tym , że młodzież pragnie coraz bardzie j pogłębiać 
swą wiedzę o świecie, o otaczających nas zjaw iskach przy
rodniczych i życiu społecznym. W ydawnictwem , którego pod
stawowym  zadaniem jest zaspokajanie tych potrzeb m ło- 
t z czy — jest W ydaw nictw o P opu la rno -N a ukow e  „W iedza 
Powszechna'*,
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Rekonstrukcja kota olbrzymiego  — tygrysa, gatunku Ma-
chairodus.

r
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P F  -
Olbrzym, zwany Baluchithé

r ium, przedstawiciel nosoroż
ców bezrogich, -  .

W  postaci żyjącej m ałpolud
nie zachował się nigdzie. Czy 
jednak nie pozostały gdzieś w 
ziemi jego kości?

Znalezienie tych kości było
by ostatecznym dowodem po
chodzenia, człowieka od małpy. 
Przecież m ałpolud — to na j
pierwotnie jszy cziowiek, to 
przejściowe ogniwo tego łańcu
cha, k tó ry  prowadzi od m ałpy 
do współczesnego człowieka. 
I ogniwo to przepadło bez śla
du w  pokładach g liny  i pia
sku, w  nawarstw ieniach osa
dów rzecznych.

Archeologowie um ieją szu
kać w  ziemi śladów dawnego 
życia. A le  zanim się przystąpi 
do rozkopywania, należ.y zde
cydować, gdzie to czynić, 
gdzie szukać zaginionego ogni
wa. Nie tak to ła tw o przeszu
kać całą kulę ziemską. Znaleźć 
w  ziem i kości pierwotnego 
człowieka, jest jeszcze chyba 
trudn ie j niż odnaleźć zgubio
ną w  piasku igłę.

W  końcu ubiegłego w iekn 
gnakom lty uczony Haeckel w y r

Ind !! Holenderskich szukać
przypuszczalnych kości przy
puszczalnego pithecanłhropusa.

B y ł to d r Eugeniusz Dubois, 
k tó ry  • w ykłada ł anatomię na 
uniwersytecie amsterdamskim.

Jego liczni koledzy, profeso
row ie uniwersytetu, kręcąc 
głowam i orzekli, że człowiek 
o norm alnym  umyśle nigdy by 
się na to nie zdecydował. B y li 
to ludzie stateczni i jedyną ich 
podróżą, którą  codziennie od
byw ali — był spacer z para
solem w  ręku po spokojnych 
ulicach Amsterdamu — z do
mu do uniwersytetu 1 z po
wrotem.

A by  doprowadzić do skutku
swój śm ia ły plan, Dubois rzu
c ił uniwersytet, w stąp ił do 
służby wojskowej i w  charak
terze lekarza kolonialnych 
w o jsk holenderskich wyruszył, 
ja k  m ów i się w  bajkach, za 
dziewiątą górę, za dziewiątą 
rzekę — na wyspę Sumatrę,

jM n J

„Wiedza Powszechna“  wyda-
książki i  broszury popu lar

no-naukowe ze wszystkich 
dziedzin wiedzy.

W ielu naszych czyte ln ików
zetknęło się już  n ie jednokro t- 

| nie z. w ydaw n ic tw am i „W ie- 
; dzy Powszechnej“ . Pomogły 
j im  one w nauce szkolnej, sa- 
1 moksztaiceniu, opracowaniu 
referatu, uzupełn ia ły wiado- 

| mości zdobyte dzięki „Wszech- 
jm cy Radiowej“ , w y jaśn iły  vvie-

nurtu jących ich problemów. 
N ie jednokrotn ie wyjeżdżając 
w teren aktyw is ta  ŻM P czy 
prelegent ośw iatowy zabierał 
ze sobą k ilk a  broszur „W iedzy 
Powszechnej“ , by zaznajamiać 
innych z naukami przyrodn i
czymi lub  techniką.

Państwowe W ydaw nictw o 
Popularno-Naukowe „W ie d z a ł 
Powszechna“ , które  powstało 
w r. ub., ma już  za sobą duże 
osiągnięcia w walce o polep
szenie jakości swych pu b lika 
cji. W ydaw nictw o dużą wagę 
przykłada do ja k  na jpopu la r
niejszego opracowywania tre
ści. Ponadto zwiększono ob ję
tość broszur, polepszono ich 
poziom graficzny, wprowadzo
no barwne zróżnicowane o - 
k ia dk i. Wszystkie te zm iany 
czynią z książek i  broszur 
PW PN „W iedza Powszechna“  
wartościowe pozycje w  b ib lio 
tekach domowych, św ie tlico
wych i publicznych.

Jakie są w y n ik i dotychcza
sowej pracy w ydaw nictw a i 
jego p lany na najbliższą przy
szłość?

Szczegółowe omówienie- te 
m atyk i przekracza oczywiście 
ram y a rtyku iu , postaramy się 
jednak naśw ie tlić  na jw ażn ie j
sze zagadnienia. Po bliższe in 
form acje, prospekty i  ka ta lo 
gi odsyłamy wszystkich do sa
mego W ydaw nictw a (Warsza
wa —- u l. Lw owska 13), k tóra 
chętnie udzie li odpowiedzi na 
wszystkie pytania .

W  dziedzinie nauk matema
tyczno - przyrodniczych PWPN 
„W iedza Powszechna“  szerzy 
naukowy, oparty na zasadach 
m ateria lizm u dialektycznego 
pogląd na świat. W pub lika
cjach poświęconych m. in. po
chodzeniu człowieka, powsta
n iu  życia na Z iem i i budowie 
wszechświata, „W iedza Pow
szechna" zwalcza idealistyczny

światopogląd, przedstawia no
we teorie i odkrycia n a jw yb it
niejszych naukowców. Na u - 
wagę zasługują tu rn. in. takie  
pozycje, ja k  „W łaściwości ży
cia , „Co nauka zawdzięcza 
M a r ii S k łodow skie j-C urie “ , 
„P raw o ciążenia, wc wszech- 
świecie“ , iub  pomysłowo i cie
kaw ie opracowane „L o ty  kos
m iczne".

W  br. ukażą się m. In. na
stępujące pozycje: „Jak  bada
no m aterię", „O  w ie lk im  uczo
nym  Iw an ie  Paw łow ie", „Od 
in s tyn k tu  do rozum u“  i inne. 
W iele dawnych, wyczerpanych 
ju ż  p u b lika c ji PW PN „Wiedza 
Powszechna“  wyda ponownie 
w  rozszerzonej objętości i no
w ej szacie graficznej — m. in. 
„O  pochodzeniu życia na Z ie
m i", „P rzodkow ie człowieka 
dzisiejszego“ , „Człow ieka stwo 
rzy la  praca".

K s iążk i i  broszury PWPN 
„W iedza Powszechna“  omawia 
ją  również m. in. takie  zagad
nienia, ja k  przekształcanie 
przyrody, tworzenie nowych 
ras, gatunków zwierząt i ro 
ślin („W alka o wysokie u ro 
dzaje", „Ż yc ic  rzek" i  in.).

kowa produkcja  maszT" '
„M echanizacja w  b u d o ^ T  
tw ie ", „Chem ia w gó rn lc t" '‘e '
W br. p lanuje się wydanie ‘nJ 
in. broszur „M y  i te cM ikil, 
oraz „Kroczący gigant“  — 
re wzbudzą zainteresował1!' 
najszerszych rzesz czyt^? 1 
ków.

pW? '1Wśród pu b lika c ji
„W iedza Powszechna“  vv,t-e 
pozycji stanowią tłumacz01' 
z języka rosyjskiego prace z*1 
n je h  uczonych, w yb itnych ' 
c ja lis tów  i rac jona liza i°r0' j  
radzieckich. Na szczególne PJ, 
kreślenie zasługują 
wartości popu laryzator»,ę_ 
tych pub likac ji, któ re  zap 
ja  czyte ln ika zc w sp an ia li' 
osiągnięciami w ielkiego kl t  
ju  budującego komunizm. , 
rozwojem  jego nauki, k u lt"17 
i  życia gospodarczego.

W  oparciu o ścisłą wsP0;' 
Pracę z naukowcam i Wyda" 
luctw o przystąp iło do 0VraCĄ. 
wania w ie lu  książek z 
n itń  naszej h is to rii i ku ltu ’ ' '  
Będą w  nich ukazane po*-/*' 
powe tradycje  naszego r>a*^ 
du, skw apliw ie  ongiś fu l- ;l . 
wane lu b  pom ijane milczeń’0- 
przez burżuazyjną naukę. 11 
storia w a lk o wyzwolenie 
rodowe i społeczne, s v l" 'e ,' j  
na jw yb itn ie jszych pisarzy 
m alarzy — realistów  oto temf1'  
tyka pu b likac ji, k tóre uką
si? już  w roku bieżącym-

2 innych w ydaw n ic tw  n»’* '  
o n ‘e -zy wspomnieć jeszcze y  - x 

sldawno wydanej pracy A. 
w ińskiego pt. „Avicenna" °°  
„O  moralności komunisty0 
ne.i“,

z ecb-PW PN „W iedza Powsz<
na"

st

W iemy, iż postęp techniczny, 
nowe metody pracy, je j dosko
nalenie i usprawnianie w p ły 
wa na sta ły wzrost produkcji, 
podnoszenie się dobrobytu spo 
łeczeństwa. Z w ydaw n ic tw  
..Wiedzy Powszechnej“ , popu
laryzujących postęp technicz
ny. ukazały sie m. in .: ,,1’oto-

kon lynuu je  wydanie 
b ib lioteczki dla każdego". <̂e ^
to seria książek popularno-11̂  
ukowych w  szczególnie P1̂  
stępnym opracowaniu, drukm 
wanych większą czcionką- P1 
znaczonych dla m niej pi'2)'®0 
tewanego czytelnika.

H A L IN A  W A LF isZ
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Spółdzielczości P rodukcy jne j
Kulak i bumelant -  to wrogowie 

spółdzielni produkcyjnej

c © s ą d z i c i e

Uiciia) Ryslêski -  przcwcíidiezsfsy spó łd 'ic in i produkcyjne] 
w fóiímie po«. W roJaw , pose? aa Ssjsn FEL

Dzisiejszy nasz Sejm spół
dzielców jest pierwszym takim  
se.imem. Dziś na naszym po
siedzeniu podsumujemy nasze 
osiągnięcia i niedociągnięcia 
Również ja bym chciał nakreślić 
Par? słów o naszej spółdzielni 
Produkcyjnej, jaką nasza spół- 
uzifilnia przeszła walkę k la 
sowa.

■śniący nie dopuszczali na- 
*zyrh chłopów mało i średnio- 
Pnlaycb do uspóldziełczenia. 
l^ n a k  kułacy walkę przegrali.

' .•913 r. założyliśmy naszą 
spółdzielnię z najbiedniejszych 
Pniopów. Chłopi, którzy byli 
Jeszcze pod wpływem kułac- 
,va’ Przyglądali się naszej pra- 

W zespołowej, aby się przeko- 
* c; Jak „ci biedniacy potrafią  ̂
” “jć w spółdzielni ssespoło- |
0 ■ Pokazaliśmy naszym chlo- 

?°m.< którzy jeszcze się wahali,
* Jedyna droga do dobroby- 
11 chłopów mało i średniorol- ; 
>ch jest tylko w spółdzielni j 

P<odukcyjne.t. Jeszcze w 1350 r. | 
jesicnią cala gromada prócz 

" • ‘eh kułaków przystąpiła do 
*Poidzielni.

T' £'óg .jeszcze m ącił w  naszej ! 
POldzielni, nie dopuszczał, aże- | 
y spółdzielnia rozbudowywa- j 

się, wsze lk im i sposobami j 
?^-ąsikadzał rozw ojow i naszej 
•Połdzielni. P o tra fił wpłynąć j 
jj*  fob ie ty , które sprzeciw ia- | 
c_ 8l? nawet założeniu dziecin- i 
j ,  \  . Pokonaliśmy te trudności | 

.®oiety wyszły cło pracy współ- j 
Ł' e ,z mężami. Była taka kuble- | 
p J „<*^ra P°d wpływ em  wrogiej, 
vv,.?P^gBndj’ po litycznej — mó- 
n. a: “ **•? spółdzielni nie pójdę, j 
I j, .¿ “PPópLsał, ale ja robić nie 
c \  v  Przy pierwszym  roz li- 
* '  ?lu w 1951 r. zobaczyła ona- \ 
j  . °}|óy  zrobiła i już w r. 1952 

■ D -J  jest przodownicą pracy j 
t aVnaize3 spółdzielni. Ta, która 
21, . broniła, żeby kobiety nie | 

« * y .d °  spółdzielni, jest na-
¿ , j *  ™ic.iatorką zorganizowania j 

w naszej spółdzielni, j 
żku p ' e r n  f n o ż n o ś ć  być w Zw ią- j 
ł Cm R a d z ie c k im  w r. 1952. n rn - j 
c., . możność pojechać i zob.t- i 

Powrocie ze Związku 
łomZ'eckiego zrobiliśm y prze-J 
r?.,|.'v naszej spółdzielni. Stwo- 

brygady palowe, które 
*kć ¡ f * a' vrK' n iczyły ze sobą w
*ac?' uFiWnei w 1952 r. Również 
kró\v'lsrnv rozw ijać hodowlę 
czniJ 1 trzody chlewnej. Na po- 
ęaki‘,n!u'.Tlie,iśrny 30 prosiąt —

dalsze prosięta i*>*Xsmy
Patr»f- marny taką hodowlę, że 
żonę sln?y zaopatrzyć nowozaio- 
Pr<jS!p.pó!dzie!nie produkcyjne w | 
Sztuk ♦ te-i ct>w i]i mamy 170 
Zt a PO przyjeżdża-
r f l .  ózku Radzieckiego w 19>2 
-"trzeżo Śmy ty tko  38. Te spo- 
żiwia>inia' jak ie  zrobiłem w 
Wipii. u Radzieckim dały mi 

^  Pomoc.
“ łać nRlj im  si<? trochę zatrzy- 

tzw. popularnie „bu-

m elantam i“  w spółdzielni Pr 
dukcyjnej. Na początku człon
kowie nie w idzie li złodzieja, 
który okrada! tego, kto praco
wał w spółdzielni, nawet g o . 
częściowo popierali. Ci czionko- j 
wie, którzy go nie widzieli, te
raz zauważyli. Mam na myśli ; 
to, że członkowie spółdzieim. 
którzy dzień w dzień wychn- , 
dzą dó pracy, zorientowali się. j 
że dzieje się im krzywda przez 
tych „bum elantów*, którzy ich i 
oszukują. Nie wychodzą do pra- j 
¿ j 2—3 krow y sobie chowają, j 
a jak przyszło ogóine zebranie, J 
to się b ili o to, ażeby za mie- | 
sięczne pasienie krów i paszę 
jak na jm nie j zapłacić. Ale ci 
członkowie, którzy pracowali 
rzeczywiście mówią: J i w .  * ie  
tędy droga, to ja mam 4(IO— iu» 
dniówek, a ty masz 40 i ja na ¡. 
Ciebie będę rob ił i ty masz pła
cić to samo, co ja. Wolnego. 
Z likw idu jem y to. Ci nasi człon
kowie zauważyli, ze jest 
słuszny m ie rn ik  — dniówka. 
Dzisiaj „bum elant“  wadzi, ze 
nie ma pola do popisu, bo konia 
sic daje na dniówkę obrachun
kowa, pastwisko na dniówkę 
obrachunkową. A więc idzie do 
roboty.

Myśmy stosowali i stosujemy i 
pomoc dla chłopa indyw idua l
nego. My, chłopi znamy się na 
wsi na terenie powiatu, w idzi- ; 
my wroga-kułaka. i chłopa, któ
ry jeszcze częściowo słucha 
wroga. Dajemy snopowiązałki, 
żeby chłop wiedział, że me jest 
odosobniony od spółdzielni, gdy 
idzie do spółdzielcy po pomoc 
i poradę. W ynikiem  jest. że w 
roku 1953 już ponad 20 spół
dzielni produkcyjnych powsta
ło w naszym powiecie wrocław
skim.

Ja bym chciał się zwrócić do
wszystkich delegatów na tej sa
li  o tzw\ racjonalizatorstwo w 
spółdzielniach produkcyjnych. 
Ja zmierzam do metody obrób
ki buraka cukrowego. My mo
żemy zaoszczędzić na każdym 
hektarze około 20 dniówek ro
boczych. Ja bym apelowa! o tę 
metodę hakowania, bo nasza 
spółdzielnia kon traktu je  70 ha 
i tam robi ty lko  25 osób.

Chcę podkreślić co do Uchwa
ły Rządu z dnia 3 stycznia 19.13 
r. Co ta aćhwała dała spółdziel
com? Jeszcze lepszy bodziec do 
podnoszenia wydajności z ha. 
W ywiązujem y się wobec Pań
stwa, a również mamy możność 
wyw iezienia na rynek i sprze
dawania po cenie wo lnorynko
wej.

Kończąc swoje przemówienie 
jeszcze raz podkreślam, że chło
pi na terenie naszego powiatu 
widząc osiągnięcia naszych przo
dujących spółdzielni masowo 
wstępują do spółdzielni produk
cyjnych w 1953 roku.

Wezwałam wszystkie kobiety 
do współzawodnictwa w naszym 
powiecie, aby wszystkie kobiety 
współpracowały, żeby były 
członkiniam i spółdzielni i nadal 
chciały włożyć swoje w ysiłk i, 
bo my jako matki, jako siostry, 
jako żony nie chcemy, ażeby 
naszym dzieciom było ź'e. aby 
wrócił rok 1939. aby się nad na
mi znęcali „jaśnie ponowie“ .

Dziś nasze dzieci są w wyż
szych szkołach. Moje dwie cór
ki są wykształcone. Ja mam sy
na podoficerem, a moi zięciowie 
są oficerami. Chcemy, aby sy
nowie nasi stali na straży po
koju i dlatego nie będziemy 
ustawać w swoim wysiłku, bę-

, dziemy pracować jeszcze usll-
1 niej. Dlatego my, kobiety, z.rze- 
| szamy się pod sztandarami 
Światowej Federacji Kobiet De- 

j mokratyęznych, która walczy, 
przeciw amerykańskim  im peria- 

| listom, przeciw wskrzeszeniu 
i hitlerowskiego W ehrmachtu.
I przeciw bestialskim najeźdźcom 
amerykańskim w Korei.

Chcemy jeszcze lepiej rozw i
nąć naszą pracę, będziemy sio 
starać, żeby wszystkie kobiety 
pracujące na wsi pociągnąć do 
spółdzielczości, będziemy sic 
starać, aby nie m yd lił im  oczu 
wróg.

Niech żyje nasz Opiekun ł 
Ojciec — Bolesław B ie ru t!

Cz) s łuszna jest d r o p  sp ó łd z ie lczośc i
produkcyjnej

i dlaczego nie podoba s?e m\\ kułactwu?
W odpowiedzi ob. Białasowi na lis t opublikowany 

w nr 45 (874) „Sz'an ila iu  M leslyci“

Każda nowozorganizowana spółdzielnia 
zbliża r«as do sosjalmmi

Władysław S z c z u r k ie w ic z  —  przcwediiiczący ssiśldzM ni 
In d u k c y jn e j Konstantynów, pow. Gostynia woj. warszawskie

Towarzysze! W roku 1949 by
ło u nas w powiecie gostyniń- 
skirn zaledwie 6 spółdzielni pro
dukcyjnych, które powstawały 
w ostrej walce klasowej.

W walce tej tworzyła się i na
sza spółdzielnia produkcyjna w 
Konstantynowie. Wiosną 1950 
r. przystąpiliśmy cło wspólnego 
gospodarowania. Z czym przy
stąpiliśmy do wspólnej gospo
darki? Z 6 końmi, krowam i i 
146 ha ziemi.

M artw iliśm y się, czym zdołamy 
ją obrobić. Ale dzięki pomocy 
naszego Państwa Ludowego mo
gliśmy uzyskać kredyty na za
kup potrzebnych rzeczy, na re
monty budynków zespołowych. 
W yremontowaliśmy wtedy chle
wnię. Korzystając z pomocy 
POM-u, dostaliśmy pomoc agro
techniczną i dzięki mechanicz
nej uprawie ziemi mogliśmy 
uzyskać w r. 1950 z ha — 18 ą 
żyta. 17,5 o. pszenicy. 33,5 q 
jęczmienia. 32 o owsa, podczas 
gdy gospodarka indyw idualna w 
naszym powiecie ma plony od 
11 do 13,5 q czterech podstawo
wych zbóż.

Towarzysze! Chciałem powie
dzieć też trochę o pracach na
szych POM-ów i wydziałów po
litycznych tych POM-ów. To
warzysz B ierut powiedział, że 
odpowiedzialność za umocnienie 
spółdzielni produkcyjnych, za 
budowę spółdzielni produkcyj
nych leży na wydziałach po li
tycznych POM-ów. A jest jesz
cze tak, że wydziały polityczne 
POM-ów nie kontaktu ją  się ze 
spółdzielniami i je zaniedbują.

| Może jest wina i w tym. że kie- 
I równicy często się zmieniają.
! przechodzą na inne POM-y. To 
| też dużo może wpływa na to, że 

nie mogą się z nami kontakto- 
■ wać.

Towarzysze! Przez większą 
| wydajność z hektara, przez każ
dy odstawiony kw in ta l zboża 
dla Państwa, przez każdy w y
produkowany kilogram  mięsa, 

! czy U tr mleka, przez każdą no- 
I wopowstalą spółdzielnię pro
dukcyjną w naszym kra ju  — 

| wykonamy szybciej Plan G-lctni. 
S przyczynimy się do zbudowania 
| socjalizmu w naszej Polsce Lu- 
I dowej (oklaski).

Drukujemy risiś list Edwarda Skrzyńskiego, odpowiada- 
I jący ob. Białasowi na nurtujące go wątpliwości. Dalsze U- j 

Sty drukować będziemy w następnych numerach gazety.

W wa'cs z kufacfq plotką i roijotą 
powstała spółdzielnia produkcyjna w Motwicy

Hladuno i inni w iedzieli, że gdy 
powstanie spółdzielnia — to 
skończy się „tan i zarobek“ , dla
tego puszczali różne płotki. Mó
w ili oni małorolnym  chłopom, 
że w spółdzielni będą „wspólne 
żony", że trzeba będzie jeść zc 
„wspólnych kotłów “ .

Widząc jednak, że to nie po
maga, że m ałoroln i chłopi — 
przy pomocy Podstawowej Or
ganizacji P arty jne j — wcześ
n ie j czy później spółdzielnię 
zbudują w gromadzie — wśliz
gnęli się do spółdzielni produk
cyjnej, aby od wewnątrz ją roz
bić. W początkowym okresu 
zaczęło się to im udawać. K u
łacy zaczęli już nawet swego 
przedstawiciela B liżniuka szy
kować ha przewodniczącego 
spółdzielni. Ale gdy na prze
wodniczącego spółdzielni pro
dukcyjnej wybrano nie B liźn ia
ka, ale M ichała L itw inh ika , ma
łorolnego chłopa, kułacy zrobili 
ruch. w ielu wystąpiło, odciągnę
li część nie całkowicie przeko
nanych gospodarzy. Jednak 
spółdzielnia produkcyjna U ty 
pu powstała. Była wprawdzie 
słaba jeszcze w  tym czasie, ale 
przecież 1 uw oln iła ona biedotę 
od ku łackie j „dobroczynności“ .

Pomału je j członkowie zoba
czyli, że spółdzielnia nie jest 
zła, że w niej o wiele lepiej 
żyć niż na karłowatym  gospo
darstwie. Pracują w niej tyle 
ile zachodzi potrzeba, bo każdy 
wie, że gdy będzie lepszy pluń 
to sam więcej otrzyma.

Ob. Białas w swym liście po
kazuje bardzo istotną rzecz — 
jak kułacka plo tka odciąga 
mało- i .śfrdniorolnego chłopa 
od spółdzielni produkcyjnej.

Ja. syn członka spółdzielni 
produkcyjnej z M otw icy p >w 
wlodawskiego — dawniej bez
rolnego — a w li i i?  r. ńadz.-e- 
lonego ziemią, bardzo dobrze 
pamiętam lata harów ki na ku- 
łaka. Nie mogłem ukończyć 
szkoły z powodu biedy. W ¡944 
roku zacząłem paść krowy. Paść 
zacząłem 3 krowy, później pa
słem już 8 krów, a w trzecim 
roku! pracy pasłem 16 sztuk 
bydła. W M otw icy pastuchami 
były ty lko  dzieci biedoty, tacy 
jak Jan Bańkowski. Jan Tobak, 
Ryszard Koc — sierota, k tóry 
pasat krowy kułaków Potopiuka 
i Popiełewieza. Ci właśnie ku
łacy — Popielowie/., Potopiuk 
posyłali swoje dzieci do szkoły. 
W 1947 roku życie nasze uległo 
poprawie. Państwo pomogło na
szej biedocie, udzielając poży
czek długoterm inowych na za
gospodarowanie nadanej ziemi.

Rzecz jasna, że w tym  cza
sie nie skończono jeszcze z w y
zyskiem. K u łak — „dobroczyń
ca“ pomagał nam swym i koń
mi przez 1 dzień, a rodzice od
rabia li za to przez 5 dni.

Od wyzysku kułackiego u- 
I wołniła nas dopiero powstała 

w zimie 19-50 r. spółdzielnia 
[ produkcyjna. Kułacy tacy jak 
i Popielewicz, B liźn iuk, Rudzki,

N ik t nie w idzia ł jeszcze 
..wspólnego kotła". Kupiono już 
kilka . krów i k ilka  koni, któ
rych brak odczuwała spółdziel
nia. Każdy członek spółdzielni 
produkcyjnej posiada jedną lub 
dwie własne krowy, a z tego 
co przypada z podziału docho
dów spółdzielni produkcyjnej 
można i  powodzeniem żyć 
Dniówka obrachunkowa wyno
siła 4,5 kg żyta. 3 kg owsa. 
1,5 kg pszenicy itd.

Te przykłady powinny poka
zać całej młodzieży i całemu 
chłopstwu ohydę plotki i pod-

Prosimy młodych chłopów, a 
spółdzielń produkcyjnych, by 
sprawach poruszonych w Uście 
jego list.

szeptów, które celowo stara się 
"kułak rozsiewać po wsi.

Żadne z dzieci naszych spół
dzielców nie pasie krów, a każ
de uczy się, żeby zdobyć wy
kształcenie.

Dlatego. obywatelu Białas, 
nie zwlekajcie. Nie oglądając 
się na kułaków wstąpcie do 
spółdzielni produkcyjnej. Życzę 
Wam powodzenia I takiego ży
cia jaMe ma mój ojciec.

EDW ARD SKRZYŃSK I 
Przewodniczący Żarz. Pow. ZMP 

w B iłgora ju 
woj. lubelskie

zwłaszcza młodych członków 
w ypow iadali się co myślą o 
ob. Białasa i odpowiedziach na

0 sSîîsîifîMî ak!>wisty da hûi\

K a rola S z y b a Ls kiego

Aktywista nie możs być samolubem
Z listu kol. Marysi wynika 

że je j „przy jac ie l“  nie może być 
aktyw istą ZMP, a tym bardziej 
pracownikiem aparatu .zetem- 
powskiego. .

Nie można go nazwać akty
wistą, gdyż jest zasklepiony w 
sobie i nie wierzy w innych 
ludzi, jest po prostu zarozumia
łym  samolubem.

Powiada on, że cieszy się 
zaufaniem P artii i organizacji 
Ja osobiście- nie wierzę, by cie
szył się on takim  zaufaniem 
Nie wierzę, gdyż Partia darzy 
zaufaniem ludzi dobrze pracu
jących. A pracować można do
brze wtedy, kiedy się rozumie, 
że celem te j pracy jest czło
wiek — jego dobro. Nie może 
więc pracować dobrze człowiek, 
który nie kocha ludzi, który 
stroni od młodzieży. Wiem c 
tym na podstawie własnego 
doświadczenia.

Byłem kiedyś z młodzieżą na 
wycieczce. I gdy inni wesoło 
się baw ili ja jakoś od wszyst

kich stroniłem. Oczywiście mło
dzież mnie wyśmiała, a starsi 
towarzysze astro skry tykow a li 
mówiąc, że nie może być kie
rownikiem  młodzieży człow iek,, 
który od młodzieży stroni i w y
nosi się nad nią.

Gdybym przyją ł tę słuszną 
krytykę w podobny sposób jak  
przyjaciel Marysi na pewno me 
mógłbym do tej pory pracować 
w aparacie zetempowskim, gdyż 
młodzież doprowadziłaby do 
zwolnienia mnie z pracy w or
ganizacji. co n iew ątp liw ie  cze
ka przyjaciela Marysi —■ o ile 
nie zmieni swojego charakteru, 
swojego postępowania.

KAROL  SZYRALSKI 
instruktor ZW ZM P Katowice

Dyskusja trwa. Dział „Co o 
tym sądzicie“  czeka na dalsze 

wypowiedzi.

W dyskusji na I  K ra jow ym  Zjeździć Spółdzielczości 
Produkcyjnej ob. Otto Bether /  powiatu Morąg opo
wiedział, że dopiero po wypędzeniu ze spółdzielni 
wrogów, którzy rozb ija li ją  od wewnątrz, gospodarka 
spółdzielcza zaczęła się rozwijać.

A 4

fêy, kolisty, zdclne jesteśmy 
tło największego wysiłku

Klimczyk —  przcdnNca człon i i brygady 
spółilz cisii prcłtokcylnei Markoîow, pow. K!«czîiork 

woj. ‘  ‘

K io  ma ubezpieczyć pracownika G S  ?

W s ię l i  r o z m a c h

W „Sztandarze M łodych“  za
mieściliśmy notatkę ph „Ob. 
Szymański — Prezes GS w 

j Wierzchosławicach jednak mu
si o tym  słyszeć“  w sprawie ob. 
Zająca, pracownika GS w 
Wierzchosławicach. Ob. Zając, 
członek ORMO. został przyję
ty do pracy w GS w charakte
rze strażnika. Spółdzielnia ta 
jednak nie uznata za stosow
ne — m imo upomnień i in 
terwencji w GRN — ubezpie
czyć swego pracownika, ani też 
zaopatrzyć go w odpowiednie 
ubranie i buty. Ni-c więc dziw 
nego. że pełniąc służbę ob. Za
jąc nabawił się poważnej cho
roby. Nie będąc jednak ubezpie
czonym nie m iał prawa do bez
płatnej pomocy lekarskie j, a 
sam nie posiadał środków nu 
leczenie.

I W sprawie tej interwenfowa-
I iiśmy jednocześnie w Powia‘ u- 
i wej Radzie Narodowej w Fai- 
I nowie. I oto, co nam cripm  ie- 

dziano: ,
„Stosownie dn pisma hedak- 

I cj i  „Sztandar Młodych“  ...Pre
zydium  Powiatowej l lady Na- 

\ rodowej w Tarnowie  i c y j a ś n i o ,  
j  je  Gminna Spółdzielnia Sarno- 
I pomoc Chłopska w Wierzclio- 
! slawic.ach zgodnie z zarzą
dzeniem Centrali nie jest obo
wiązana ponosić świadczeń 

j za pracowników, będących 
j członkami O ltM U poza ubezpie- 
I eremem od następstw nieszczę
śliwych wypadków, prócz ubcz- 

! pieczenia PZU od wypadków  
| w czasie wykonywania zleceń 
ochrony mienia“ .

Jak w yn ika z powyższego w y- 
I jaśnienia obywatel, będący

członkiem ORMO w razie cho
roby — zdaniem BRN w Tar
nowie — nie ma prawa do ko- 
rzystania z żadnego ubezpiecze
nia i z powodzeniem może oby
wać się bez U kich ins tytuc ji 
jak ZLP i porticic lekarska.

I Do pogrążonych w drzemce 
¡ b iurokra tów  z Prezydium PKN 
j w Tarnowie widocznie .nie do- 
j  tarła jeszcze wieść, że już od 

ludnych paru la t każdy pracu- 
I jacy obywatel w  Polsce Ludo
wej rna zapewnioną bezpłatną 
pomoc lekarską.

Redakcja uważa wyjaśnienie 
PRN w Tarnowie za zupełnie 

( niewystarczające I jeszcze raz 
zapytuje, co zrobiono, aby ob. 

i Za jącowi um ożliw ić leczenie i 
i zabezpieczyć mu na przyszłość 
! odpowiednią odzież do pelnic- 
j nia jego obowiązków.

H A Z E i L S A S Z Y ^I 
M S P 0 M 0 E K ÎA M I  

P ï ï A H Y

.„św ie tlica we wsi Kłem- 
sko (pow. Sulechów) w nie
dzielę jes! zamknięta, a 
ml od zież wałęsa się po wsi?

wg. korespondencji 
czytelnika ze wsi Klemsko

Uzwąmle zarteá z i?r 7S1, 705 i 7S8

"réÿnosze od 
spółdzielni

/ile gromad}
Pozdrowienia, 

izerwcu 1950 r.

5V następnym roku. 1952, uzy
skaliśmy o 59 ¡Roe. większą wy
dajność niż w 1951 r.

My, kobiety, jesteśmy zdolne 
wyjecha jdo największego wysiłku. Minc

członków i
produkcyj- 

M irk o ló w . ser-

-zerwcu 1950 r. wyjeclis «o r w jesieni me

s ^ s r& J iS ^  : » i  s s k j s s■ a<sdnj Związek R a d z ie c k i : tofla, ani Jednego 
ejdziłam, że tam ludzie ży- j na naszym p- *f i l ' ? 0’ ^Wiązek
erdziłam, że ta.

i kobiety żyją dobrze j 
'q ?ość chleba. nie chodzą | 

nie jedzą czarnego chleba j 
^żeklnrn sobie, że pierwsze j 

’s?<? deklarację, do spót

’stk

Mamy dość jedzenia dla na- 
szych rodzin.

Poza dochodami ze ^półdziel- 
j n i mamy osiągnięcia z d..

dwa- przyzagrodowych.
7a ’f i   ̂ Członkinie spółdzielni id ą e ja

gospodynie, które naj | ' '^ i^ n J jy ^ w o je " 1 do Koła Gospodyń. W i wy^on. c b •

Tak■ s.ę stało. W
bo moim powrocie, podp
n deklarację, - m "

Hv Ale pomimo tego
Plon o 25 proc. wtęuszy ik s  ,

tływ idualnych gospodarzy.1 dukcyjnej

tak sann 
zobowiązania 

My podjęłyśmy i wszystkie ko- 
3 ? l,P powinny podjąć zobowią-’»ym  roku były trudności ...

eba n je dawała dobrych j biety P<> ...¡¡-A-stkie kobiety bę- 
vv Ale pomimo tego otrzy- zania. , ¡ m¡ spółdzielni pro- 

f i  Plon o 25 proc. większy ¡

Z NR. '91
REBUS: Wszclkimt silami walcz 

o Pokój.
Za dobre rozwiązanie zadania z 

nr 7<»i nagrody książkowe 0l; - 
i n rA ,, » n l'K k a  — w. W.ydml- 

m uja: 1 A ' »  ' « * , ,  m . C iók -  ny. pow GU.V' no, - 
j Łóriż, ul. Wróblewskiego D. Í) *• 

G niewc/yńska -  Tarnów , ul. ;
! Świat 35. 4) A. Kl.rocck -  Toma 
i «»ÓW Maz.. ul Tkacka 21. 5) /  *•
! -  Stalowa Wola B k . P0^ ’ ; nr ' 
fil M. M adej -  Dąbrowa ram., u 
Traugutta 5. 7) W. 0 *a n o w .k . -  » 
o ls z v n v  pow Szczytno.  81 A. i rzi  
worka -  Gdańsk ul. Partyzantów  
ro m E. Siemińska — Warszawa, u

fzćw ,'eulkaŁ U le tk a T '20h t liceum felcz.

Z NR. 795

K O ŁÓ W K A : Młodzież świata chce 
pn koin (M aim y, małpa, mnogo, 
m odli m azur, m aim y, miecz, mu- 
■rli myśli, mówca, m niej, Mława. 
metro 'm iara , mucha, mahoń, m e
c e ,  miedź, mapka, m ioty. Maków, 
m rozy, m ajor, mruga).

Za dobre rozwiązanie zadania z 
nr 795 nagrody książkowe o t r j )"  
m ira - I) 51. B ajor — w Orzelcc 
\ la iy  pow. Busko. 2) S. Brodow
ski — w. Wólka Ratajska, pow.

[ K /a ś n ik . 3) J. C ałka  — w. S iara 
Wieś. pow. M ińsk  M az., 4) S. Ha- 

i berko  — w. D łużec lii, pow. O lkusz. 
i .i) W. J a w o rsk i — w. Guzowa łka . ' 
| pow. R adzym in . R) J. K ran /. — w 
i Góra 35. pow. Ż n in . 7) D. K u ja w a  — 

w. W ystęp, pow. Szczytno, 3) K 
Łaska rzew sk i — F ro m b org . PDD. ; 

! 9) T. Podoski - RoRoziniec. techn i 
! leśne, pow. M iędzyrzecz. 10 A . Sie

radzan — w O lszany. pow. G ró jec.

T n r  708

JA K A - T o  K S IA 2 K A 7 . A leksander
Fad ie je w  „MYoda G w a rd ia ", 

i Za dobre  rozw iązan ie  zadania z | 
| nr. 708 nag rody ks iążkow e o trz y - i 
; rn u ją : 1) A . A n to ś  — H *rU nek.
I techn. hand low e , pow. M yś lib ó rz , 
i Z) T. C hw e d o ru k  — Łosice, u l. Ry- 
' nok 21, pow. S ied lce, 3) J. D om ań

sk i — Źdanów . pow. Zam ość, 4)
! Fî. Gonet — K rosno  n W is łok iem , 
j ul. S a w ic k ie j 7 a, in te rn a t, 5) J. ;

K am ionka  — w. T w a rd ó w . pow, Ja- 
I l oc in , fi) R. K o w o lik  — M ys łow ice ,
| u l. Janow ska 50, 7) J. K rzem ień  — 
i Oleśnica, u! W P 67, .te c h n . od lew - ! 

n icze. 8) W. L ipska  — w. C liła n łó w . 
pow. K ra snys ta w , 0) W . M a tus iak  , 
— w. Jag ie lno , pow. S trze lin . 10) j 
U. Szlęzak — O lkusz, u l. i  M a ja  72. 1

P l t O G R A I l  R A D I O W Y
na dzień 5 marca 1?53 r.

P ro g ra m  l  — na fa l i  î 322 n i.
P rogram  d n ia : fi.06. 15.25

W iadom ośc i: «5.05, 6.00.2 7.00,
7.53, 1,2.04. 16.03, £0.00. 23.00.

5.50 K o n c e rt p o ra n n y . fi. 10 
Auci. d ’ a wsi. fi.20 WszechniA*a 
R ad iow a — k u rs  I I .  6.40 N ie 
ś m ie rte ln y  S trauss — w ią za n 
ka m e lo d ii o p e re tko w ych , w y 
kona o rk ., 6.30 G łm nasty  :n , 
7.20 M uzyka  poranna, 7.50 K a 
lenda rz  R a d ió w *. 8.00 K o n ce rt 
O rk iestry«  p. d. 1. Is s c e ic d 'a , 
3.55 W szechnica Radiowa z c y 
k lu :  X IX  Z jazd  K P ZR , 0.15 
M ozi — S łow acka  rapsod a, 0.25 
K o n c e rt so lis tó w  w y k . I. Ba
to r  — sopran. II . B a itn ik o w -  
ski — f le t.  9.50 P rze rw a , 10.35 
A nd  szko lna  d la  k i. TM. tl.15 
M u zyka  i ak tu a ln o śc i, l i . 45 
G los m a ja  ko b ie ty . 12.15 M u 
zyka ludow a, 12.45 A n d  dla 
w  ".i, 13.00 .M u z y k a  ko m po zy tu - 
rń rz  ra d z ie c k ic h  w  w y k . O rk . 
PR  p. d. W. G órzyńsk iego , 13.40 
P ieśni i b a lla d y  M o n iu szk i 
śn iew a R. Sanie. 12.35 P rze r
wa. 15.30 A ud . d la  dzieci. 16.20. 
M łtz y k a  ludow a, 16.45 ..S ta lo 
w y  k o ń "  — ode. pow . S. B a 
nasia, 17 05 W szechnica Ra
d io w a  — ku rs  w stępny. 17.20 
K o n c e rt O rk . Eozgi. Ł ó d z k ie j

PR  p. d. H . D ębi cha. 18.00 M i
k ro fo n e m  po k ra ju , 18.15 T y 
dzień M u z y k i R um u ń sk ie j, w 
p ro ę r: p o p u la rn a  m u zyka  ru 
m uńska , 18.45 A ud . d la  wsi, 
19.00 Na m łodz ieżow e j antenie, 
19.20 M u zyka  d la  w szystk ich , 
20.26 W iad. sportow e. 20.32 M u
zyka ro z ry w k o w a , 20.45 Na 
fa li h um o ru  1 s a ty ry , 21-00 Z 
c y k lu :  M uzyka  radz iecka—-aud- 
s i.-m uz. w  opr. d i Z. Lissa pt. 
„A rc y d z ie ła  M u z y k i R a d z ic 
k ie j.  21.-3R Gra O rk . taneczna 
p. ć. J. C a jm era . 22 00 U tw o ry  
fo rte p ia n o w e  w  w y k . M y a dcl 
Lago. 22.15 M u zyka  ro z ry w k o - ' 
wa, 2.2.28 Bec.th.oven — Tino 
fo rte p ia n o w e  D -d u r  opus 70 
N r  l.

P rogram  U — na fa li 367 ni.
P io ,tra m  d iv a : 7.30. 14.00.

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55,
17.00. 21.00. 23.50.

5.10 K o n c e rt p o ranny , MO 
G im n a s tyka , fi.io Ka lendarz 
R ad io w y , fi. 15 M a k ia  k i e  w i cz: 
F ragm . /. S u ity  „T a ń ce  pot- 
fck'.e" w  w y k . O rk  PR. 6.50 
M u zyka  poranna, ,<.00 P rzerwa. 
14.05 in fo rm a c je , 14.10 A ud . dla 
k l. I, 14.30 Aud. d la  k i. VT, 
14.30 S w o jsk ie  m e lod ie  w yk. 
Zespół l ia i  vnnnistôw  r .  Weso-

łow sk lego . 15.10 ..Z a ło g a " -
£vagm. ks iążk i J. K onsysk le - 
go. 15.30 Aud. d la  dz iec i. 16.00 
W szechnica R ad iow a — ku rs  I. 
16.20 Z c y k lu : ..K om p o zy to r 
T yg o d n ia  — W olfgang  A m ade
usz M o z a rt"  — aud. w  opr. J. 
K sńsk ieao , 16-15 Pogadanka 
sportow a, 17.15 M u zyka  »07- 
ry w k o w a . 17.30 Na w arszaw 
sk ie j fa l:. 18.00 A ud . l irę  a.
13.10 Radziecka m u zyka  lu d o 
wa. 18.30 O dpow  eUri Fa l; 40 
18.42 L t iu d y  fo rte p ia n o w e  L isz 
ta. 18.50 S tudenck ie  Zespoły 
Ś w ie tlic o w e  przed m ik ro fo n e m ,
19.10 R ad io w y  ku rs  Języka ro 
sy jsk ie g o  d ia  zaaw ansow anych, 
32).bo M uzyka  i ak tu a ln o śc i. 
20.00 D la każdego coś m iłego  
w y k . O rk . PR  p. d. S. Raeho- 
n ia , 2.1.26 W iadom ości sporto 
w i'. 21.40 R eportaż z N a rc ia r
sk ich  M is trz o s tw  P o lsk i w 
S zczyrku . 22.00 WszfM?hn:en Ra
d iow a — k u rs  I I ,  22.20 Z c y 
k lu :  „N a jp ię k n ie js z e  sym fon ie  
M o za rta “  - -  .S y m fo n ia  D -d u r 
I ła ffn a ro w s k a , 22.44 M uzyka  la 
neczna. 22.00 G -oachino II o w i
n i — K w a r te t na in s tr . dęte, 
23.14 K o n c e r t so listów ..

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so
b ie  m oż liw ość zm ian  w  p ro 
g ram ie .

...„Dom Książki“ , sklep 
or l  w Warszawie (ul. Po 
/,nańska 1̂ ) choć dosta? w 
listopadzie 52 roku zamó 
wlenle oraz pieniądze 
(Yrbnlkum  Mechaniczno 
irlcktrycznepo we W rocła
wiu na 13 książek — do tej 
>ory jeszcze książek nie 
wysiał?

wg. korespondencji 
Zdzisława Salomona

8?«

...¿wletllcnwcy gromad> 
Boguszynek (pow. Jarocin) 
wcale nie interesują sit; 
świetlicą?

wg. korespondencji
koleżanek t  Bogtipzynka

I oczekujemy odpowiedzi
od*

— Zarządu Powiatowego 
ZMP oraz Pow Rady 
Narodowej w Sulecho
wie

— W ojewódzkiej Ekspo
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Je mogę zapłacić kaO’ 
bandera ni® mam ty

nie ma pan pięrnędzj’. P^n 
zie — konkluduje P:c-Ub y

ip fhać ’ — Ganders ma ł?-y 
'ę J j ?  «»de na studia. Dżi?:aJ

-  kłam i« z w iarą w d

ir patrzy badawczo na Gnn
a powoli jego w ko ln3n, * i .  
im ienia spojrzenie z 
chw ilę  rłandern P^tmy ^
wózek ż pocztą, które- ^
ileje w miarę jak ” ,3.
m kunki dn pocżtowego 
icko om tak szybko ładują- 
zaraz odjedzie. Oandera . 

acym wzrokiem . • ' jeg0 
iuktóra, chce na,‘:h^ t . . „ y \  
oć cząstką b i-
b, zapłaci pan ty lko  c- ■. 
Jl.na. Może pan wpadać. t  
)w o li wypisywać an^jet 
Oi w Oknie. Bierze blanki
się do konduktora, cjch0 

;o dzięKUję ”7, 010’ jest 
e, debrze. Mój_syn : raZ 

Na prawie. Na diUo

oku
Iiniè

niech pan pamięta, tak łatwo^panu nie

ul d iie ' . .„rzuc ili ostatni worek. Poczcsarze w rzucili y
Pociąg rusza ze zgrzytem.

■ z iOrtS <dera błąka się P- _ na jucj zj wcho-
g ra f ie  w kmach. p t -. G(ód przypom i-

dZąCyiCP osm vrn ssaniem. Bar mleczny 
03 S,? k w a r ty  choć już sprzątają 
Jeszcze 0,wakr il' ! : iennei podłodze fanta- 
malujac na ka m okrvmi szmatami.
s i V C Z ,n  r a  n a r  V  s o b i e  g a r d ł o  g o r ą c y m  
G a n d e r a  parzy  w v c h o d z i ,  z ę b y  n i e
mlekiem ^  f  lnrzataczek. Wraca na
zatrzymywać -P - ( - ęj e poczekalni,
dworzec ,1 w d a  w kąc r ? ^  
obok dwóch dr..-  ■ dnja. Zbiera
szykami- Czeka n ® wysti,pienią, od
energię do JUI . ,_ iV wszystko. Musi 
którego Pr?eS e t£)' ¡a'k tu -raca ć  do 
zwycięzyc- Resztą J ojcu j bratu? 
domu, jak nP°-irz/ , /ip !i że to państwo 
Zaraz by P ^ f ó  chłopskich synów... 
1UdOWm, si -.ę doStac na tę akademię 
f f f n T d t a  ń?ego powrotu!

-  Sekretarz 

S Ą b i e t a
maszynie.

o co chodzi? Może mnie uda sfę załat
wić?

Gandera waha się. Spuszcza oczy.
Czerwieni się i nie wie, co odpowie
dzieć.

— Śmiało, towarzyszu — zachęca ma
szynistka. — Widzę, że macie jakieś 
zmartwienie. Jazda...

I Gandera opowiada wszystko. Ona 
słucha uwaiłnie, a gdy zadzwoni! tele
fon. prosi gestem o chw ilę  cierpliwości.

— Nie tu ta j1 trafiliście. Przecież my 
,v Komitecie W ojewódzkim nie może
my nic o was wiedzieć. Jedźcie do wa
szej organizacji party jne j we wsi. Jeżeli 
wydadzą wam opinię, chętnie ją po
tw ierdzim y . Powodzenia — żegna go 
z uśmiechem.

W cztery godziny później znalazł się 
Gandera w mieście powiatowym, dokąd 
dostał się na ciężarówce Samopomocy 
Chłopskiej. A może spróbować w Kom i
tecie Powiatowym? Przecież już tu jest. 
Może go znają?

— Nic o was nie możemy powiedzieć, 
towarzyszu — wzrusza ramionami d ru 
gi sekretarz. — Jedźcie do Komitetu 
Gminnego.

Do gm iny ma dwadzieścia kilome
trów . Wychodzi na szosę. Nie widząc 
ani samochodu, ani fu rm anki rusza po

woli, k rok za krokiem, wąską szosą
świeżo wysadzoną m łodymi drzewkami. 
Dzień jest chłodny, deszczowy i Gan
dera przyśpiesza kroku; chce opanować 
dreszcze i rozgrzać się. Po pól godzi
nie przystaje, by odsapnąć, i słyszy 
tu rko t furm anki. Antoni Jóźwiak. zna
jom y jego ojca na próżno zagadywał 
Ganderę: chłopak odpowiadał tak i nie, 
un ika jąc rozmowy. Tak dojechali do 
wsi. Jóźwiak przystanął przed domem 
sekretarza Kom itetu Gminnego.

Gandera nawet nie spostrzegł, że 
Jóźwiak obserwuje go spod oka. Dzię

k u je  za jazdę i skacze do d rz w i
Sekretarz przyjm uje go ze zdziwie

niem.
— Waszą opin ię’  Nie nasza rzecz w y

dawać wam opinię. Idźcie do podstawo
wej organizacji w  waszej gromadzie, 
tam wam wystaw ią opinię. Niedobrze 
wam. Gandera? — pyta po chw ili, w i
dząc, że Józek przykrywa twarz dłonią 
i pociera palcami skronie.

Gandera napina mięśnie, ściska szczę
ki, opanowuje się. Odpowiadając sekre
tarzowi, stara się uśmiechnąć, ale nie 
bardzo mu to wychodzi.

—- Nie, nie. Dziękuję, pójdę do wsi...
Do Jego wsi jest niedaleko. Sześć k ilo 

metrów. Nie ma teraz żadnej furm anki, 
tym  bardziej samochodu. Ale może to 
I lepiej. Gdy dojdzie, będzie już późno 
i ciemno, wszyscy pochowają się po 
chałupach. Może go nie dostrzegą. Bo 
do domu nie pójdzie. Nie może pójść, 
dopóki nie jest studentem medycyny. 
A jeżeli nie będzie studentem medy
cyny?

Przyśpiesza kroku, by Iść szybko, coś
robić. Czy znowu tra fi w próżnię?

Droga zakręca, wznpsi się lekko i otn 
pierwsze chałupy wsi. Iść drogą czy 
opłotkam i? Te psy przeklęte... Już 
pierwszy zaszczekał. Za nim inne. 
Skrzypi jakaś furtka, słychać głosy.

Sekretarz gromadzkiej organizacji
party jne j mieszka w samym środku wsi, 
obok sołtysa i spółdzielni. Gandera 
przemyka się bokiem, polem, zapadając 
w miękką, mokrą ziemię, niczym zło
dziej. za stodołami. Psy towarzyszą tej 
ka lw ary jsk ic j rlrod/.e poszczekiwaniem 
tym zajadlejszym, im bliżej płotów

przesuwa się cleó zmęczonego człowie
ka, który coraz wolniej brnie po pulch
nych skibach... Ogląda się dokoła, pa
trzy w oświetlone okna chałup. M ija jąc 
zagrodę rodziców przystaje na chwiię. 
Na podwórzu cisza, nawet ten głupi 
kundel gdzieś się podział. Gandera pod
chodzi pod parkan ze starych, zbutw ia
łych desek i stara się zajrzeć z ukosa 
w oświetlone okno chaty. Widzi łóżko 
z poduszkami, kawałek niebieskiej ścia
ny i kolorowy obraz święty, co tam od 
jego urodzenia wisi. Jeszcze się nie po
łożyli. Okno nagle ciemnieje, cień przy
stania lampę stojącą na stole i Garnie!a 
widzi ojca, który przysiada na łóżku 
i zdejmuje buty. Ciężko mu idzie i coś 
tam mówi - -  pewno do m atki. Może 
o nim. o Józku rozmawiają. Jak to te  ̂
trupy kraje...

Gandera cofa się gwałtownie i rusza
dalej, zaciskając szczęki, by nie w y
buchnąć płaczem Do drzw i domu se
kretarza dociera ostatkiem sił.

Słuchając opowieści Gandery sekre
tarz gromadzkiej organizacji partyjnej, 
Wnuk, kiwa z podziwem głową.

— Toś ty tyle świata zjechał za tą 
ową opinią... I myślałeś, że to tuta j, we 
wsi. ktoś ci słoika podstawił? To żie 
myślałeś. Nie powiem, tw ó j ojciec py
skować to pyskuje, ale pyskują i inni. 
Jak to chłopi... Za to, że tw ó j ojciec 
pyskuje, nie można karać syna. Ojca 
przekonać trzeba i innych przekonać 
trzeba, to i pyskować nie będą. Psia- 
krew, ta spółdzielnia w» Piaskach mi 
tu ta j robotę zawala! — krzyczy ze zło
ścią, aż się Gandera wstrząsa,

As
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Stany Zjednoczone próbując oszukać narody
do rozszerzenia wojny w Koreidążą

Na posiedzeniu naszej kom isji 
dn iu  2.5 lutego br. przedsta-

jednak w o la ł przemilczeć w  
swej rrow ie. Prasa am erykań-

podkreśla l pokojowy charakter 
narodu amerykańskiego i jego 
dążenie do ustanowienia trw a 
łego pokoju, trak tu jąc  Organi
zację Narodów Zjednoczonych 
Jako ważny środek do osiągnię
cia tego celu.

w ic ie l USA, p. Lodge usilnie | ska trąb i już  o „now e j po lity 
ce s ilne j rę k i“ . Powołując się na 
kompetentne źródła, prasa ame
rykańska u jaw n ia  w  związku z 
tym nakreśloną przez Departa
ment Stanu taktykę, k tóra po
legać będzie na niepodejmowa
niu żadnych decyzji w  kwestii

Składając takie  oświadczenie. ! koreańskiej aż do V I I I  sesji
p. Lodge, reprezentujący tzw. 
nową adm in istrację USA, tj. 
nowy. repub likański rząd, chciał 
w idocznie dowieść, że również 
am erykańskie koła rządzące, a 
w  szczególności tzw. partia re
publikańska USA. są tak samo 
pokojowe, tak samo dążą do 
pokoju, do rea lizacji programu 
pokojowego, ja k  i naród ame
rykańsk i. Oświadczył on. jak 
sobie przypom inam y, że „każdy

Zgromadzenia Ogólnego i wy
korzystaniu tego czasu „dla wy
warcia nacisku — ja k  piszą 
dziennik i amerykańskie — na 
komunistów metodami, które 
nie będą wymagały sankcji ONZ 
i umożliwią uzgodnienie stano
wiska partnerów Ameryki z blo
ku północno-atlantyckiego z no
wą, bardziej „dynamiczną“ po
lityką amerykańską“.

Ów „dynam izm " po lityk i
element życia amerykańskiego ! am erykańskie j wyraża się, we- 

. przepełniony jest żarliw ym  pra- j d ług doniesień prasy, we wzmo
cnieniem  pokoju“  i że w łaśnie j żeniu presji m ilita rn e j na fron- 
gw oli pokoju Stany Zjednoczc- j cie koreańskim , w  zwiększeniu 
ne „u ruchom iły  wszystkie swe j pomocy dla F ranc ji w  Indochi- 
zasoby, w ysła ły  swych ludz i“ ; | nach, dla A n g lii na Malajach i 
Lodge nie powiedział, dokąd 
ich  wysiano, ale jasne było, że 
m ia ł na m yśli — cóż za para
doks! — wysłanie przez rząd 
am erykański swych ludzi do 
Kore i, na wojnę. Z rozumowa
n ia  Lodge‘a w yn ika , że rozpę
tan ie  przez in te rw entów  ame
rykańskich w o jny  przeciwko 
narodow i koreańskiemu może 
stanowić dowód pc.kojowości 
am erykańskich kó ł rządzących!

W  przemówieniu swym przed
staw icie l USA uchyla ł się w y
raźn ie od powiedzenia prawdy 
o sytuacji m iędzynarodowej, ja 
ka się obecnie' w ytw orzy ła , m ię
dzy innym i w związku z wojną 
w  Korei, trw a jącą już  b lisko 
trz y  lata. Tymczasem wypow ie
dzenie się na ten temat byłoby 
tym  bardziej konieczne, że w 
prasie am erykańskiej w  tym  
w łaśnie czasie po jaw iły  się 
wskazówki, świadczące, że Sta-

nacie am erykańskim , przewod
niczący senackiej kom is ji bud
żetowej. W swym  przemówieniu 
na dorocznym zebraniu związ
ku przemysłowców Pensylwanii 
Styłeś Bridges, aprobując za
rządzenie prezydenta Eisenho
wera o V I I  flocie am erykań
skie j oświadczył, że należy za
stosować ca łkow itą  blokadę 
morską wybrzeża Chińskie j Re
p u b lik i Ludowej. Pod adresem 
sojuszników USA, oponujących 
przeciwko takiem u posunięciu, 
rzuc ił on pogróżkę, że „nadeszła 
obecnie chw ila , k iedy m usimy 
prosić naszych przyjació ł o

•byśmy

Skrót przemówienia min. A. Wyszyńskiego wygłoszonego na posiedzeniu Komisji Politycznej ONZ
Na posiedzeniu popołudniowym Komisji Politycznej Zgrom»- | dem senator republikański Sty- 

ożenią Ogólnego N Z w  dniu 2 marca br. szef delegacji ra- les Bridges —  a nie jest to 
dzieckiej, minister Wyszyński, wygłosił przemówienie poświę- przecież zw yk ły  senator, lecz 
cone kwestii koreańskiej, w którym powiedział m. in.s przywódca repub likanów  w  se

Oblutine mowy agresorów amerykańskich

powstanie *  miej*«,
m ogli ich policzyć".

W szystkie te fakty gadają 
całkow icie k łam  ob łudnym  i 
pełnym  fałszu mowom Lodge'.i 
o rzekomvm dążeniu kó ł rzą
dzących USA do pokoju. Wręcz 
przeciwnie, wszystkie te fa k ty  
niezbicie dowodzą, że koła te 
zam ierzają nadal tak  samo 
uparcie ja k  dotychczas prow a
dzić swą agresywną po litykę  
zmierzającą do kontynuowania 
w o jny w  Kore i, do rozszerzeni; 
je j, do przygotowania i rozpę
tania nowej w o jn y  św iatowej.

Amerykańskie plany rozsze
rzenia wojny koreańskiej 1 roz
pętania nowej wojny światowej 
stają się z dniem każdym coraz 
wyraźniejsze i groźniejsze

Oto prawdziwe oblicze Imperialistów amerykańskich: 
nie pokój, lecz wojna!

dla Czang Kai-szeka, w  rem ili- 
taryzacji Japonii i w  zezwoleniu 

| na „gorący pościg“ , t j.  w  zezwo
leniu lo tn ikom  am erykańskim  

| na przekraczanie granicy man- 
! dżurskie j.
I Planuje się, że w  tym czasie 
i Czang Kai-szek będzie otrzy- 
I m yw ał od USA samoloty i okrę
ty, których załogi szkolone- bę- 

| dą również przez ins trukto rów  
j am erykańskich. Następnie ci 
| wyszkoleni przez Am erykanów 
| lo tn icy  Czang Kai-szeka rozpo- 
I czną na lo ty na kontynent chiń- 
j ski, zaczną atakować statki, kie- 
! rujące się do portów' chińskich, 
i A kc ja  ta będzie maskowana 
j powoływaniem  się raczej na 
J wzmożenie ch ińsk ie j w o jny  do- 
| m owej, aniżeli na rozszerzenie 
j w o jny  koreańskiej.
| Departament Stanu przypusz- 
[ cza, że wszystko to winno spo-

n v  Zjednoczone zmierzać będą z ! “ * • * “ *
premedytacją do dalszego zao - ' korean8k° -chlnska b<?d* ie bar-
strzenia stosunków’ międzyna
rodowych. Charakterystyczny 
pod tym  względem jest jawnie 
Insp irow any a rty k u ł w  „New  
York Post“ z 25 lutego br. pt. 
„N ow a lin ia  USA —  z im n ie j w' 
ONZ i  goręcej na Dalekim  
Wschodzie“ .

A r ty k u ł ten powołuje się m ię
dzy innym i na oświadczenie

dziej skłonna do ustępstw. Jeżeli 
nie da to wyników, Stany Zje
dnoczone mają przygotować na 
V I I I  sesję Zgromadzenia Ogól
nego pewne rzeczywiście drasty
czne propozycjo.

Tymczasem w twej mowie 
Lodge twierdził, te „każdy ele
m ent życia amerykańskiego 
przepełniony jest ża rliw ym  pra

Lodge'a. k tó ry  obiecał, że bę- j gnieniem pokoju“  i  że „w  USA
dzie prowadził na bież.ącej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego „now’ą 
po litykę  s ilne j rę k i“ , o czym

nie ma żadnej grupy o ja k im ko l 
w iek  ciężarze gatunkowym , któ
ra by n ie  w ierzy ła  w  pokój“ .

Agresorzy amerykańscy grożą rozszerzeniem 
wojny w Azji

Wiadomo również, że mimo | wybrał ełą do Buropy, aby na
całą ustępliwość strony kore- 
ańsko-chińskiei podczas rokó-

miejscu zmusić do posluszeń 
stwa Niemcy zachodnie i Fran-

Usilująe przedstawić stanow i
sko am erykańskich kó l rządzą
cych w  kw'estii koreańskiej jako 
stanowisko pokojowe, Lodge 
przedstaw ił jednocześnie w  spo
sób oszczerczy stanowisko K o 
reańskiej Republik i Ludowo- 
Demokratycznej i Chińskie j Re
p u b lik i Ludowej. Nie cofnął się 
on przy tym  przed jaw nym  
przekręcaniem i wypaczaniem 
faktów , bez czego zresztą, rzecz 
jasna, nie by łby w stanie skom
ponować ty lu  bajeczek. Lodge 
oświadczył, że m in is ter spraw 
zagranicznych C hińskie j Repu
b lik i Ludowej Czou En-lai scha
rakteryzow a ł wojnę koreańską 
jako „dobrodzie jstwo polityeżne 
dla kom unizm u“ , i że stanowi 
to rzekomo potwierdzenie faktu , 
iż Chińska Republika Ludowa 
ustosunkowuje się pozytywnie 
do wrnjny prowadzonej przeciw
ko narodowi koreańskiemu. Jest 
to ordynarne fałszerstwo, o rdy
narne k łam stw o! Wystarczy się
gnąć do referatu Czou En-lai a, 
by o tym  się przekonać.

To ordynarne wypaczenie I 
sfałszowanie oświadczeń Czou 
En-lala potrzebne było Lod- 
ge‘owi do tych samych oszczer
czych I prowokacyjnych celów 
— oszukania światowej opinii 
publicznej, wzbudzenia niena
wiści i wrogości do narodów 
chińskiego I koreańskiego, wal
czących przeciwko niewoli im
perialistycznej, o wolność i nie
zawisłość.

Oto polityczne oblicz« impe
r ia lis tów  amerykańskich, dyplo
macji amerykańskiej, reprezen

towane.) tu przez Lodge'» i Jego
kompanów. Oto stanowisko, ja 
kie w  sprawie w o jny  koreań
skie j zajm ują amerykańskie ko
ła rządzące i delegacja am ery
kańska, występująca obecnie w 
ONZ w im ieniu tych kó l: nie 
dążenie do pokojowego uregu
lowania kwestii koreańskiej, nie 
szukanie dróg i środków takie
go uregulowania, lecz dążenie 
do dalszego zaostrzenia sytuacji, 
do sztucznego przeciągania, po
głębiania i rozszerzania wojny 
w Korei. Nie pokój, lecz wojna! 
To stanowisko delegacji am ery
kańskie j podżielają również in 
ne delegacje z agresywnego obo
zu imperialistycznego, sekun
dujące am erykańskim  kołom 
rządzącym w  ich k łam liw ych  
oskarżeniach pod adresem k o 
reańskiej Republiki Ludowo-D e
m okratycznej i Chińskie j Repu
b lik i Ludowej o rozpętanie w o j
ny koreańskiej, w  próbach obar
czenia ich odpowiedzialnością za 
w o jn ę 'w  Korei.

Można byłoby obecnie ni« po
ruszać te j sprawy, gdyby nie 
natarczywe i powtarzające się 
aż do znudzenia tw ierdzenia 
oszczerców, nie rezygnujących z 
próby przedstawienia w  fałszy
wym  św ietle wydarzeń, które 
doprowadziły no barbarzyńskie j 
w o jny  przeciwko narodowi ko
reańskiemu; gdyby nie próby 
ordynarnego wypaczania i fa ł
szowania faktów , podejmowane 
widocznie w  nadziei na to, że 
sprawdzi się reguła jezuicka: 
„Szkalu jcie, szkalujcie, może coś 
z tego pozostanie“ .

Fakly demaskują oszczerstwo 
o „agresji z Korei Północnej“

wań w  Kaesongu i Panmun- j cję, ja k  również A ng lię  oraz za- 
dżorde, kiedy to przedstawicie- j pewnie ra ty fikac ję  uk ładu boń,- 
le Koreańskiej Republiki Ludo- j skiego, doprowadzić do u tw o- 
wo-Dem okratycznej i o c h o tn i- ; rżenia tzw. a rm ii europejskiej, 
ków  chińskich składali n ie jed-| W iadomo także, iż przed w y jaz- 
nokrotn ie  słuszne i rozsądne j dem do Europy Dulles, prżew i- 
propozycje, zmierzające do za- ; dując opór ze strony tych k ra - 
końćzenia w o jny w Kore i i do i jów  wobec planu am erykańskie- 
pekojowego uregulowania k w e - ! go, oświadczył, że w ta k im  w y 
s il i .koreańskiej, m im o to, że 
dzięki takiem u pokojowemu sta
now isku strony koreańsko- 
ch ińsk ie j osiągnięte zostało w 
Panmundżonie porozumienie co 
do wszystkich praw ie a rtyku 
łów  pro jektu układu o rozejmie

padku „powstanie konieczność 
pewnej re w iz ji p o lity k i zagra
nicznej A m eryk i w  stoslmku do 
Europy zachodniej“ . Była to 
jawna pogróżka pod adresem 
partnerów A m eryki. W iemy, że 
pomysł włączenia d yw iz ji za-

w Korei — strona amerykańska | chodnio-niem ieckich pod do-
un iem ożliw iła  zawarcie tego u- 
kładu. Jednocześnie rząd ame
rykańsk i wzmógł barbarzyńskie 
na lo ty swego lo tn ictw a na Ko
reę oraz inwazję swych samo
lo tów  wojskowych do obszaru 
powietrznego Chin d!a bom
bardowania. ostrzeliwania i m or
dowania ch ińskie j ludności cy
w ilne j.

N ie poprzestając na k o n ły n u - 1 stanęły na nogi jako w ie lk ie  
ewaniu w o jny w Kore i, rząd j mocarstwo po up ływ ie 15 — 20

wództwem h itle row skich  gene
ra łów  - odwetowców do tzw. 
a rm ii europejskiej dla ponowne
go ich wyzyskania gdy zajdzie 
potrzeba, przeciwko ZSRR, jak 
to było w okresie między p ierw 
szą a drugą wojną światową, 
jest starą ideą Dullesa.

Faktem jest przecież, że Niem 
cy dźw ignęły się z upadku i

am erykański podejm uje szereg 
kroków , zmierzających do rea
lizac ji planu dalszego rozsze
rzenia w o jny  na Dalekim  
Wschodzie. Aby uspraw ied liw ić  
swą agresywną po litykę  i oszu
kać opinię publiczną, insp ira to 
rzy  tego planu nie cofają się 
przed niedorzecznymi bajeczka
m i o rzekomym zagrożeniu 
przez Związek Radziecki bez
pieczeństwa Stanów Zjednoczo
nych.

W siódmym dniu po objęciu 
fu n k c ji sekretarza stanu USA 
John Foster Dulles złożył, trans
m itow ane przez rad io i stacje 
te lew izyjne, oszczercze ośw iad
czenie. przeciwko ZSRR. u trzy 
m ując jakoby ZSRR zmierzał do

lat po doznanej klęsce, dzięki 
pomocy Stanów Zjednoczonych 
i A ng lii, które zamierzały w y
zyskać okrzepłe pod względem 
m ilita rn ym  Niemcy przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiemu. W 
tym  kie runku niemały był też 
w ysiłek obecnego sekretarza 
stanu USA, Johna Fostera Dul
lesa.

Wiadomo, że t&ki sam agre-
sywny charakter ma również 
orędzie obecnego prezydenta 
USA do Kongresu z dnia 2 lu 
tego 1953 r. Zdąża ono tą samą 
agresywną drogą pod osłoną o- 
szukańczych frazesów’ o współ
pracy, m ającej rzekomo na ce
lu obronę i utrw a len ie  bezpie
czeństwa. W ydany V II flocie

tego, by zdobyć kontro lę w róż- j rozkaz opuszczenia cieśniny Taj
nych punktach k u li ziemskiej, 
nie wyłączając k ra jów  B lisk ie 
go, Środkowego i  Dalekiego 
Wschodu.

Jednocześnie Dulles, bez
pośredni zw ierzchnik Lodgo‘a, 
nie mógł u kryć  swego zaniepo
kojen ia lub. jak  sam oświadczył, 
„szczególnego zaniepokojenia“ z 
powodu skutków, jakie Stany

!
wańskie j jest oczywistym dowo
dem dążenia am erykańskich kó! 
rządzących do rozszerzenia w o j
ny na Dalekim  Wschodzie, m i
mo podejmowanych przez te ko
ła prób negowania agresywnych 
celów’ tego przedsięwzięcia, po
nieważ w  ten sposób Stany 
Zjednoczone dają całkow itą

i swobodę działania bandytom.
Zjednoczone już obecnie odczu- ezangkaiszekowskim z Taiwanu. 
w ają  w związku ze swą agre- | *e  wszystkimi tymi faktami nie 

■" ‘ i daje się w’ żaden sposób pogo-
| dzie obłudna gadanina Lodge'a 
! o pokojowych celach amerykań- 
I skiej polityki zagranicznej, je- 
1 deklaracja; że „wszyscy

sywną polityką.
Przyczynę zaniepokojenia, 

k tó re  ogarnęło Departament 
Stanu i  znalazło również wymaz 
w  mowie Lodge‘a z 25 lutego, 
wskazał sam Duiies.

„Jeśli spo jrzym y uważnie na 
otaczający nas św ia t — oświad
czył Dulles w  kom is ji senackiej 
— zobaczymy’ , że w c h w ili obec
nej, na przykład, europejskie 
jednostki wojskowe, w których

J u t n!er»s nasza delegacja 1
szereg innych delegacji przyta
czały liczne fa k ty  nie pozosta
w iające na jm niejszej w ą tp liw o 
ści co do tego, że rozpętanie 
w o jny  w K ore i było dziełem 
m arionetkowego tzw. rządu K o
re i po łudniow ej z agentem ame
rykańsk im  L i Syn Manem na 
czele i  rządu amerykańskiego, 
k tó ry  przyszedł z pomocą Li 
Syn Ma nowi, gdy jego aw an tu r
nicze próby zagarnięcia K ore i 
północnej zakończyły się fias
k iem  i gdy Stany Zjednoczone 
zorien towały się, iż konieczne 
jest udzielenie mu pomocy m i
lita rn e j. Wobec nowego oszczer
czego oświadczenia Lodge'a 
zmuszony jestem  przypomnieć 
te faÁty.

Cóż to za fakty?
1. Liczne wystąpienia L I Syn 

Siana, Czo Bien Oka, ministrów 
południowo - koreańskich Sin 
Sen Mo. Kim I Sęka. Kwon Syn 
Jera i innych, którzy otwarcie 
mówili o przygotowywaniu na
paści na Korcę północną. Jawne 
pogróżki ze strony k lik i lisyn- 
m anowskiej, że skończy z Ko
reą północną, z likw id u je  ją  i 
— ja k  pisał Li Syn Man do pro
fesora am erykańskiego dr O li
vera—zmusi część ludzi Kim Ir  
Sena do wycofania się w górzy
ste okolice i tam zamorzy ich 
głodem.

Faktem  jest przecież, że Li 
Syn Man już  w roku 1949 za- 
pew nia l d r Olivera, ja k  w yn ika 
to z korespondencji między n;- 
mi, że Oliver i  jego przy jac ie
le pow inn i spokojnie pracować 
w Waszyngtonie i Nowym Jor
ku, a on Li Syn Man, będzie 
pracow ał w Seulu i Tokio, dą
żąc do tego samego celu: „oczy
szczenia k ra ju  i zaprowadzenia 
porządku we w łasnym  domu“ . 
Am basador K ore i Południowej 
w  USA Czo Bien Ok zakomu
n ikow a ł ze sw’ej strony Olive- 
row’i o planie zagarnięcia K o
le i północnej przy pomocy s iły  
zbro jne j. Wiadomo również, że 
południow a - koreańskie w o j
ska lisynm anowskie usiłow ały 
zrealizować te plany w ciągu 
całego 1949 roku i części 1950 
roku, aż do początku W'ojny w 
Korei.

2. Współdziałanie ze strony 
dowództwa i rządu amerykań
skiego z Li Syn Manem w przy
gotowaniu południowych Kore
ańczyków do zaatakowania Ko
rei północnej, o czym świadczą 
deklaracje k ie row n ika  w ydzia łu 
koreańskiego w am erykańskim  
Urzędzie W spółpracy Ekonom i
cznej Johnsona z 19 maja 1950 
roku, ja k  również zmierzająca 
do tego samego celu dzia ła l
ność m in is tra  obrony USA John
sona. szefa sztabu generalnego 
a rm ii am erykańskie j Bradley'a, 
ówczesnego doradcy Departa
mentu Stanu, a obecnie sekre
tarza stanu USA Dullesa i ich 
narada w  K ore i z generałem

Tak Dulles pokrzepia ł na d u 
chu swych p rzy jac ió ł z Połud
niowej K ore i w związku z u- 
kartow aną już wówczas awan
turą wojenną przeciwko Korei 
północnej. Po k ilk u  dniach a- 
w antura ta stała się faktem , 
doprowadzając isto tn ie  do w ie l
kiego dram atu, k tó ry  rpzgrywra 
się obecnie na ziem i koreań
skie j. Oto gdzie tk w i źródło 
krw aw ych  nieszczęść, które spa
d ły  na bohaterski naród kore
ański.

3. Należy również przypom
nieć przemówienie głównego 
instruktora ministrów lisyn- 
manowskich generała Kobert- 
sa, który przygotowywał ar

mię lisynmanowaką do w y
prawy przeciwko Korei pół
nocnej. Generał Roberts m ów ił 
otwarcie, że w ypraw a przeciw 
ko K ore i północnej to rzecz już 
zadecydowana, że chodzi ty lko  
o to, by znaleźć odpowiedni 
pretekst. P retekst ta k i w k ró t- 
ce znaleziono, gdy południowo- 
koreańskie siły  zbro jne napadły 
na północno _ koreańska repu
b likę  ludową i zostały odrzuco
ne w  głąb K ore i po łudniow ej.

4. Trzeb» też przypomnieć o
tak poważnym dowodzie demas
kującym przygotowania armii 
lisynmanowskiej do zaatakowa
nia Korei północnej, jak mapa 
strategiczna wydobyta z tajne
go archiwom rządu lisynmanow 
skiego, gdy wojska pótnocno- 
koreańskie zajęły Seul. M ów io
no o tym  szczegółowo na V Se
sji, ale W’ypadlo to znów przy
pomnieć Zgromadzeniu Ogólne
mu na V I I  sesji. Wówczas to 
kopia te j mapy została przed
stawiona Zgromadzeniu.

W ystarczy tych faktów , by
położyć nareszcie kres różnym 
kłam liw Tym  bajdom  o „ag res ji z 
Kore i pó łnocnej“  i  o tym-, że od
powiedzialność za wmjnę w  K o 
rei ponoszą rzekomo nie Stany 
Zjednoczone, lecz Koreańska 
Republika Ludowo-D em okra
tyczna i  je j przyjacie le.

5. Delegacja Stanów Zjedno
czonych i ich poplecznicy powo
łu ją  się na rezolucję Rady Bez
pieczeństwa z 25 i 27 czerwca 
oraz z 7 lipca 1950 roku, oskar
żające Koreańską Republikę L u 
dowo-Dem okratyczną o agresję 
przećiwko K ore i po łudniowej. 
A le  rezolucje te — to fałszer
stwo i płód arcykom edii odegra
nej pod batutą Stanów Zjedno
czonych, k tó re  przygotow ały 
napaść na Koreę północną. Zo
stało udowodnione i niczym, do
słownie niczym  nie obalone, że 
wym ienione rezolucje Rady Bez
pieczeństwa uchwalono na pod
stawie gołosłownych, absolutnie 
nie um otyw ow anych i  nie po
tw ierdzonych żadnym i fak tam i 
doniesień po łudniow o-koreań- 
skiego m in is tra  spraw’ wewnęirz 
nych i  ambasadora am erykań
skiego w  K ore i południowej Mu- 
oeio o rzekomej napaści K ore
ańczyków północnych na K ore
ańczyków po łudniowych. W ia
domo, że od obserwatorów ONZ, 
k tó rzy  przebyw ali wówczas w  
Kore i, n ie  w p łynę ły  żadne do
niesienia o ta k ie j napaści, cho
ciaż w dokumencie Rady Bez
pieczeństwa na ten temat 
twierdzono, że K om isja  ONZ do 
sprawi K ore i opierała rzekomo 
swe w n ioski w  spraw ie działań 
wojennych na „danych o trzy
manych bezpośrednio od swych 
obserwatorów w o jskow ych“ . 
Jest to, powtarzam, oczywiste 
fałszerstwo, ponieważ obserwa
torzy w ró c ili z re jonu 38 rów 
noleżnika na 48 godzin przed 
rozegraniem się wydarzeń z 23 
czerwca, wobec czego nie mogli 
na tura ln ie  przedstawić K om is ji 
ONZ żadnych danych o swych 
obserwacjach w  związku z w y 
darzeniami, ja k ie  zaszły na 38 
rów noleżniku pod ich nieobec
ność.

Tak więe Rada Bezpieczeń
stwa została wykorzystana przez

kola zainteresowane w rozpęta
niu wojny przeciwko narodowi 
koreańskiemu, a osłaniające się 
imieniem i flagą Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Depesza Muocio odegrała sw’ą 
ro lę w  rozpętaniu w o jny  w  K o
rei. Ówczesny m in is ter m ary
n a rk i w ojennej USA Kimbul! 
ośw iadczył publicznie, że Stany 
Zjednoczone m usia ły wówczas 
zrealizować swe p lany wojenne 
w  odpowiednim  miejscu. Kim- 
ba ll dodał: „W ybra liśm y w tym  
celu Koreę“ . Zostało to powie
dziane w  październiku 1950 r. 
13 lutego 1953 roku, to jest zu
pełnie niedawno, na łamach cza
sopisma „United States News 
and ■ World Report" ukazał się 
w yw iad z generałem am erykań
skim  Amondera. Generał ten c- 
świadćzył, ja k  podaje wspom
niane wyżej pismo, że podob
nie jak  podczas d rug ie j w o jny 
św iatowei wojska am erykańskie 
same. w yb ie ra ły  pole .b itw y, tak 
i teraz Stany Zjednoczone sa
me w yb ra ły  Koreę.

6. Przed k ilk u  dn iam i generał 
Van Fleet, przem awiając w  San 
Francisco, podkreślił, że wmjna 
wt K ore i ma dla USA szczegól
ną wartość i znaczenie.

„Jeżeli stracimy Koreę — po
wiedział Van Fleet — stracimy 
również prędko Japonię i pozo
stałą część Azji...“ Oto fakty, 
które u jaw n ia ją , że Stany Z jed
noczone b j ly  zainteresowane w 
rozpętaniu w o jny koreańskiej, 
fakty , k tóre obalają całkow icie 
oszczercze tw ierdzenie Lodge'a, 
jakoby Związek Radziecki i 
Chińska Republika Ludowa za
interesowane były w  tej wojnie. 
Fakty te dowodzą, że oświadcze
nie Lodge'a stanowi zw ykłe po
w tórzenie analogicznej oszczer
czej deklaracji Achesona pod
czas pierwszej części V II  sesji 
oraz przedstawiciela A ng lii 
Lloyda, k tó ry  w tórow a ł Ache- 
sonowi.

W idzim y więc, że Lodge nie 
zabłysnął oryginalnością, czer
piąc w całości nie ty lko  swe 
m yśli, lecz nawet siowa, dowo
dy i argumenty z arch iwum  
am erykańskich kó ł rządzących 
z czasów Trumana-Achesona.

Jakko lw iek oskarżenie K o
reańskiej Republik i , Ludowo- 
Demokratycznej o agresywne 
działania jest b itą kartą, po
dobnie ja k  próby obarczenia 
C hińskie j R epublik i Ludowej i 
Związku Radzieckiego odpowie
dzialnością za wybuch i trw a 
nie w o jny w  Kore i, przedsta
w iciele USA wciąż jeszcze po
sługują się tak im i kartam i. 
Kontynuują oni w ten sposób 
swe próby oszukania narodów 
w celu ukrycia przed nami 
rzeczywistych inicjatorów woj
ny w Korei, przedstawiając 
sprawę w ten sposób, że to nie 
oni zaatakowali Koreę północ
ną, nic oni są agresorami, jak 
jest w rzeczywistości, lecz ja 
koby prowadzili wojnę obronną 
przeciwko „agresorowi t  Korei 
północnej", z którą współdzia
ła ją rzekomo Związek Radziec
ki i Chińska Republika Ludo
wa.

O p o ko jo w e  roæwlifæa&iÊô 
p ro b le m u  n iem ieckiego!

W  dniu 28 lutego rozpoczęło 
się w B erlin ie  posiedzenie S ta
łego K om ite tu N iem ieckie j Re
pu b lik i Dem okratycznej dla po
kojowego uregulowanja proble
mu niemieckiego.

Uchwalono jednom yśln ie ape! 
do parlam entów Niemiec wscho
dnich i zachodnich oraz apel do 
delegacji zagranicznych, które 
wzigły udział w M iędzynarodo
wej Konferencji dla pokojowego 
uregulowania problemu niemie
ckiego. Apel do parlamentów 
Niemiec zachodnich i wschod
nich stwierdza m. in .:

Wszyscy Niemcy na zachodzie 
i wschodzie naszej ojczyzny są 
głęboko zaniepokojeni sytuacją, 
w jakiej znajduje się naród nie
miecki.

Niebezpieczeństwo wojny na 
ziemi niemieckiej stało się oczy
wiste dla wszystkich. Rząd Ade- 
nauera, występujący przeciwko

zachodnio - europejskich w 
mie podjęto próbę ustalenia Je podjęto próbę - - - - -  ...
najkrótszych term inów  ma 
ty fi kac .ii układów z Bonn i " 
ryża. Adenauer wystąpi! t* 
in ic ja tyw ą, oświadczając, ^  
cydowany jest ra ty fi«0 ”  
układ w sprawie „a rm ii ®u',a 
pe jsk ie j“  iuż w drugie j P°‘° 
marca. Zapowiedź Adenau-' • 
wym ierzona przeciwko wy1'® ,
określonej w o li przytłacza j 
większości narodu memiee^ * • 
skłon iła  zachodnio - n'eIü.‘vc|j 
k ich i wschodnio . niemiecK‘ ,
uczestników Między narodu
K on ferenc ji w sprawie 
wego rozw iązania prob je • 

uczsstni“ » ’
Natu

zjednoczonych *”  Knm 1

niemieCKiego oraz 
wiedeńskiego Kongresu 
dów, zjednoczonych w Konl, ‘
cie Ogotnoniem ieckim , do 00 \  
eia narady w dn. 28 lutego 
marca 1953 w Berlin ie. j

Przed naszym narodem
' “ ‘ «'-'•«i W J'nHJ|fU,J<łV<y |ll fiCI IWiMJ i . Inltll Ł'U
wszelkiemu porozumieniu ogól- : wszystkim, narodami

■ • ■ • -  - i — stwierdza dalej *PUropynoniemieckiemu, postanowił pod
jąć próbę, aby za wszelką cenę i •»»'»“ »“ ■j; u. u«.--- ^
doprowadzić do trzeciego czyta- "  decydujących ’ „„¡„żyniJ

składamy uroczystą obictnn'í' 
J!a *'*_

tygodniach dołoży

fikacjl układów wojennych z 
Bonn i Paryża. Wydarzenia w 
1952 roku dowodzą, że przeszko
dzić temu można.

W najbliższym  czasie m ają być 
podjęte ' decyzje, które określą 
dalsze losy naszego narodu. N ik! 
nie może się uchylić od powzię
cia decyzji. Dotyczy to przede 
wszystkim  członków Bundestagu 
i Bundesratu. Muszą oni sobie 
uświadomić, że ra ty fikac ja  uk ła 
dów z Bonn i Paryża pogłębi 
katastrofa lne rozbicie Niemiec, 
podporządkuje Niemcy zachod
nie interesom am erykańskie j po
li ty k i m ilita rys tyczne j, prze
kształci je  w bazę nowej wojny, 
która przyniosłaby naszemu na
rodowi i narodom Europy nie
zmierne nieszczęścia... Dlatego 
też wzywam y każdego członka 
Bundestagu i Bundesratu do w y
konania w oli narodu niem ie
ckiego, do odrzucenia układów 
z Bonn i Paryża, a tym  samym 
do usunięcia niebezpieczeństwa, 
jak ie  grozi naszemu narodowi... 
Wzywamy Izbę Ludową i Izbę 
Kra jów NRD, jak również wszy
stkich deputowanych do konty
nuowania wysiłków iv celu osią
gnięcia ogóinoniemieeklcgo po
rozumienia oraz do podjęcia no
wych kroków, które pomogą na
szemu narodowi zapobiec nie
szczęściu, wynikającemu z ukła
dów bońskiego I paryskiego.

Oświadczenie, skierowane do 
wszystkich delegacji zagranicz
nych, które uczestniczyły w 
M iędzynarodowej K onferencji 
dla pokojowego uregulowania 
problemu niemieckiego, s tw ie r
dza m. in . :

Na posiedzeniu m inistrów 
spraw zagranicznych 6 kra jów

narodów europejskich są ¡, 
zwyciężone, jeżeli zdecydoó® . 
i wspólnie działają. Dlateg0 ^  
zwracamy się z apelem do 
łych komitetów Międzyi>a.r° „  ■ iow° 

ni0-
wej Konferencji dia pokot
go uregulowania problemu 
tnieckiego we wszystkich ŝ ' u 

Niemcami krvJ¿'m®*dujących z
Z wielkim zadowoleniem 
gliśmy skonstatować na PotiP 
wie ziożonych sprawozdań 1 ' 
siedzeń, które odbyły sie ł ł  ,0, 
ryżu. do jakich sukcesów 
prowadziła już współpraca l! g, 
miecko - francuska. VVi<aI11' 
biecujący początek tego rl>. u 
ju akcji i w innych kraj ^  
Europy Zachodniej, którym 
graża układ o „Europejską 
Wspólnocie Obronnej'; *.vvrL |.  
my się do narodów Włoch, b t 
gii, Holandii i Luksemburg® 
prośbą, aby połączyły swe '■ 
siłki na rzec z pokojowego 
gulowania problemu nic01'' 
kiego z naszą akcją.

Rozumiemy szczególne zn®
nie, ja k ie  mają w y s iłk i naiŁ<
przyjació ł angielskich, ai»' do-

prowadzić do uznania woli 
(.taczającej większości nar0° ,v 
Im perium , występujących P1 ‘eC 
ciw ko re m ilita ry z a c ji N i8rr'';fl 
zachodnich Naszym PrSguar* 
niem jest wzmóc jeszcze D ^  
dziej naszą wspólną p race0ii 
dzieie pokojowego rozwi3z“  
problem u niemieckiego. ,, ił  

Dowiedzieliśmy się z rań°s. fł 
że stałe komitety w 
i Czechosłowacji żarnie^ 
wspólnie z miłującymi P°^ ¡C(J. 
łami Niemiec i k ra jó w , ^
nich — poświecić wszystkie . 
ły sprawie pokojowego l,rE” 
łow’ania kwestii niemieckiej-

iY o w a  o r d y n a c j a  w y b o r c z a  
w C h i ń s k i e j  R e p u b l i c e  L u d o ^ e¡ 

umocnieniem jednolitego frontu 
d e m o k r a t y c z n e g o

(Dalszy ciąg przemówienia
m in istra  Wyszyńskiego podamy 
w numerze jutrzejszym ).

Demonstracja antyamerykańska na ulicach Kingston w Anp!ił Fofo CAF

W  Chińskie j Republice Ludo
wej weszła w życie ordynacja 
wyborcza, ustalająca try b  w y
borów - do Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli 
Ludowych i do terenowych 
zgromadzeń przedstaw icie li lu 
dowych na wszystkich szczeb
lach.

Członek Centralnej Ludowej
Rady Rządowej Den Siao-pin 
wskazał w swoim  przemówie
niu, że p ro jekt ordynacji w y
borczej. opracowany zgodnie z 
obecną sytuacją w k ra ju  w pro
wadza rzeczywiście dem okraty
czny system wyborczy.

A na lizu jąc poszczególne a rty 
ku ły  ordynacji wyborczej, Den 
Siao-pin wskazał, że system w y
borczy' w C h ińskie j Republice 
Ludowej nie jest jeszcze dosko
nały w  porównaniu z systemem 
wyborczym, istniejącym  obecnie

w  Zw iązku Radzieckim. 
cy wiedzą — powiedział nn ^  
że ordynacja wyborcza 
Związku Radzieckim była * ^  
zostaje na jbardzie j d e m o k ^ - j 
czną ordynacją wyborcza 
święcie. n

Nowa ordynacja wybofc*a ¡n 
Chinach w znacznym sto® ^ 
wzmocni i zwiększy rolę r*®*1,y 
ludowych, przyczyni się d° * ¡,- 
korzenienia biurokratyzm0, ¿y- 
trudni naruszanie ustaw * 'y 
scypłiny, jeszcze bardziej ( 
cieśni więź rządu ludowego 
magami ludowymi, jeszcze
dziej ulepszy państwowy 
dyktatury demokracji IV"0 .J  
jeszcze bardziej wzmocni !
ilość różnych narodowości 
całych Chinach. Ordynacja 
horcza przyczyni się do j« * * ^  
większego wzmocnienia *' yg. 
wego, jednolitego frontu (l('n 
kra tycznego.
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C h c e m y  p raco w a ć , a  n ie  z a b ija ć ,
czyli jak bezrobotna młodzież Lille stanęła do walki o swoje prawa

Amerykanie bez względu na Mac Arthurem, a także odwie-
przynależność
pokój"

partyjną miłują

Deklaracjom tak im  zadają
kłam liczne wypowiedzi kom 
panów Lodge'a z pa rtii repub łi- 
lańskiej I demokratycznej, któ-

pokładałiśm y swe nadzieje, w y- I rzy bez przerwy podjudzają do 
m yka ją  się nam. że powstała 1 kontynuowania w o jny w  Korei,
tendencja w kierunku rozpadu, 
a nie zjednoczenia“.

Jak wiadomo, ta właśnie sy
tuacja spowodowała, że Dulles

wzywają do zastosowania w  tej 
wojrtie  najbardziej barbarzyń
skiej, n ie ludzkie j broni. Szcze
gólnie celują pod tym  wzglę-

dzenie przez Dullesa i Mac Ar
thura l in i i  przyszłego fron tu  
przeciwko K ore i północnej.

W arto przypom nieć m iędzy In 
nym i, że 20 czerwca 1950 roku, 
na 3 dni przed napaścią na K o
reę północną, Dulles pisał do 
Li Syn Mana: „P rzyw iązu ję  
dużą wagę do te j decydującej 
ro li, jaką może odegrać wasz 
k ra j — to jest Korea południo- 
wa — w  w ie lk im  dramacie, 
k tó ry  się obecnie zaczyna“. ......

M aleńką uliczka Coutrai w
dzieln icy robotniczej w L ilie . 
Domy odrapane i ponure, 
gdzieniegdzie na wpół wa lą
ce sie baraki. W jednym  z nich 
mieści się B iuro Zatrudnienia, 
przed którym  bezrobotni m ia
sta L ille  przychodzą pełnić 
swą codzienną „w a rtę “ .

Codziennie wąską i ciemną 
uliczką tłum y młodych bezro
botnych odbywają pielgrzym 
kę do „św ią tyn i“  nadziei i roz
paczy jaką jest B iuro Zatrud
nienia, na którego drzw iach 
w is i tabliczka o niezmiennej 
treści „pracy nie ma, zgłosze
nia przyjmuje się jutro“.

— Obojętnie jaką pracę — 
m ówią młodzi Francuzi — by
leby skończyć wreszcie z w y 
deptywaniem chodników...

Przychodzi tu przede wszy
stk im  bezrobotna młodzież, po 
całodziennej wędrówce po fa 
brykach i zakładach, gdzie 
otrzym uje odpowiedź: „n ic  nie 
ma dla was“ . M łodzi ludzie 
przychodzą tu raczej z przy
zwyczajenia, aby dowiedzieć 
%ię, że jutro...

Większa część m łodych bez
robotnych bywalców ulicy 
Coutrai poszukuje na próżno 
pracy od przeszło trzech m ie
sięcy i żyje w warunkach 
skra jne j nędzy.
L S tatystyka ofic ja lna  podaję

co prawda, że w  ciągu ostatnich
dwóch tygodni około 1.250 no
wych bezrobotnych otrzymało 
zapomogi. S tatystyka nie po
daje jednak ilu  bezrobotnych 
nie otrzym ało zasiłku, a tych 
jest znacznie więcej.

A oto I-ucicn. 23-letnl b la
charz z L ille ; bez pracy od 
przeszło miesiąca.

— Nic — m ówi z rozpaczą 
w  głosie. —- Zawsze nic. Nie 
mam pieniędzy na mieszkanie, 
śpię na dworcu... Wiecie — 
ożywia się — żandarmeria pro
ponowała mi „dobre zajęcie“ . 
N ic z tego, ja chcę pracować 
uczci w e!

Obok stoi m łody robotnik 
ro lny  z okolic L ilie . Przyszedł 
do miasta by powiększyć sze
regi a rm ii bezrobotnych. Zw ol
niony został z pracy na farm ie, 
ponieważ właściciel zreduko
w ał połowę robotników.

— Polowa obszaru fa rm y zo
stała zamieniona na lotnisko 
dla arm ii am erykańskiej — do
rzuca wyjaśniając.

I jeszcze A lbert, 23-!etni me
chanik. Zwoln iony z wojska— 
nie może znaleźć pracy. W do
mu żona i dziecko. Czekają.co
dziennie na wiadomość, że do
stał pracę.

— Jeślibym  znalazł pracę— 
zwierza się — na farm ie, to 
nareszcie żona moja i dziecko 
na jed liby  się,

Nie wie, że o kilka kroków 
od niego stoi m łody Antoine, 
k tó ry  właśnie przywędrował 
ze wsi w poszukiwaniu pracy.

N iektórzy z nich czekają 
c ie rp liw ie , niektórzy spogląda
ją  z r o z p a c z ą s e r c u  na barw 
ny afisz wiszący obok znanej 
nam już tabliczki, że pracy nie 
ma. Afisz głosi: „M ŁO D ZI 
BEZROBOTNI. W STĘPU.ICIE  
DO A R M II. TA M  JEST DLA  
WAS PRACA“.

Młodzi bezrobotni czytając 
to zachęcające ogłoszenie, w i
dzą siebie w szeregach korpu
su ekspedycyjnego, k tó ry  co
dziennie dopuszcza sie bestial
skich m ordów na wałczącym 
o swą wolność narodzie v ie t- 
namskim.

Gerard, wskazując na afisz
m ów i:

— Praca! Ja mam ręce do
pracy. Chcę pracować, a nie
zabijać!

Współtowarzysze niedoli w 
pełni widać zgadzają się z nim, 
bowiem nie upłynęło parę se
kund, a afisz został przez b li
żej stojących zerwany i podep
tany.
’ Wreszcie 15 lutego o godz. 15 

grupa młodzieży postanowiła 
zebrać się na placyku przy ul. 
Loos-łes-Lille. Zeszli się tu 
m łodzi bezrobotni o różnych 
przekonaniach politycznych: 
iocjaliśei, katolicy, komuniści 1

niezorganizowanl. W ybrano 
m iejscowy K om ite t Obrony 
Praw Młodzieży, wybrano de
legację, która udała się do „so
cjalistycznego" burm istrza 
miasta Lille . B urm istrz w od
powiedzi na żądania m łodzie
ży, która domagała się popra
wienia w a funków  bytu i uła
tw ienia znalezienia pracy, w y 
stąp ił z pewnym i „ustępstwa
m i“ na rzecz młodzieży. Oto 
one:

1) Bezpłatna kąpiel w łaź
niach m ie jskich dla bezrobot
nej młodzieży.

2) W olny wstęp do kina raz 
na tydzień.

Konferencja zakończyła się
niewesoło.

Po prostu burm istrza w ygw l 
zdano.

A le w a lka trwa. Na
niu Kom ite tu 
Młodzieży w 
delegata na

Obrony 
L ille  wybf a f0
O g ó ln o k ra i^

Konferencję w  Obronie
Młodzieży w Paryżu 
przedstawiciele t e r e n o ^ í
kom ite tów  z cate.j Franc,}1 • 
biorą deieoatów na M ię d /U ^  
rodową Konferencję w 
nie Praw Młodzieży w "  '¡-is 
niu. Przedstawią oni roZs ', 'y 
liw e  położenie młodzież?’ ^ ‘ rfl 
cuskiej i rzucą podżeg \cyVy  
wojennym  groźne i zdecydo .„  
ne hasło: (VIL O D Z ! ,1/-#
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